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W Ijtowinoyi, i  przesyłką pocztową 
D* w?**w*e Ńiemieekiera . . . .

wioch, Francyi, Anglii, Belgii,
.  *w-)oar/i, Turoji i innych krajów

l ,**yei.. miBer kosztuje 1^> oentó* z przesyłką pooztewą 1 8  oeritów;
Biurze dzienników PConn, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 

j. P r e n u m e r a tę  s ię  ty lk o  %a c a ły  m ie s ią c .
'( * pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat* i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 

” ** franco do kdministracyf Nowej Reformy w Krakowie. — -Listy reklamacyjne nieopiectf 
łomota, nie podlegaią opłacie pocztowej. — Listów ..lefrankouanych nie przyjmuje się. 

Mąkop*sou> n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  a ca . 
i d r a  n e d a k c y i  I A t S n a in i s t r a c y l : U l i c a  i w .  K r . 1 3 .

NOWA

REFORMA
P r c a i a i a r a t ą  p n y j u y l ą i

* aza ie jeo o w ę: Admtnistraoya Nowej Reformy' i w iiyi^ia urzędy PMntnwn: ■ I c lcw
w ą :  Ądmlnktraoya „K tuąj R e f o r m y _  Magazyn nowości IV A. G r& ur i Wówa. trafika 
w Bynku. — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle: B. Smidowioza i 8. W. Nlamojow- 

skiego u loa-L.J. Baj in przy ul. Grodzkiej.
Z a m i e j n c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ł o s z e n i a  orzyjmują Plurr, drlennficów: Wa i_,w« 
w li Ludwik Plohn, ulica Karol* Ludwika 11. — w  T a r n o w i e  Józef Pizz — W P nP rz e n z w - 

Haaaaneteir k  V« 
Bazylei i  W n u r• A «  T) TTUl «nad Mjnem Berlinie, Lipsku, Bazylei i  W roeu

riu). —■ A. Oppelik, Ł  Moss» (także w Berlinie, Hamburgu, M onasuna 1 Norymberdze). — 
. ’t, ^  Dukei, H. Sohalek, J. Danneberg. — W H r y i u  Sneimi Mu- 

de Publioiti A. L o r e t t e .  iiirowmn* O. fl.MM.vilw A1

gier (takił
win). ■— A. .
Heiu-nn Goldsohmisdt, ju. oonaiez, j .  Iłanneberg. — W F a r y * * *  Beoiuw Mu-

tuelle de PublioiU A. L o r u . „ ,  dire^eur W  Cauinartm 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Admmztraoya za opłatą od w^Jeea wiersza drobnsm pi
smem (petit); za pierwszy raz 10 ot., zzkażdy następny raz po 6 eant. — N a d e s ła n e  pr U

■' - 4  w ie r « 7 j_ 7 *  t m  —  T i A ł n c z n l b l  d o  D . r . . ____ „ i j r k t U f t n c

nleiieowTłb, z 60 # •* .

smem tpeu w, pierwszy raz iw ci., m s m u j następny rw 
eentów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  ...» „No
ogłoszenia itp.) przyjm jje się za oenę 1 złr. od 100 egzen. -larzy d]g zamieiseowyon, * w  « « i .  
od 100 egzem, dla miejsoowyoh prenumeratorów. — Nałeżytoió u p ran a  n a a ń ó d  nadesłać

przekazem pooztowym.

Od Wydawnictwa.

Cjlem uregulowania nakładu upraszamy 
' Wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 

warunki padano w nagłówku, obok 
vtułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco- 
^  i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
•bfitracya Nowej Reformy w Krakowie, i  
*8encye wymienione w nagłówku dziennika.

^feuum eratorow ie N. Reformy nabywać mogą, na mooy 
5?><>wy zawartej przez nas z wydawcą, znane i piękne „AL-

PAMIĄTKOWE ADa MA MICKIEWICZA“ po ee- 
* Wyjątkowo zniżonej. Album to zawiera 70 wielkich 

( ^ “-tj-zych rycin, odnoszących się do życia Mickiewicza, 
^  **t dziecięcych aż do zgonu, a nadto obejmuje treśei- 

•T Ąyeiorys poety. 
ł ^ * ni zwykła wynosi 7 złr. — a dia naszych Abonen- 
U?, tylko 5  z łr za co już przesyłka nastąpi franko. — 
(g g F W Ó  nadsyłać należy do Administraeyi naszego

, ' A O W E  B u D Y “  po cenie znacznie zni- 
-“ej, a m ianowicie: I złr. 20 ct. kwartalnie.

Moskaloflie w świetle „Prawdy.
J-Joadną, ale zarazem wierną charaktery etykę 

" -rżącej od lat kilkudziesięciu partyi moskalo- 
!j?k’0i w Galicyi znajdujemy w ostatnim zeszycie 
T^sięeznika ruskiego, P raw da . Moskalofilstwo 
^ ‘‘eyjskie wyrosło i wzrosło w  kraju naszym  
j’r*®d laty, a znalazłszy podatny grunt na tle 

ekonomicznej i ciemnoty a silne poparcie 
Północno-wschodnich, z nadnowskich stron, roz
d ę ło  się szeroko, siecią swoją objęło stopniowo 
szyatkie prawie warstwy ruskiego społeczeństwa, 
Gd lat kilkunastu wichrzy wśród ruskiego ludu, 
^jątrzą uśpiono jego żąaze i bruździ każde] 

(in by najuczciwszej pracy ruskich patryotów.
J dawniej, bo przed trzema jeszcze laty wy- 

Jępow ali moskalofile galicyjscy nieśmiało i z pe- 
ną rezerwą, to po dniu 25 listopada 1890, po 

nanena , wiadczemu Romańczuka w Izbie sejmo- 
eJ, destrukcyjną wśrćd ruskiego ludu pracę pro- 

zj ,  zupełnie jawnie, pokonując euorgicznie 
BŁelkie przeszkody, na nic nie zważając, gotowi 
“V ;t urągaj najwyższemu dostojnikowi cerkwi 

^ k ie j .. .  m etiopolicie.
św iadczenie Romańczuka i ks. £. mbratowicza 

J. ' ion e w imieniu narodowcow ruskieh, nietylko 
ch nie nawróciło, owszem  popchnęło ich do tem  

g ib sze g o  rzucenia się w otwarto ramiona Rosyi 
,°d  przeszłego roku jawnie i bez naj i.niejszych  

J f^ p u łó w  na moskiewskim ołtarzu pulą kadzidła 
js łen iu  carowi, wskazując go ruskiemu ludowi 

 ̂ Galicyi jako najlepszego ojca, carskie rządy, ja- 
raj i siódme niebo; uczą, że religia prawosła- 

tta , grecko-katolicka —  to jedno i to samo, ie  
\ędzy językiem moskiewskim a ruskim nie ma 

lu dn iejszej różnicy, tylko chcieliby ją zrobić 
którzy nienawidzą cara za to, że im ode- 

B1 - t e y  i pasow yska. aby je dać wiejski' mu ln- 
A*rzyłączeuie Rusi Czerwonej do Busyi, to 

jj°skalofilów najserdeczniejoz. życzenie, do tej 
®.°»yi, „kióra —  jak pisze P ra w d a  nietylko 

pozwala się swobodnie rozwijać ukraińsko ru- 
w'ej mowie i narodowości, nietylko stara się 
fc«zeikiemi sposobami, począwszy od nkazu 1876  

znoszącego ukraińską literaturę, zgnębić i ze- 
taeć z powierzchni ziemi ukraińsko-ruski naród, 
Ve uadio z hasłem zruszczenia, prawosławia i je- 

łbowładztwa wyciąga, jakby polip morski, swoje

długie ramiona, żeby strawić wszystkich Słowian  
w swym  nigdy nienasyconym żołądku.

Łatwo też zrozumieć można, dlaczego ukraiń- 
sko-ruski naród ma być pierwszym pokarmem  
dla tego głodnego, jaskiniowego potworu: bo tylko 
wskutek przyłączenia Ukrainy stał się on tak 
w ielk :m, roztoczył się aż po Czarne Morze, a 
oparłszy się mocno o Karpaty, mógłby bezpiecz
nie wyciągnąć swe ramiona po Carogród. N ic  
więc dziwnego, że na całym tym  obszarze stara 
się Pobiedouoscew za pomocą zruszczenia i pra
w o s ła w i utorować drogę do jedynowładztwa, 
a żądze jego rozciągają się tem samem  i na nasz 
kraj. Tutaj w Galicyi i na Bukowinie przygoto
w u j  on sonie podwaliny, na których chce oprzeć 
swój plan, tutaj z ich (moskalofilów) pomocą myśli 
usunąć wszelkie przeszkody, jakie spodziewa się 
napotkać.

W tym celu założono we Lwowie „Galie, ru- 
ą kolonię Pogodyńską" z atamanem Dem isem  

Zubrzyckim na czele. Kolonia ta nietylko nie 
upadła, ale rozszerzyła się i ma obecnie swoje 
filie w Wiedniu, Czerniowcach i utrzymuje agen
tów, po rozmaitych rozrzuconych miejscowośoiacE 
i we wszystkich sferach ruskich.

„Oświadczenie Romańczuka poruszyło agentów 
Pogodyńskiej kolonii, jakby gniazdo szerszeni. Mo- 
skalofilska prasa wytoczyła przeci w narodowcom  
całą bateryę takich kumplimentów, że tego bogactwa 
leksykalnego mogliLy jej pozazdrościć nawet ro
dzeni kacapscy ewoseceyki." Moskalofilom zawtó
rowali radykali, a „solidarność ta przeciw  naro
dowcom —  pisze dalej P ra w d a  —  objawiła się 
nie tylko w prasie, ale przeniesiono ją pośród 
niewykształcony, ciemny lud. L pomocą Knyszów, 
Murynów, Karczemnych i Ozermakow 1 1. d. roz
poczęła się, zawziętsza o wiele aniżeli dawniej, de
struktywna praca wśród ruskich włościan. Wiece, 
które dotąd miały charakter spokojny " poważny, 
stały się obecnie areną pióżnych i krzykliwych 
demonstracyj, demoralizacyą całych mas ludu.“

Na wiecu lwowskim  w lutym odbytym, a 
zwołanym niby dla tego, aby przeprowadzić u- 
godę między ruskiemi stronnictwami, głoszono i 
wpajano w lud zasadę: udin  ru ssU j jaeyk  i
naród*. To znaczy, że jeden jest tylko ruski 
wielki naród na św iecie i jeden rusk język, nie 
ma Moskali, nie ma moskiewskiego języka.

(idy  teraz wszyscy prawdziwi Rimini, ludzie 
nauki, starają się zaprowadzić pisownię fonetycz
na, a tem zamem ruską pisow nię ucywilizować i 
wykopać przez m nicztni_xilc zapnLiion,,. prze
paść między Ukr*i«4 T  Rusinam', a Moskwą 
Petersburgiem  i Moskalami —  moskalofile gfo- 
Szą wśród ludu, narodowcy chtą przez za
prowadzenie fonetyki odłączyć zupełnie szk »tę 
od cerkwi. A należy pamiętać, że za fonetyką 
przemawiał jeszcze Szaszkiewicz w R u sałce T)we" 
utruicej. dalej Ustyanowicz, poruszono ją na z j a 
dzie  ruskich uczonych w 1848  roku, przed kilku 
laty podlał tę sprawę znowu prof. uniweieytet.u 
czerniowieckiego dr. Stocki, a obecnie pracuje 
nad tem  Towarzystwo pedagogiczne i Towarzy
stwo Szewczenki. Serbowie od dawną piszą fo
netyką, a ni° oderwali się od kościoła, wiedzą u 
tem dobrze moskalofile, lecz om z całą świado
mością niegodziwej propagandy i z p r z e ś w it ? 6.' 
niem korzystają z każdej nądarzonej sposobno6,CI: 
aby tylko jątrzyć lud i wszczepiać nienąWise i 
uprzedzenie do każdej pracy, dokonywanej Prz?Ę 
narodowców. O ile pracą swą niecną oc* a ' 1 
moskalofile przyszłość Rusi, poznali t0 nar0 ? 
wcy, lecz nie dość wcześnie mieli odwagą - 
ciąć od pnia zdrowego butwiejącą , a
tego o w iele trudniejsza i cięższa czeka m P a - 
ca nad ich ludem, bo nie tylko trzeba g w y

chowywać i wpajać poczucie narodowe, ale prze- 
dewszystkiein wykorzenja(5 d0ść już w niektórych 
stronach głęboko wp0jon  ̂ zasację, £e jest tylko 
„adin russfo] JaByk 7 naród!*

Sejm krajowy.
L w ó w ,  2 3  m arca.

(,Sprawozdanie z posiedzen ia  3  seSyi V I  
Pcryodt*).

(ad.) Puczątbk posi6(lzenia 0 godz. 10 min. 20 . 
Liczba petycyj wynoej 0g5jem 1258. Ważniejsze 
z n ich : Gmina Lakopane 0 utWOrzenie tamże są
du powiatowego; gmirJa Szczyżyce i Abramowice
0 przywróceuie im prawa do dochodów z largo 
węgo 1 jarmarków u4'Zypłaszczonych przez t»m- 
tejSŁy klasztor 0 yster(,dw . kilkanaście petycyj o 
zapomogi głodowe 1 polepszenie bytu nauczycie
li; tow arzystw o gospodarskie w Kołomyi o wy
danie ustawy o przymusowym tępieniu myszy 
polnych; lekarz, i ućzffdrSły szpitala powszechne
go w N ow ym  Są^zu 0 polepszenie i uregulowa- 
n,*e Płac i uchwalenie statutu emerytalnego dla 
służby krajowej.

Pps. ks. H a m o r a - k  popiera petycyę gm iny  
n. bn.atyna o regulacyę j ubezpieczenie rzeki 
P x.u na terytoryum tej gm iny p. K u ł a c z k o w -  
s k i  petycyę gm. Wierzbica o zapomogę na bu
dowę szkoły. p . Roman P o t o c k i  petycyę galic. 
tow. łowieckiego we Lwowie w przedmiocie Dro- 
jekiu rządowego do ustawy łowieckiej.

M a r s z a ł e k  usuwa z porządku dziennego 
sPra? j ,z^a_nie komisyi Przemysłowej z przedłoże
nia W ydz,ału krajowego, obejmującego czynności 
w zakresie  ̂przemysłu krajowego, z uwagi, że 
sprawozdanie to z powodu licznych om yłek dru
karskich w peprawnem wyjść ma wydaniu. N a  
wniosek p. Jerzego CzartorysLego przeniesiono 
z komisyi szkolnej do budżetowej kilka petycyj 
wraz z sprawozdaniem Wydziału krajowego w 
prz 'dmiocie polepszenia płac nauczycieli.

Sprawozdanie Wydziału kraj. z planami i ko
sztorysem krajowego zakładu położnic we Lw o
wie przekazano komisyi budżetowej.

Interesując^ rozprawę w y w ia ło  sprawozdanie 
k o m i s y i  b u d ż e t ó w 7ej  o Banku krajowym za 
rok 1890. N ie zaw7ąazi napomknąć, żo sprawoz- 
dapie to ję s t  OĄidu^ ppbieżflr i ogólnikowe, że 
ogranicza się na stwierdzeniu „nader pom yślne
go wyniku finansowego", że w końcu zawiera 
dwa wnioski: by Sejn? przyjął to sprawozdanie 
do wiadom ości i by udzielił dyrekcyi Bauku kra
jowego absolutoryum z rachunków za czaR od 1 
stycEma do e i  g..idnia 1890.

W ytknął to najpierw p. Klem ens D z i e d u -  
j  ■' powołując się na uchwałę Sejmu z 21 

is opada 1890 r., polecającą W ydziałowi krajowe- 
p U’, y Wziął pcJ rozwagę sp .aw ę utworzenia w 

anku krajowym oddziałów m e l i o r a c y j n e g o
1 P a r e e 1 a c y j l' 0 g o .  Wydział krajowy w spra- 
WO a.Tu swem wspomina wprawdzie, że w tej 
sprawie odniósł się j 0 fo w . gospodarczego we
Lwowie, rolnic^go w Krakowie i de Banku po 
zi ańskiego, wyO'ku jednak swych badań nie po- 

Sprawozćauie Rady nadzorczej Banku kra
jowego równiei o tom nie wspomina. Mówca 
w posi przeto rt^olucyę: „S°jui poleca W ydziało
wi krajowemu, by p o n o w n i 0 wziął pod roz- 
Wagę sprawę utworzenia w Banku krajowym od
działów melioracyjnego i parcelacyjnego, i by 
Przedłożył Seju^wi na najbliższej sesyi sprawo
zdanie".

Drugą rezolucję wniósł P- M e r u n o w i c z

tej treści, by Wydział krajowy zarządził zniżenie 
minimum pożyczek hipotecznych w Banku kra
jowym na posiadłości w ł o ś c i a ń s k i e  z 500  
złr. na 300 a ewentualnie 200 złr.

Rezolucyę pierwszą poparł ze stanowiska m e
rytorycznego pos. S t r u s z k i e w i c z .  Mówca 
sprzeciw ił się parceiacyi, zamienionej w regułę. 
Pragnie zastósowywania jej „od wypadku do w y
padku." Bank krajowy niechaj patronizuje parce
lację, ale miejscowe czynniki w każdym poszcze
gólnym  wypadku powinny brać na siebie oapo- 

itdzialnośe za normalne jej przeprowadzenie. Głó 
wny nacisk kładzie mówca na utworzenie od
działu m e l i o r a c y j n e g o .  Państwa zachodnie, 
przedewszystkiem Francja  i A nglia, od pół w ie
ku już popierają u siebie melioracyjne prace pod 
względem  technicznym  i finansowym. Galicya 
potrzebuje melioracyj więcej, niż którykolwiek  
inny kraj. Brak nam tylko ustawodawczego ure
gulowania sprawy. Powinniśm y w pierwszym  rzę 
dzie domagać się h i p o t e c z n e g o  p i e r w 
s z e ń s t w a  d l a  k r e d y t u  m e l i o r a c y j n e -  
g o. Koło polskie postawiło już tego rodzaju wnio
sek, i sprawa ma wszelkie widoki powodzenia.

P. G o r a y s k i  podnosi, i e  sprawa jest tak 
poważna i doniosła, iż dyskusya nad nią, o il<- 
możności najszerzej przeprowadzona, jest ze wszech 
miai pożądaną. Parcelacja —  zdaniem  mówcy—  
nie jest potrzebną dla zdrowych i silnych eko
nomicznie wielkich kom pleksów, natomiast dla 
mniejszych posiadłości wiejskich, składających się 
z 5 0 0 — 700 morgów, m ogłaby ona okazać się 
wprost zgubną. Posiadłości te są i tak ekonomi
cznie zachwiane i najwięcej obarczone (?)• »Niech  
dz.siejszy właściciel do ostatniego się trzyma, ale 
niech przedmiot będzie zachowany, bo w nim  
nasza warownia.-

Członek Wydziału krajowego p- E d w a r d  
J ę d r z e j o w i e  z zau w ażył, że dyskusya m ery
toryczna jest przedwczesną wobec tego, że szcze
gółowe Sprawozdanie Wydz. Kraj. za kilka dni 
będzie posłom rozdane.

P- R u t o w s k i gorąco popiera rezolucyę Dzie- 
duszyckiego Sprawa parcelacji większej własno
ści jest już dzisiaj kwesiyą, nie zamkniętą w gra
nicach naszego kraju, ale na całym obszaize ziem  
polskich Draną pod rozwagę. Byłoby przedwcze- 
snem, cdrazu w /k iun zjć ąrodjlr, 1 ®jiany w innych  
dzielnicach polskich za sicuteczny Kraj nasz rol
niczy nie jest rJeinym  zatrzymać ludności w zw ię
kszających się miasta h , nie może przywiązać jej 
do fżbryk, których ,:i0 narny Z drugiej strony 
uderza nas jeden objaw życia społecznego i na
rodowego, dawniej podawany w wątpliwość, dziś 
przedstawiający się już i8K° fakt rzeczywisty, 
przybierający groźne rozmiary. Tym objawem jest 
zw.ększająca się z dniem każdyn e m i g r a c j a .  
Jest ona, [ ro£nje olbrzymi0- P r z e s z ł o  p ó ł 
t o r a  m i i i o n a  p o l a k ó w  z a m i e s z k u j e  
j u ż  z i e m i e  c a ł e j  i m ę r y k i .  Wystarcza do 
wzmocnienia wychodźtwa jeden przednówek, je 
den nieurodzaj. W o i ą g u  o s t a t n i e g o  r o k u  
r z ą d  b r a z y i j j g t i  w y k a z a r  w z r o s t  e m i -  
g r a c y i  p o l s k i e j  na  45*000 d u s z .

Niektóre miasta amerykańskie mają już po 
100.000 polskiej ludności. U  ludu naszegu po
wstaje sOny prąd chorobliwy- A  w kraju nie ma 
dotąd żadnych usiłowań, by w yleczyć przynaj
mniej to, co jest uleczalne. Rząd nie obliczył do
tąd nawet cyfr wychodźczego ruchu. A śmiało 
przyjąć można, że w ostatnich latach em.gracya 
z Galicyi obejmowała 1 0 0 0 0 —120 0 0  duzz. Część 
te; ludności dałaby się z pożytkiem zatrzymać w 
kraju. Powiaty zuehodn.ej Galicyi mają ju dzj na 
eksport, ludność szuka zarobku w  Królestwie, 
na W ołyniu, i emigruje. 2  samego powiatu kol-

buszowskiego do 7000 ludzi wychodzi co roku 
na zarobek, A  cała wschodnia Galicya nie ma rąk 
do pracy. Jednym  z naskuteczniejszych środków  
1 la zaradzenia złemu byłoby zorganizowanie kre
dytu połączonego z organizacyą parcelacyjuą. E m i
gracja w  zasadzie nie jest szkodliwa, o ile nie 
przebija się w  niej prąd chorobliwy. Poczty łj.- 
chodnio-gaiicyjskie mają w pierwszym  rzęd:,ie do 
czynienia z amerykańskiemi pieniędzm i. Jerzma
nowski podaje sumę pieniędzy, które rok rocznie 
do ziemupolskicb przychodzą, n a  5 m i l i o n ó w  
d o l a r ó w !  U" * t0g °  przypada na G alicję, obli 
czyć trudno Ci to Amerykanie, wracający do kra
ju, to pierwszorzędny materya? kolonizacyjny nie 
żebraczy, ale zdolni i chętni do pracy, —  to nie 
p o sp a ły  cna kraju przybytek. Ostatni już czas, 
by pom yśleć na seryo o pewnej organizacji. 
Mówca potępia również taką parcelację, któraby 
prowadziła do zniknięcia dworu polskiego, uważi 
ją za szkodliwą w najwyższym stopniu pod w zglę
dem narodowym  i ekonomicznym. Z drugiej je -  
dnat strony przyłącza się mówca do wniosku 
Dzieduszyckiego, by pom yśleć o szybkiem prze
prowadzeniu rozumnej organizacji. W e wschod
niej Galicyi mniejsza własność z tego sam ego  
obszaru znacznie mniej produkuje, niż własność 
więksca. W iąże się to z nizszą cyw ilizacją, n ie 
możnością melioracyi, brakiem narzędzi i L p. 
W Galicyi zachodniej jest zupełnie inaczej. Tu 
wiesnia, je st w stanie płaci# z morga 2b— 30 
złr. czynszu dzierżawnego, podczas gdy równo
cześnie dzierżawa większej własności redukuje 
się przeciętnie do 12  lub 14 złr. jestto  wska
zówką, żs zrozum ienie i intensyw ność gospodar 
8̂ a w łościańskiego u zachodnio • galicyjskiego 
chłopa, postąpiły już Dardzo wysoko. (O ełask i.)

Pos. W ojciech D z i e d u s z y c k i  praguir tak- 
ź-e ratować to „tradycyjne gniazdo myśli obywa
telskiej, które się polskim dworem nabywa1, — 
ale powody ekonomicznego zachwiania tych po
siadłości wiejskich upairaje w daleko głębszych  
motywach. Ta szlachta, to nie sa indywidua, w y
chowane do dorabiania sie majątków, to. rosa 
skłonna do ofiar, do szastania nieraz mujątkiem, 
a wskutek niezależnych nawet od jej woli sto
sunków i wpływów zmuszona żyć znacznie po 
nad stan. t,T i z e b a  i m  s t w o r z y ć  w a r u n k i ,  
b y  w i e d z i e l i ,  c o n & j ą ! "  „ (u łe  społeczeń
stwo bawi Si t  w bakaratr i stwarza mimo woli 
fałszywą syoaeyę" . „ZorganieujBą- >•* - realne, 
a ludzie będą mieli czas i ocbolę zabrać s. «i. 
spełniania tych wszystkich obow iąitow  obywa- 
watelskich, które nam teraz stoją otworem . ’ La- 
wuiej zamvkano nam je przem ocą dziś niem oc 
m yśli drogę nam do n.ch zamyka- .

Trzeba w ięc zbadać do giuntu możność p rze
prowadzenia sanacyi na drodze parcelacyjnej. 
(O klaski).

Po przem ówieniu sprawozdawcy A b r a 
h a m  o w i  c z a  poważną większością Jrzyjęto 
wnioski komisyi wraz z rezolucjam i pp- Klem en
sa Dzieduszyckiego i Merunowicza

Z kolei przyjęto sprawozdanie komisyi bu
dżetowej o zamknięciu rachunków funduszów in- 
demnizacyjnych za rok 1890. (Sprawozdawca 
pos. C h r z a n o w s k i )

W m yśl wniosku komisyi gm innej przekazano 
W ydziałowi krajowemu petycyę gm iny miasta 
Jordanowa o zezwolenie na pobór opłat g®m" 
nych od napojów spirytusowych, araku, piwa i 
miodu.

Ostatni punkt porządku dziennego wywołał 
dość ożywioną rozprawę. K o m i s y *  a d m i n i 
s t r a c y j n ą  /.dając sprawę z petycyj kilku gm in  
powiatu łańcuckiego w sprawte przym usowego u- 
bezpieczanie budjuków  od ognia, wnosi rezolu-

h t e n  czterdzieści i cztery.
N *W ® L A  

M i a r k a  T o l n l o n a ,

** (Olw dauuy).

I k a r z e  nie robią cudów —  Me m łodość robi 
Cfida.
- -Niepożyta siła m łodzieńczego organizmu wy- 
®°byw a niekiedy z głębi swej takie zasoby ży

wności, że najbardziej optym istyczne przewidy- 
f ania daleko pozostawia za sobą i kłam zadaje 
acy°nalnej naukowej prognozie.

DrUar°  ̂ przetrzymał szczęśliwie ucięcie nogi, 
b a l f ^  fakźe ciężką zapalną chorobę, której go 
j  Ł fcJo przemrożenie w owej fatalnej nocy spę- 

na strychu.
mcj r  Mo że się wygreebit —  opiniował lekarz, —  
dzje9 J a d zie  żył . ale czy takie^ życie w iele bę-
fio warte, to inna kwestya. Zdrowie ma zruj-
no gruntownie i ciągle będzie kalikow ai...

’ frugo nie pociągnie 
w 0 dwamaroft miesiące później, w pierwszych dniach 

by krnvfi-^ na szpitalnem łożu blady, żółty, jak- 
dły iaLPJ Krw* n’e było w ^y^a(,b ,  wychu-

S S T i ?  p m M i S y  ma < W ,  8 p oM «w V  . i s  

w  nd{'
,P * r S

uo&czyć Wandę, której Kima juz razy

zamienili ]piesfBai „narzecz g  P'
a lf • e °nki

C  ”*fS c,Ve’; Ł .  '■“ !*
mu gwiazda. Nie odzyska on juz

wprawdzie nogi uciętej, ale zdejmują0ó m, , ar?- 
zapew nił go dziś mechanik, że na t 
zrobią, tak dobrze jak na własnej no |  zie 
m ógł chodzić. A  więc nie w ątpił, i e j h o c  b?. 
dzie inwalidom, potrafi zapracować na na
żonę i pracować całe życie dla przysz*0 J zy. 
zuy.

A  jeśli go wydadzą M oskalom ?
Ta obawa najbardziej go ze wszystkiego trapj. 

ła. Miał jednak i w tej mierze dobrą nadziejo 
W szpitalu długo jeszcze będą go musieli p0j 
trzymać, zanimby m ogła być mowa o w y w i s ^  
niu. Lekarz przyrzekł, że będzie się starał Z{U 
trzymać go jaknajdłużej — a tymczasem... 0Q 
umknie. Poczciwy Jan, nietylko opiekuje się 
i pielęgnuje go drugi już miesiąc, jakby r°dzone . 
go brata., tyle nocy nad jego łożem spędził bez_ 
sennie... ale teraz zapobiegliwie i roztropnie krZa_ 
ta się nad przygotowaniami do ułatwienia
ucieczki. , ,

Wybornie wszystko obmyślane, a uwaj p0sju. 
gacze szpitalni już przez Jana zjednani. RZecz 
ułożona w ten sposób, ze żadna na nich za jeg0 
ucieczkę nie spadnie odpowiedzialność, a w razje 
nawet, gdyby ich p o d sz y w a n o  i uw.ez.ono b 
da m ogli udowodnić niewinność swoją W noc 
ciem ną spuszczą g° Pr?ez okno n» A u r a c h , a 
na dole będą już czekac ®PÓlnicy, którzy g 0 tej 
że nocy z Krakowa wywiozą; _  juz jest n^wet 
w ich ręku paszport przygotowany dla p o w ie k a  
chodzącego o kuli. Na J«go miejsce w łóżku uło- 
żą i przykryją kołdrą ^anekiLa, spowi ego z p0_ 
duszek, a dozorcy, którzy icb kolejno w nocy 
zastępować będą w czuwaniu nad chorym , nje 
spostrzegą do rana j0g ° ucieczki. Nikt nie bę
dzie m ógł dociec, o której umknął godzinie i nikt 
nie wpadnie na my^J, aby m ógł umknąć przez 
o k n o , bo po dokonaniu ucieczki, przytwierdzą ra

my okien śrubami ju j przygotowanemi, które wy
kluczą możebność przypuszczenia, aby okna przez 
zimę były otwierane. Już otwory do wkręcenia 
tych śrub wywtfrcone. Jako jedyna droga, którą 
ucieczka zo8'-ała dokonana, przedstawiać się bę
dzie przyległa duża sala, strzeżona przez dozorcę 
N iem ca, korytarz ze strażą i drzwi wchodowe 
szpitala, pilnowane starannie, przez które bez p i
semnej przepustk, ęikt przedostać się nie może.

Jest tatże i diugj projekt ucieczki, jeszcze w ię
ksze przedstawiający bezpieczeństwo dla Karola, 
w tym bowiem razie po mieście uie szukanoby 
wcale zbiega Spożytkowanie jednak tegc drugie
go projektu zawisło od okoliczności nie dający00 
się z góry przewidzieć. Plan następujący: ^es 
w drugim szpiwlu krakowskim ciężko chory 0- “ 
wiek, któremu ucięto nogę; człowiek ten niewą 
tpliwie w tych dniach um rze, a że w zrostem 1 
chudością twarzy przedstawia pew ne podobień
stwo do Karol”, a wiekiem nie w iele się różni, 
postaranoby się po jego śmierci o wykradzenie 
jego ciała z triUnny. w c;|gni°noby trupa pizez 
okno do izby Karola, ubranoby go w Karola 
odzież i położonoby na łóżku —  a Karol tym 
czasem mógłby swobodnie wyjechać, nie obawia 
jąc się wcale pogoni.

Karol w oba te plany wtajemniczony, rozmy
ślał o nich z pewną lubością, z pewnem . rzekli 
byśmy, zamiłowaniem artysty, który niejednego 
już dzieła dokonał niepospolitego i do nowego 
teraz się zabiera. Kto nie zaznał więzienia, uczu
cia tego nie zrozumie.

A  przytem przypominał sobie, z jakiem wzru 
gżeniem słuchała tych planów W anda, z jaką 
wdzięcznością uścisnęła rękę Janowi za jego za 
biegi. Cóż dziw nego? wszak on sam był wzru 
szony jego poczciwością.. „Przepraszam pana!1' 
rzekła Janowi zawstydzona. „Za co m ule pani

przeprasza?" zapytał. „Przepraszem za krzywdę, 
jaką panu dotąd czyniłam w mych myślach. N ie  
umiałam pana ocenić tak jak pan na to zasługu
je. N ie wiedziałam , że pan tak poczciwy i taki 
dzielny!" Jan cierpko się uśm iechnął na tę p o 
chw ałę: „Dziękuję pani za jej szczerość. Będę
się starał zasłużyć na dobrą opinię."

To wszystko przypominał sobie teraz Karol. 
I pom yślał: Jaka szkoda, że Wanda tylko j e 
dna... Gdyby ich dwie było, z*f»zbym n r  jedną  
odstąpił.

A le  czemu ona nie przybywa? ju  ̂ dawno mi
nęła oznaczona na odwiedziny godzina.

Niepokoić się zaczął. Coż to *a przeszkoda 
zajść m ogła? I Jan także nie przychodzi... a to 
)ora , w której codzień z taką się stawił pun
ktualnością!

^'jałar za godziną godzina do późnego w ieczo
ra, do nocy. N ie przyszedł.

Rekonwalescentowi, wycieńczonemu i zdener
wowanemu długą chorobą, nie wielkich potrzeba  
emocyj, aby powróciła gorącz-a, którą najusilniej
sza troskliwość i środki lekarskie zaledwie potra
fiły zakląć. Karol usnąć nie m ógł do rana, a g o 
rączka wieczorna nie ustąpiła w nocy, tylko się 
^zmogła tym razem.

Napróżno pytał rano dozorców i lekarza, cze- 
Jana nie ma N ie um ieli czy nie chcieli mu 

na to dać odpowiedzi. Zauważył także nieobe
cność jednego z dwóch zaufanych dozorców, wta- 
jomn.czonych w projekt ucieczki.

Domyślał się v-szystkiego najgorszego. N iepo
koił się eoroZ bardziej _  a w ieCzorem gorączka 
, nowu niezwykle się wzm ogła. Czuł, że mu co
raz gorzej i chwilam i opuszczała g° doiąd tak 
dobra o swem  'łyzdrowieniu i 0 przyszłości otu
ch*.

Nazajutrz było jeszcze gorzej.
Do łoża przyszedł sędzia śledczy z protoku- 

lantem i zadał mu kilka pytaa, których on do
kładnie nawet nie m ógł zrozumieć. W iedział tyl
ko, że go badają w sprawie zamierzonej ucie
czki —  że zatem wszystkie plany zdradzone zo
stały i udaremnione. Jan pewnie uwięź ony? a 
co się dzieje z W andą?

Da. folgę uczuciom swoim  w ściekłości i niena- 
yfiaei i  i Ln «  ,«o obsypał obelżywem i słow am i 
Iuaczef wcaio zachował się był p n y  p ierw n stp  
śledztwie, jakie z nim poprzeduio odbyto. W ów
czas szło o usprawiedliwienie, zkąd się wziął na 
strychu u tych pań. „Chciałem je odwiedzić —  
m ówił, —  przybyłem  na to um yślnie do Krako
wa, nie czekając na paszport, bo staram się o 
rękę panny W andy. N ie zastawszy ich w domu, 
poszedłem  tymczasowo na strych, który był 0- 
twarty, gdyż nie chciałem czekać na schodach. 
A tam niespodzianie ktoś mnie zamknął. Ni* 
m ogłem  się już wydostać, a przełażąc przez de
ski, złamałem nogę. Te panie m nie wcale jeszes* 
nie widziały, a Stefaua nic znam".

Śledztwo powtórne skończyło się rychło- Sę
dzi* widział że człowiek, z którego chce prawdę 
wydobyć, gorączkuje i miał o tyle ue«j®a 
kości, aby dalszych badań na tera* zaniechać.

N astępnych dni stan jego z d ro w ia  coraz był 
gorszy; po silnych  gorączkach n a p a w a ło  ubez- 
władniające osłabienie i prawie apatyczny nastró] 
umysłu.

O W andzie, Janie. Stefan’6 żadnych wieści. 
Jakby w wodę wpadli.

(Dok. nast)
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cyę. wzywającą rząd do jaknajrychlejszego przed
łożenia projektu ustawy o przymusowej asekura
c j i  ogniowej. P. K r a m a r c z y k  domagał się 
bj przymusowa asekuracja zaprowadzona została 
,jaao krajowa" i by prem ie asekuracyjne pobie
rano łącznie z podatkami krajowem/. P. M e  r u 
n o  w i c  z żąd3ł również ukrajowieuia asekuraayi 
popiera,ąc je  względam i au^onomicznemi, i do 
magał 8ie wstawienia w rezolucję komisyi słó 
wka „krajowej". P- S a  Ło w s k i bronił stanowi 
8ka komisyi przeciw  zarzutom p. K raaarczyka i 
wniósł jako poprawkę, dodanie do rezolucyi słów: 
„Sejm stojąc prz7 uchwale Sejmu z roku 1887, 
wz^wa rząd ^bie poprawki wraz z rezolucją  
komisyi r-ostały przyjęte, natomiast odrzucono 
wniosek Kiaraarezjka. Głosowali za nim tylko 
posłow ie włościańscy i Rusiui. Na końcu od 

czytano zgłoszone interpelacye i wnioski, mię 
dzy temi wniosek posła M i c h a l s k i e g o ,  o 
zmieuieLie nstawy wojskowej w ten sposób, aby 
na przyszłość zajęcia rękodzielnicze nie były prze 
szkodą do osiągnięcia stopnia ońcerskiego dla je
dnorocznych ochotników. Drugi wniosek jest p, 
B o b c z y ń s k i e g o  w sprawie ustawy drogowej, 
interpelacye wnieśli pp. Niedzielski i Kramar- 
bzyk.

Koniec posiedzenia o godzinie 1 min. 15. Na
stępne posiedzenie jutro w e czwartek o godz. 1U
rano.

Uruczystość jubileuszowa „Ogniska' 
w Wiedniu.

W i e d e ń , ,  23  m arca .
(§.) Wczoraj dopiero zakończyła się uroczystość 

jubileuszowa tutejszego stowarzyszenia akademi
ków polskich „ O gnisko“. rozpoczęta 21 marca. 
,.Ugn*8kou najstarsze wiekiem yoJskie stowarzy 
szenie w W iedniu, św ięciło sw oje cwierćwiekowe. 
bo 25 letnie istnienie. Założycielam i stowarzysze
nia byli głów nie studenci śląscy, jako to obecni 
pastorowie ś lą scy : Franciszek Michejda j Padura 
K cw anki teraźniejszy dyrektor banku zaliczko
wego w Cibszynie Filasiewicz i inni. Pierwszym  
prezesem „ O gniska“ był p. F  r a nk e, rektor 
lwowskiej politechniki.

Uroczystość rozpoczęła się n a d z w y c z a j 
n e  ra w a l n e m  z g r o m a d z e n i e m  obecnych  
i byłych członków „O gniska", odbyt«ai dnia 
21 marca wieczorem w lokalu stowarzyszęuia 
przy „Rahłgasse". —  Zgromadzenie zagaił pre
zes „O gniska  p. S ę k i e w i c z  piękną prze 
mową. streszczającą dzieje stowarzyszenia o i  ich 
początku do dni dzisiejszych, podnoszą^ zarazem 
ważne posłannictwo stowarzyszenia Po nim u -  
brał g łos członek założyciel P- K o w a r s k i ,  ko
czem  przystąpiono do załatwienia wniosków wy 
działu. P ierwszym  wnioskiem było mianowania 
członków honorowych. Wydział polecił zgroma 
lżen iu  mianowanie następujących członków hono 
row ach: posła Sejmu śląskiego dr Jana Michejdę. 
ks. Franciszka. Michejdę (założyciela), redaktora 
N o w -j Reformy  p dra  K. iama Asnyka. Maryę 
Konounicką dra Boleiławu Limanowskiego. Jana 
Matejkę, posła Szezepanow^kit go, posła dra Ro
szkowskiego, p. Fnasiewicza (założyciela) p. Fran 
ke'go jzałożycieia) i p Kowarski' o (założyciela,. 
Zgromadzenie m inowało przez aklamaoyę wszys. 
kich powyżej wymienionych członkami honoro
wymi. P  / a l p l a c h t a  wi/iiW  prz^ciw„o wnio 
skowi wydziału mianowanie członkiem honoio 
wym  także posła Augusta br. 1.' .1. Wniusek ten 
napotkał na opozycję atoli w końcu uchwaliło 
zgrom adzenie w.ększością trzech  głosów miano 
wać także hr. Łosia członkiem  honorowym.

Drogim wnioskiem Wydziału byłu pogodzenie 
a'? „ Oyn s^a" z tutejszem uaraińskiem stowarz.y- 
Hzeti,em „Siczą". Spór powstał przed dwoma 
laty z pawo-lu sprawy o utworzeniu katedry dla 
literatur słowiańskich przy wszechnicy wiedeń 
skiej. Sprawozdawca wydziału prezes S ę k > e  
w i c z oświadczył się stanowczo za pogodzeniem,

kładąc nacisk na potrzebę utrzymywania dobrych 
stosunków z pobratymczą młodzieżą. W niosek  
ten napotkał atoli na opozycję, ostatecznie atoli 
zoctał znaczną większością głosów  przyjęty, z czego 
garstka opozycyina wzięła asumpt do usunięcia 
się. nie biorąc dalej udziału w uroczystości.

Trzecim wnioskiem wydziału była sprawa 
u t w o r z e n i a  z j e d n o c z e n i a  p o l s i r i c h  
a k a d e m i c k i c h  s t o w a r z y s z e ń  w A u  
s t r y i. Zgromadzenie uchwaliło zająć się tą 
sprawą.

Po zgromadzeniu odbył się bardzo ożywiony 
„komers" w restauracji „m m  S itb u na cześć 
obcych delegatów, Delegacyj przybyło na uroczy
stość kilka, mianowicie: ze strony „Bratniej po 
mocy techników" we Lwowie (p. Kuraś), „Czy
telni akademickiej" we Lwowie (p. Raciborski). 
„Ogniska" w Gracu (p. Gumplowicz), stowarzy
szenia „Dublańczyków", „zjednoczenia towarzystw  
młodzieży polskiej w Szwajcaryi (p. Połonecki) 
Dziwna rzecz, iż z Krakowa nikt nie przybył

Wczoraj rozpoczęła się uroczystość koncertem  
w sali Ebrbara. Zgromadzonych powitał prezes 
Stowarzyszenia, wygłaszając przy tej sposobności 
piękną mowę, którą rzęsistem i przyjęto oklaska
mi. W produkcyach m uzycznych wzięły nastę
pujące siły artystyczne udział: śpiewaczka panna 
Bronisława W o l s k a ,  harfistka pani Klara S e m- 
b e  k o  w a , pianistka panna P r a ż a k o w n a ,  
wiolouczeiista p. F r y l i n g  i skrzypek p. L e 
w in  g e r .  Palma wieczoru należała pannie W ol
skiej, która z wielkim wdziękiem i wyborną dy
spozycją odśpiewała kilka pieśni polskich. Na 
zakończenie przemawiał poseł sejmu 
dr. Jan Michejda, witany gorącemi oklaskami.

Po koncercie odbył się bankiet, czy li, jak pro
gram zapowiedział „ b i e s i a d a  j u b i l e u s z o 
wa '  w sali tutejszej „biesiady słowiańskiej" pr*,y 
W a lim , strasse. W zięło w nim udział około 80  

osób. „Biesiada słowiańska" odstąpiła „Ognisku" 
uprzejmie jednę z pięknych sal swojego bardzo 
obszernego lokalu, w której wisi na ścianie ory
ginalny rysunek Artura Grottgera „Slaoia". Obraz 
ma następujący napis własnoręczny Grottgera: 
„ N i e c h  ż y j e  S ł o w i a ń s z c z y z n a !  150 m a 
ja 1885 w W i e d u i u .  A r t u r  G r o t t g e r . "  
Wówczas był Grottger członkiem wiedeńskiej 
„słowiańskiej biesiady", a rysunek ofiarował Sto
warzyszeniu. Opowiadano m i, iż jakiś Anglik  
ofiarował za ten obraz 6 .000 złr., ale zarząd Sto
warzyszenia i słyszeć nie chce o sprzedaży —  
„drogiej relikwii."

Podczas bankietu czytał prezes Sękiewicz na
deszło gratulacyjne pisma i telegramy, między te 
mi o d : posłów polskich i czeskich, sejmu ślą
skiego w imieniu polskięi i czeskiej ludności Ślą  
ska z podpisami pp. Świeżego, Cibnciały, dra 
Siratila i ks. Grudy, od p. E lizy Orzeszkowej, od 
księcia Jerzego Czartoryskiego, od stowarzyszeń  
akademików polsk.cń: z Paryża, Genewy, Zury
chu, Karlsruhe, Czeruiowiec, Pragi, Lwowa i 
Leoben, od państwa Lewandowskich z Cieszyna, 
od „druztwa" młodzieży serbskiej w Gracu od 
słow eńskiego Stowarzyszenia młodzieży w Gracu. 
W bankiecie wzięli między innem i udział przed 
btawiewk „biesiady słowiańskiej" (wiceprezes Ka
landra) słowian-niego Towarzystwa śpiewackiego  
(prezes Bouehuf}. Sokołów czeskich w Wiedniu 
i czeskiego akademickiego Stów; rzyszenu  w Wie
dniu. Toastów był długi szereg. Wnosili je ko
lejno pp. Sękiewicz, dr. Michejda? delegat Furaś 
delegat Połonecki, dr. Bt ndel, LI. Smólsld. wice 
prezes „Ogniska" p. Fęsk B->/’«bal, przedstawi
ciel czeskich Sokołów p polsku , delegat Raci- 
borsk. delegat Gum plowicz, człenek houorow? 
Kowarski, prezes czeskiego Stowarzyszenia aka
demickiego i inni.

Biesiada jubileuszowa, w której i panie wzięły  
udział, wypadła jak w ogóle cała uroczystość, 
nad wszelki wyraz św ietnie, a za jej urządzenie 
1 z wielką gorliwością podjęte trudy należy  
wyrazić pełne uznanie prezesowi „ O g n i s k a "  
p. Sękiewiczowi 1 wydziałowi Stowarzyszenia.

Sprawy sejmowe.
I / w ó w ,  2 2  marca. 

( Z  komisy^ gospod kra j. ł  drog. —  S p ra w o 
zdan ie kom isyi o B an ku  kra j.)

K o m i s y a  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  
załatwiła na Podstawie sprawozdania posła St. 
Stadnickiego, przedłożenie Wydziału krajowego 
w przedmiocie k r a j o w y c h  s k ł a d ó w  p u b l i 
c z n y c h  w e L w o w i e  i K r a k o w i e .  Wydział 
kraj. projektował, jak wiadomo, rozszerzenie maga
zynu zbożowego i spirytusowego we Lwowie, a 
magazynu zbożowego w Krakowie; dalej zaku- 
pno 2 w agonów  cysternowych i 100 beczek cy
sternowych, o/az budowę <Lmu administracyjne
go we Lwoe ifi. Na te wszystkie wydatki zażądał 
Wydział krajowy kredytu w sumie 246  000 złr. 
Gwoż komisya gospodarstwa krajowego nie u- 
znała za rzecz właściwą w bieżącym roku, tak 
niekorzystnym pod względem  finansowym, w y
stępować przed Sejmem z wnioskami, obciążają- 
cemi w wyższy™ stopniu budżet krajowy.

Komisya proponuje jedynie, aby upoważnić 
Wydział krajowy do sprzedaży pozostałego przy 
składach gruntu 2&8Q *  i do użycia z ceny w 
ten sposób uzyskać S1ę mającej kwoty 2000  złr. 
na zbudowanie dachu blaszanego na zbożowym  
magazynie lwowskim, oraz do odstąpienia gm inie 
m. Lwowa części gruntu z tej parceli na rzecz 
tej drogi.

Następnie zabawiła komisya gospodarstwa kra
jowego projekt organizacyi etatu krajowego b i u- 
ra  m e l i o r a c y j n e g o .  Piojekt ten doznał 
przychylnego przLęcia, gdyż komisya podwyż
szyła płacę i dodatJk dyrektora biura melioracyj
nego, w yznaczanem u te sam e pobory, jakie po
biera reica  Wydziału krajowego, tj. 2 .800 płacy 
i 480 dodatku a^tywalnego, zamiast proponowa
nej przez Wydział krajowy płacy 2 .400 złr. i 
dodatku 400  złr- Komisya postanowiła jednako
woż po-ozumieć s*ę z kom isją drogową, celem  
zrównania pod względem poborów posady dyre
ktora oddziału technicznego drogowego z pobo
rami dyrektora krajowego biura melioracyjnego. 
Wydział krajowy Ptoponował bowiem dla dyre
ktora oddziału techuiCZnego wyższą płacę 3000  
złr, i dodatek 500 Jłr. Komisya drogowa zgodzi- 
ła się z tym projektem, a nadtc postanowiła od 
rzucić z projektu H yjziału krajowego żądanie u- 
iządzeuia bezpłatnego kursu dla wykształcenia 
konduktorów dro8 ° ły c h .

Nadto załatwił8 komisya przychylnie wniosek  
Wydziału krajowego, co do subwencjonowania z 
funduszu krajowego dróg w Zakopanem.

K o m i s j a  £ 0 8 pc da  r s t w a  kr a j .  przyjęła 
także przedstawiony j)rzfiz W ydział krajowy projekt 
ustawy o regulacj1 r*eki Biały. Zastrzeżono tylko 
aby w pierwszych 3 latach, z powodu niekorzy
stnego p o ło ż e n i finansowego, nie prowadzono 
robót zbyt forsownie. Natomiast uchwalono wstrzy
mać się z projektem^ ubwałowania prawego brze 
gu Dunajca i po.ecić W ydziałowi krajowemu, by 
przedłożył tę sprawę Sejmowi dopiero wówczas, 
gay roboty koło obwałowania lewego brzegu Du- 
myca doprowadzone zostaną do tego stadyum, w 
któram i u» prawym brzegu rozpocząć będzie 
można roboty.

K o m i s y a  b a j k o w a  przystępując do oceny 
działalności B a n k u  k r j i o w s g o  w pojedyn
czych jegn działaeitr-p°ńnt « rozwój''stuły a (for- 
mulny we wszystkich agendach tej instytucji.

Oddział h.potoczny wykazuje przyrost, udzielo
nych pożyczek w roku 1890, w wysokości złr, 
3 ,213 .700 , które tc jp* łącznie z wypłaec
nem i w latach p o p r z 0 d n i ( , h ,  czynią w ogólnej 
kwocie 19,816 900 złr-’ , ur°8łych z danycL 2733
pożvc«ek. WymagalD0®0 rat 0(j pożyczek hipote
cznych czyniła do ro*u 1890 kwotę 3,606 854  
zfr, 60 ct., 2 których za'egłość cała wynosiła z 
końcom rzeczonego tylko 54.083 zł. 99 ct.

Cyfra ta zaległości' 8 °Sl)Dkowo do pozycyi tej 
w innych kraiowycb "?®tytncyach hipotecznych, 
przedstawia wypłacain0Se dłużników hipotecznych

Banku krajowego, ja.ro zupełnie dobrą, a przeto 
jest i miarą do ocenienia zarówno podstaw, na 
których wymiar pożyczek hipotecznych jest opar
ty, jakoteż sprężystości w ściąganiu rat ubiegłych.

Konwersya pożyczek komunalnych z I nr II 
emisyę, nastręcza podwójne korzyści dłużnikom

Pierwszą jest zwrot dłużnikom 3 prc. rezerwy, 
pobierane; przez Bank krajowy od całej pożyczki, 
przy udzielaniu pożyczek komunalnych I emisyi. 
Drugą, jednolitość rat amortyzacyjnych, które, jak 
wiadomo, przy pożyczkach komunalnych emisyi 
II są przez cały okras amortyzacyjny równe, pod
czas gdy przy em isyi I były zmienne, płynąc w  
stosunku degresyjnym, to jest obniżając się w 
miarę dokonanych spłat kapitału.

Obrót wszystkich operacyj Banau zwiększony 
w roku 1890 o kwotę 81 ,128 .890  złr., zatem  
wynoszący 307 239 .986  złr. ze stratą w dziale 
wekslowym  5.084 złr. 6 c t . , cokolwiekbądź —  
zdaniem komisyi —  jest świadectwem  oględno
ści w prowadzeniu interesów, gdy się zważy, iż 
kwota eskontu i reeskontu weksli czyniła w 1890  
roku 7 6 4 4 .8 7 8  złr. Pom yślnie rozwiązująca się 
likw idacja galicyjskiego zakładu kredytowego 
ziemskiego, korzystny obustronnie stosu n ek , to 
jest, d k  kolei państw owyoh, funduszu indemni- 
zacyjnego i funduszu przem ysłowego, z jednej 
Strony, a Banku krajowego, jako zawis iow cy fun
duszami kolei państwowych , indemnizacyjnym i 
przem ysłowym, z drugiej strony wreszcie utrzy
manie przez Bank krajowy stałegu rachunku bie
żącego dla funduszów, w zarządzie W ydziału  
krajowego zostających, uzupełnia zadanie 1 cele, 
które Sejmowi przewodniczyły p izy założeniu tej 
instytucji. W końcu nadmienia komisya, że sto 
sow nie do uchwały Sejmu, wprowadził Bank kra
jowy dział zaliczek na waranty krajowych skła
dów publicznych. Przedstawiwszy w ogólnych  
tylko zarysach działalność Banku krajowego w ro
ku 189U, a to z uwagi na tę okoliczność, iż 
wszelkie szczegóły, odnoszące się do czynności 
tej instytucji znajdują się już w odnośnem  spra
wozdaniu rady nadzorczej, dyrekcyi Bantu, tu
dzież w zamknięciu lachunkowem , uważa komi
sya bankowa jedynie za swój obowiązek wyrazić 
przekonanie, że działalność Banku krajowego 
w roku 1890 jest óalszem  świadectwem  p ełn e
go zrozumienia i spełnienia obowiązków, jakie 
w udziale przypadły dyrekcyi Banku krajowego i 
radzie nadzorczej tej insiytucyi.

Czwarta pogadanka pedagogiczna.

K r a k ó w ,  2 4  m arca.

Po niefortunnej prelekcyi prof. M orawskiego
0 „skargach n a  sekołę pod  weględem  w ychow ania  
m łodzieży"  wygłosić m iał wczoraj dyrektor Hugo  
Zathey rzecz na temat „ O ile sekołc m ole , a  dom  
pow inien  w p ływ a ć  na kszta łcen ie charakteru m ło- 
dzieey". Obie prelekcje tematem swoim sty

,ją się niewątpliwie;' po iem  zaś, co o wycho
waniu w szkole powiedział prof. Morawski, tru
dna była kontynuacja myśli. W miejsce prof. 
Zathey a podjął się tego zadania kr rektor O h 0- 
I k u w e k i ,  i starał się złagodzić niałe poglądy  
poprzednika swego, aczkolwiek tonu polem icznego  
nie użył. Prof. Morawski całe wychowanie prze 
nieść chciał z domu do szkoły; ks. Chotkowsk: 
określił zadanie wychowawcze domu i szkoły za
raz, m, p o d n o s z ą c ,  jż  3żkoł& uzupełniać ma wycho
wanie domowe. Unikał też tym razem prelegent 
wycieczek przeciw szkole i nauczycielom, nie 
om ieszkał jednak zaznaczyć potrzeby szkół w y
znaniowych.

Pierw szą część swej prelekcyi poświecił ks. 
Oh. omówieniu wychowania dziecka w pierwszych  
lego latach. W poglądach swoich powoływał się 
mówca często aa zasady Amosa Kom ensky’ego,
1 domagał się uwzględnienia katolickiego i naro
dowego pierwiastku w wychowaniu dzieci. Dlatego  
też przyganiał tym rodzicom, którzy sprowadzaią 
bony Francuski i Niemki, wpajają one bowiem

obce poglądy w dusze dziecka. „ P Ł w i e m * ^  
rodów przestaliśmy być, lecz „papugą' ; 
jeszcze zawsze. Szkoła podejmuje i kontyn° " 
rozpoczęte p .zez dom wychowanie. »

O ile i jakiemi środkami zadanie to szktrfa 
niać może i powinna, tego nie uwydatni* P10* 
gent. A  przecież wychowanie szkolne, o ile ® 
na wyrobienie charakteru m łodzieży wpływa, 
żni się od wychowania domowego przedew szj^  
kiem w doborze i jakości środków. Preletf0 . 
szukał motywów wychowawczych dla szkoły *  ® 
ba wach, gim nastyce, w traktowaniu uczniów P*J 
względem  pedagogicznym ; bez wątpieniu 
środki wychowawcze. Atoli najobfitszego 
teryału wychowawczego, zdaniem naszeut, T 
cza szkoie nauka samr, jako taka; działał00^  
zaś szkoły wypełniona jest głow nie nauca - “ 
któie też musi być najsilniejszem źródłem  
chowania szkolnego. W ychowywać powinien ® ’ 
w pierwszym  rzędzie, szkoła o tyło, o ile 
ków wychowawczych znajduje w zakresie swef* 
działania. Na tę okoliczność ani ks. Ch., ani U®** 
mowey w sw ych areydługich wywodach uW*®* 
nie zwróeili.

Prelegent omawiał różne system y szkół "  
porównując je ze szkołą dzisiejszą zauważył * 
jest oua d e m o k r a t y c z n ą  i pod jeden  
chulec podciąga uczniów, bez względu nt 
pochodzenie. Zdaniem ks. Ohotkowskiego 
n i e  p o w i n n a  w u c z n i a c h  z a c i e r a ć  P r  
c z u c i a  s t a n ó w ,  bo różnica klas i ró**» 
stanów pomim o rewolucji i s t n i e ć  
d z i e  z a w s z e .  Szkoła więc powinna w * 
czniów z domów arystokratycznych wpajać 
we zasady o stosunku ich do uczniów inny®* 
a tych, których nie wykołysano w herbowj** 
kołyskach, pouczać, że tamtych mają cenić i 
no wat.

Jeźl taką zasadą przejęta ma być 
p r z y s z ł o ś c i " ,  wymarzona przez ks. Ch., " 
to podziękować chyba możemy Bogu, że 
dzisiejsza taką n i e  j e s t .

Więcej może, aniżeli prelekcya księdza Ch-,^ 
która, przyznajemy, umiarkowańszą była w to*1®' 
od znanych nam dotąd, przy podobnych spo®** 
bnościach, przemówień jego, —  obudziły int*** 
su mowy słuchaczów, m oże być przygotowań® 
z góry obmyślane. Szczegółowo treści ich p1** 
taczać nie podobna. Podnieść jedynie musi®* 
dwie z nich, które dziwne w yw ołały wrażeń^  
I tak p. dr. K o n e c z n y  zaznaczywszy, że » 
w o l n y c h  c h w i l a c h  z a j m u j e  s i ę  
g o g i ą " ,  uderzył z całą forsą ne brak znajoin®' 
ści pedagogii u nauczycieli. N iech już prof**®' 
lepiej nie umie matematyki, czytam  fizyki, 
by biegłym  był w pedagogii. Zapatrywanie * 
arcyciekawe uzupełnił dr. K. wrrażeuiem  
kich obaw o moralne i religijne wychowanie r  
dzieży. Teraz już nawet 12-letni chłopiec p o**  
tpiewc w istność B ogal Potrzeba więc, aby ®®" 
w et szkoła średnia była wyznaniową.

Drugim mówcą, który w. jeszcze silniejszej •**' 
nął opozycji wobec nauczycielstwa, był hr. 
s z y ń s k i .  Zarzucił on nauczycielom brak 
mędrkowanie na temat dogma.ów, co uaturaJr 
fatalny wywiera wpływ  na m łodzież. A  jak *  
przy tem  złośliw i ozy te t  małoduszni, dowod**? 
tego, iż zamiast na poprzedniej pogadance °® 
pierać zarzuty, podniesione przeciw szko.z, 
c z y n i l i  t o  d o p i e r o  w d z i e n n i k a c h  
Mówca chciał najwidoczniej wrócić do tem**4 
poprzedniej pogadanki i do owych złośliwych n* 
uezycieli, co do „dzienników" pisują, Ibcz pf*® 
wodniczący dr. Jordan z a d z w o n i ł  p a ^°* 
k r o t n i e  i p r z e r w a ł  m u  d a l s z e  w y c i ® ‘ 
c z k i.

Należytą oaprawe otrzymali obaj ci Dano**® 
od profesorów W i n k o w s k i e g o  i Tofl®** 
s z e w s k i e g o .  P ierw szy z nich zwrócił się 
przeciw wywodom poprzednim, jak przeciw tw*®  ̂
dżemom ks. B u k o w s k i e ' g o ,  który z wielki®* 
powątpiewaniem wyrażał się o poczuciu relig* 
nem u nauczycieli szkół średnich. Prof. 1 0  1®*.* 
s z e w s k i  zaś zapewrćł dra Konecznego, ż f  
on znajduje dość w olnego czasu na zajmow*®**

f
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11.

Poganin.
Po nieustającym, kilkudniowym  deszczu nad 

szedł dzień nie pogodny jeszcze, lecz cichy prze
cie i ciepły. Łagodny wiatr zachodni darł jedno
lite sklepienie burych chm ur na płyty tytaniczne 
kładł tednę na drugiej warstwami tworząc z ich 
krawędzi jakby wywrócone schody, od krańca wi 
dnokręgu do bezkształtne, głębiny niebieskiej 
wiudące.

Szedłem  miedzami i ścieżkami poluemi, któ
rych kierunek i kształt pam iętałem , jak przez sen, 
z cw bók  dzieciństwa. To ta gama ubogjt-równina 
podlasko, z lek k a  p o w y g in a n a  w  yftwkia zag łę  
hienia łąk, w  okrągłe wzgórza te same zm u. 
szałe ze starości płoty z opadającemi żerdziami 
te sam e rokiciny, wikle i sity  dad Wotami, dale 
kie wydmuchy sżarego piasku i Bug jasnonie- 
biesai, —  jakie śniły mi się tylekroć, gdy tylko 
przym knąłem  oczy.

W ciągu kilku lat ostatnich nie wyjeżdżałem  
zupełnie z Warszawy i żyjąc jej życiem, byłem  
„chory aa Moskali", na chorobę dziwną, nie da 
jiącą się określić, lecz bezwątpienia wyniszczającą 
organizmy psychiczne tysięcy ludu. W ytwarza ona 
w jednostkach p ew nego rodzaju m elancholię, od
razę do wszystkiego, 1 cokolwiek się w szczyna a 
jednocześnie chorobliwą i bezradną nadwrażliwość 
na ludzką niedolę, która nęka co godzina, codziennie, 
w szędzie toczy duszę, jak skir i równa się jakie
m uś nieprzerwanemu szarpaniu żył. Choroba ta 
nie jest ani sentymentalizmem, anj szowinizm em , 
ani nienawiścią, ani miłością, lecz jest po prostu 
głuchą i n iem ą rozpaczą um ysłów. Pokazuje ni
cość Bjstem atów myślenia, idej, ukochań, prac w 
pocie czoła, w zaparciu się siebie, w obeldze i 
potwarży bohaterstw cicho spełnianych, jak zbro
dnie, poświęceń tajemniczych, | _  uczy, że je 
den jest pewnik nieom ylny, jeden cel i wynik 
w szystkiego: np o su łu jtie  w  dan da.m  k u ju !

B ył początek czerwca żyta szły w słup i czar
na fala goniła j iż  po ich powierzchni falę płową 
aa łąkach trawy po deszczu puściły się bujnie 

żółte jaskry pokładły na ich jasnozielonym

tle sm ugi płomieniste, pachniały poziomki, doj
rzewające zioła i cały ten dziwnie wonny, nieu 
jęty czad wilgotnej łąki. N a czystych małych ka
łużach wody deszczowej wiatr wzdymał drobne 
ciemnogranatowe fale, a te kołysały rytnhuznm 
badyle m ietlicy z długiem i ościami u plewek 
kwiatowych i grube pozginane sitowia. Cisza, na
reszcie cisza, samotność i p o la !...

Zapuszczona i ledw ie widoczna ścieżka szła 
wzdłuż rzeki, nad którą zwieszały się gęste zaro
śla, tworząc na dalekiej przestrzeni łąk pas, za 
taczający półkola. Za rzeką, na nieznacznem  w zgó
rzu piaszczystem, zaczynał się ,as, sięgający aż 
owych wydmuchów nad brzegiem Buga. M aleń
kie półwyspy, utworzone przez rzeczne zakręty, 
podobne były do zacienionych bujną krzewiną, 
samorodnych altanek. W  jednej z takich siedział, 
plecami o krzaki oparty stary chłop —  pastuch.

to  typow y jadżwing —  Polak: chudy, kości
sty zgarbiony, o twarzy ściągłej. czarnej p r a w i e  
o ustach wąskich, zaciętych, brwiach zsuniętych  
L brany by ł w zgrzebny, na czerwo**® ufarbowa- 
ny span C it, w takież spodnie oLe> wane i podar 
te i słomiany kapelusz. * ktorego zwieszały 
się siwe, długie i r z a d k i e  włosy. Bose, z zakrzy- 
wionemi i pozóijat\ein ' palcami, z wypchniętemi 
w tył piętami, nogi wyciągnął przed siebie i tak 
był zatopiony w pracowite plecenie łapcia lipo 
wego. że mię nie spostrzegł. Obok niego leżał 
k an ctrk  z kory olszowej, osadzory na długim  
kiju —  do łowienia raków.

—  A co to majstrujesz, stary? —  zawołałem, 
pochylając się nad nim.

Szybko podniósł g łow ę i, łypiąc zabawnie ocza
mi, wpatrywał się we mnie.

—  W idzisz przecie, panulu, bydło pasę, raki 
ł°wię, taj łapeć plotę... odpowiedział po chwili 
starczym, zdławionym głosem , leez tą polszczy-

śpiewną, czystą i piękną, jaką mówi lud P0 
chodzenia jadźwingo-polskiego tamtych okolic.

—  A cóż, raki ci się łow ią?
On-by się i łowił, rak bestyjka, pe deszczu, 

ta, widzisz, żaby tej paskudnej naguae nie mogę 
Taka mądra i zaba n asteła: po tej stronie ,gdz:e 
bydło chodzi, po pastwisku nie siedzi, po trafcóo 
skacze a trawy maścić grzech — bogata irawa 
ja k a !

M ówiąc to, wpatrywał  8ję we Upareje,
zawzięcie, jakoś chytrze i nieufnie. Gdzieś tę twarz,

za lat dziecięcych zaPeWlle, widziałem, lecz gdzie
i kiedy, usiłowałeDJ Prz?pomnieć daremnie. Za
chowało ją nieświad0IDe jakby m yślenie —  tę 
samą. z pałającemi P0S^PDie oczami. W iedziałem  
jeanak, że oczy te o.a!^ni8j, wtedy —  m iały wy
raz inny. Dzisiejsza Djeufność i szydercze wej
rzenie przykrość i -1"1' sprawiały.

-—  Gdzieś ja cieh,e Już od zia łem , dziadu...
Zezem spojrzał ®a i rzek ł:
—  Dużo ja się Pc dVfiecie tłukł może mię 

gdzie i zaznałeś. A W’ P^oulu, sk^d?
Nie odpowiadając, zaP?tałem wymijająco:
—  Pastuchem  jeS . • ^  we dworze?
—  N i —  groma^ 1.6 bydło pasę.
—  Szmaciny na le liche...
—  Dziadowskie. L>a^ho ja się z dziewkami ko

chać przestał —  pr&wle takie.
—  Ż usług o tej ^ P ^ ad y  pobierasz dużo ?
—  Zasług?... zaś™18* się. Przyodziewek mi 

dają.
— I straw ę?
—  Gdzie zaś? Ja£ud to mało? Czerwona ja 

goda w lesie jest, mahna się trafi, •— malina 
w tutejszych miejscach duża. słodka, czernica 
będzie, d ziad  rośnie w  jarz0- Raków nałowię, w 
w ągl^ch  napiekę... żywcein ich. —  ta tak się 
ob jem ! Rybka, płoteczka biała £pilkę się ła 
pie, ślize się pod kamykami pluskają, tłuste, 
jak wieprzki.

Zapalając się coraz bardzi0J> prawił:
.—  Ej —  o je d n e m  j a tu  '^ czem  gn ieźd z ie  

w iem  —  duże kaczki, k r zJ ” Mri. J a k  k lapaki 
w yrosną , jak  w p a la c h  h |d%  ręk am i pobiorę , 
łb y  p ouk ręcam , w  g lin ę  każde j^ o so b n a  zalepie, 
w w ąg le  te  k u le  po k ład ę  “  pałek sk u b ać  nie 
trzeba , bo do  g lin y  p rz y sC a jad ło  jak ie  —  
b a !

Kiedy to  m ówił i o c z j P u sję zaśmiały ła 
godnie, przypom niałem sęule Wgzystko .

— Toż ty z Pratulina!
Chłopu dolna warga Jr8 nęła i oczy dziko b ły

snęły.
_ —  Z Pralulina ? —  zaP7tał przewlekle. a  to

bie na co, skąd ja?
—  Ja ciebie widziałem dawno, jak zbrodnia 

była.
Patrzał mi teraz w oczy surowo, pokas<ująo 

z oichii.

—  Tyś miał dużą kolonię, bogatym byłeś 
chłopem , sołtysem  — pamiętam....

—  Coś ja nie przypomnę, —  dawny to 
czas, — szeptał, jakby do siebie, szyderczo. 
Dawny to czas, — ja teraz russki mużyk, prawo
sław ny...

—  A cóż, na pastuchy zeszed łeś?  Gdzież 
grunt ?

—  Przepiłeś, czy jak?
—  Grunt? —  m ówił zam yślony, patykiem u- 

derzając w ziemię. — Ja i żonkę przepiłem  i dwo
je dzieci. "Chłopiec u m nie był jeden rześki, jak ten 
źrebiec, drngi maleńki, maleńki.... Do pana J e 
zusa ja ich przepił, wziął i nie oddąje — he — 
h e ...

— W yw ieźli?
—  Coś ty na mnie ustygujese, panulu, — 

moskalik ty może jaki, powiatowy może —  a ?
— Nie, bracie....
Popatrzył na m nie —  i sposępniała nagle ta 

twarz zimna i skrzepła, milcząca głucho, niby 
pole nagiego gruntu —  jakby na nią cień padł 
z nienacka.

— Pod serce ty mnie gryziesz, p id  serce .. 
— m ówił kołysząc głową. — Ot je sołtys, ot ja w ło
śc ian , ot ja mądry gospodaiz, piśm ienny czło
wiek —  gromadzkie bydło pasam, w gaiganach  
chodzę, strawy ciepłej nie mam — ot jak.... 
A żonka w stepie po piośbie chodzi, a na synki 
moje cudzy człowiek pluje —  ot jak.... U  mnie 
żyto rosło kłosiste, wysokie, u m nie bułanki dwa 
rżały, u mnie krów pięć, u mnie... hej —  mo
skaliki wy, m oskaliki!...

M ówiłem  mu o Chrystusie m iłosiernym , co 
łzy nędzarzów w sercu trzyma, co krzywdy 
wszystkie pamięta, co karał będzie barbarzyń- 
cę..»

Słuchał m nie uw ażnie, ze sciągniętem i 
brwiami, głową potakiwał, —  aż nagle prze
rw ał:

—  Miód u ciebie w uśeiech, jak u księdza. 
Młodziuleńki ty.... A  ja, widzisz, stary, dawno  
ja to już słyszałem  dawno.... Siużył ja Jemu  
wiernie —  temu panu Jezusowi, a na m nie on 
nie wejrzał, a na cały naród chłopski —  Lie 
wąjrzał, w rękę oprawców nas wydał. A  słu
żył ja jemu wiernie, nie gębą —  ot jak!

Gwałtownym ruchem rozerwał tasiemkę koszuli 
pod szyją i obnażył ramię i piec} poszarpana

w szwach, w bliznach, w śladach ran ohydny®^
Z oczu mu strzelił dziki blask, brwi winio®^ 
się na czoło, zęby wyszczerzyły i buchnęła &  
twarz namiętność dzika, głucha, chłopska, d* 
wno zduszona. Zaczął m ówić szybko, głoś®® 
głosem  och ryp łym :

—  Ja się Jego nie zapierał, na rotę-m woj®** 
w yszedł z krzyżem i piersi odkrył. Ze m nie ®j*J 
ło kawałkami leciało pod batem, — ja imię®* 
Jego wzywał.

Ja w Brześciu m iędzy, zbójami i łotrami fcrtT 
żem  leżał po całych nocach, na mnie żołdact^® 
pluło, grunt mój sprzedali za mc, dzieci 
zli —  ja tylko iiuiania Jego w zyraL  A ż *** 
w nocy iozum  i utaiet: na m nie przyszedł-' 
Jakby pan Bóg na niebie był, jakby był sp1** 
wiedliwy, toby na św iecie nie było tego kato** 
stwa.

Widziałem ja Moskwę, N iźni - Nowgoróć  
tam m oskiewskiego luda moc. Jeśli w  n a£  
religii prawda —  to za cóż tamto wszystko *  
błędach ży>e ? Gadki księdzowskic 1

Tu nie ma prawdy —  to gazież ona? W ®** 
biesiech? —  Hej —- pieniędzy to nab.erą za ^  
gadkę popy, a księdze I Ja się na prawosła*#®' 
go podpisałem, tam, w tym Niżnim, ale m: i 
kiew i kościół —  t fu !

_  Dziadu —  ej dz.adui
Tak to.... Sam byłem  i choć em  cierpi®* 

gorzkość tylko m iałem  w sercu z modlitwy, * 
postów, umartwień. Teraz swoją - le c z  wie®* 
Gruntu mi Moskal nie oddał, bo żona, powiada- 
oporna jest. A  no nic —  to i dobra®. A g r t f  
by te i jagódki, rybki i raki —  to już prze®® 
niczyje, ludzkie, nie jego —  pieczątki nie ®*‘

*oż^‘ ji—  A któż te grzybki i iagodki stwarza dl*
ciebie ?

— Tego to i ty nie wiesz, panulku.... 
ono stoi tak. Słoneczko ®no Może jasne...* ", 
ja je zobaczę —  oto mi w sercu lubo, a ® K*°‘ 
wie jasno. Wstaje se ono codzień, nraooj®ł 
weczki hoduje, zioła przeróżne, a nie ukrzy*®ai 
nikogo, nikt ta a» D*e w skórę nie doat* 
tak to..’. Idzi, panulu, a m e gadaj iaoskaliko. 
nic, bo mię tu znowu ta rp a ć  pn.yjd%— .  1

Poszedłem . Mroki wieczorne s p ły w iłr 
ziemię....

M au -. . Ba.

*ił
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? pedagogią —  my dodalibyśmy: i d o ś ć  od-  
*tei do wygłaszania swycb „pedagogicznyen-' 

r^ lądów , —  to nauczycielom starczy aż nadto 
nu zapoznanie się z teoiyą pedagogii. Za- 

*'“■ nieuzasadniony, uczyniony nauczycielstwu  
hr. M o s z y ń s k i e g o ,  odparł pr. T. z 

j * ł  stanowczością, gdyż nauczycieli podobnie jak 
1 :rkjch  śm iertelników, ń e wedle ich myśli, lecz 

ich postępowania jedynie sadzić należy. 
Audyiorytim, —  dodajmy na zakończenie, —  

No odm itnne od tego, jakie wypełniało salę na 
iodnich pogadankach. N a u c z y c i e l i  b y ł o  

?  a *o, bardue znaczną większość stanow iły ko- 
lety. Wielu księży przysłuchiwało się także roz- 

które, zdaniem na3zem, przybierają, bądź 
^  tądź, kierunek odmienny od tego, jaki zapewnie 
{P°gadankom“ tym nadać chciał W ydział kra- 
°W8kiegu Koła nauczycieli szkół wyższych.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w „ 2 4  m arca.

, ■̂ elegacye wspólne w tym roku obradować 
w B u d a p e s z c . j .  Otóż Pól. Corresp. 

'•rymuje ze stolicy W ęgier wiadomość, że ob 
: 1 cielogacyj wspólnych rozpoczną się już w ma- 
r *1 mieważ austryacka Rada państwa w edług  

"Vebczasowych wiadomości, ma się zoorać dr a 
0 kwietnia, a w każdym razie me zbierze »ię 

J®z®śniej, jak po świętach wielkanocnych, to jest 
r® 19  twjetnia przeto wiosenna sesya Rady 
jjaĆ8twa trwać będzie zaledwie kilka tygo
dni.
.P o s ło w ie  włoscy wnieśli nareszcie do Sejmu 
g ib k ie g o  oświadczenie, że zrzekają się manda- 
7  poselskich. W skutek tego uznano już 11 
W  tow za w y8 ofĉ b’ Resztb włoskich posłów ma 
CBZb*e urlopy. Mandaty ich wygasną zahjm do- 

w ośm dni po ukończeniu urlopów. 
B u k o w i n i e  rozwija się silnie walka w y

ucza Rumuńska oligarcha wytęża siły, aby 
Przeprowadzić swoich kandydatów, ma jednak 

ybyt silne szanse. Polacy głosujący w 
* *etfeiej w łasności odrzucili kom prom is, ofia

r u j  im przez R u m u l  ó w. Mimo to 
Inowsze wiadomości donoszą o zamiarze 
itnowania pos. L u p u 1 a marszałkiem kra 

1 u W skutek polecenia z W 1 e d n i a to 
v *ł już się nawet rokowania między hr. P a c e ,  a 

Ł u p u 1 e m. Obrót ten ma pos. L u p u 1 
.^ d z ię tza ć  interwencyi hr. H o ta e n w & r t a,

którego klubu należy jako poseł do Rady

jeszcze nad

wu do kościoła, tym  razem jednakże w  towa- [ n a r o d e m ,  
rzystwie kilkudziesięciu robotników —  socyali- 
stów. Jezuita L e m o i g n e ,  kaznodzieja w Saint- 
Msrry, zapowiedział na ten dzień wielkie kazanie
0 kwestyi socyalnej. Spostrzegłszy jednakże, iż 
ma przed sobą bardzo niespokojne audytoryum, 
chciał poprzestać tylko na wypowiedzeniu umiar
kowanych uwag o miłości bliźniego i solidar
ności klas społecznych. Zaczęto mu przoryjwać
1 wołano, aby m ówił o ćem, o czem  mówić za- 
puwiedział. Kaznodzieja zaczął o kwestyi socyal
nej, lecz ostrożnie i powściągliwie. Robotnicy 
przyjęli jego słowa gwizdaniem  i śm iechem  i wczę- 
li taką wrzawę, że nie podobna było m ówić da
lej. Ktoś ze służby kościelnej wpadł na n ieszczę
śliwy pom ysł zgaszeua głów nych świateł, —

wtedy w ciem ności zaczęto rzucać na ambonę 
stołki i ławki. Jezuita Lem oigne musiał zejść z am
bony, a na jego miejsce w s z e d ł  j a k i ś  m ł o  
d y  s o c j a l i s t a  i rozpoczął mowę do ludu; 
aby zagłuszyć jego słowa, księża kazali grać na 
organach, a republikanie ze swej strony zaczęli 
śpiewać m a r s y l i a n k ę  i k a r m a n i o l ę .  Roz 
poczęła się wreszcie bójka, która przeniosła się 
wkrótce na ulicę.

Zajście to wywoła naturalnie niesłychane obu
rzenie w całym św iecie katolickim, a zarazem 
stanie się przedmiotem dyskusji w paryskiej ra
dzie miejskiej i w parlamencie francuskim. Do 
rady miejskiej wniesicnem  zostanie żądanie, aby 
k o ś c i ó ł  z a m k n i ę t o ,  a w parlamencie rady- 
kali mają się domagać, aDy zakazano omawiania 
kw est/j sooyalnycL i politycznych z ambony, lub 
też pozwalano puDliczności wszczynać dyskusyę.
N a to naturalnie kościół nie może się zgodzić.

To pewna, że sprawa ta wywoła nowe za
ostrzenie stosunków pomiędzy republikanami a 
klerem francuskim i niemało trudności 
rzy rządowi.

przy spo

de

ę ^ stw a . Liberainy komitet centralny ogłosił 
n,lydatami swym i na posłów do Sejmu krajo 

J * -  PJ dra Rotta i burmistrza Kochanowskie- 
rL  © zeruow iec, Wojnarowicza, zasłużonego 
£  ®WHestnfctwa dla Seretu, Dawida Tillia- 
I ® J w d b a  Kohna dla Izby handlowej i prze- 

w ysłużonego majora Huebscba dla 
Sn * "Wfcęęęcę pycukumora Fierbofera dla

W ybory to SrodeL. 
doPr^ d  paru dniami odbyły się wybory posła 
ko f c ih l1 Pr«skiego z okręgu wyborczego średz- 

^ ^ „ -w r z e s iń s k ie g o , n i  miejsce byłego po- 
Łem ^^blowckiego, który zostawszy arcybisku
pi ® niusiaf ł_ anJat poselski złożyć. \VyDorcy 
^ -s c y  gtawili się bardzo licznie, zwłaszcza powiat 
 ̂ e(E ki dostawił prawie wszystkich. Z powiatu 

_ 1 * d z k i e g o  oddauo razem 138 głosów na poi 
ego kandydata dr. Ż ó ł t o w s k i e g o  z Ujaz 
» » kandydat niemiecki kapdan Neumann otrzy- 
** zaledwir 8 głosów , z pow. w r z e s i ń s k i  e- 

dat kandydat polski 86  głosów, kandy-
dv<ł n'Bmiec^i 16, a z pow. ś r e m s k i e g o  kan- 
T*k ,P°l8ki 130 głosów , niem iecki 23 głosy. 
Pośa*'^C dr- Ż ó ł t o w s k i ,  dzięki jedności
ton .Wyborców polskich, wybrany został ogro- 

% większością 354  głosam i przeciw 47.

Z  N iem iec.
Przesilenie w m inisterstwie pruskiem jeszcze 

4.  , U8typilo, chociaż na pewne przyjąć można,
1 ziedluz stanowczo ustąpił, a nawet już 

J ^ c t a l  do Karlsbadu, pożegnawszy się z da- 
ymi kolegam i w ministerstw ie, a hr. Capnvi 

N h p  tanie być prezesem  gabinetu pruskiego. 
Bi Po nim obejmie prezydenturę gabinetu i jak 

t»a przyszłość ułoży stosunek tej prezyden- 
^ ry d j kanclerstwa Rzeszy i do ministerstwa 
vPriw  zagranicznych, to jeszcze nie wiadomo. 
q edług twierdzenia niektórych dzienników, hr. 
^.Privi postawił od siebie pew ne warunki, od 

 ̂ tych spełnienia czyni zależnem, czy pozostanie 
•Oclerzem i m inistrem  spraw zagranicznych, 

g o d n y m  z tych warunków jest, aby prezesem  
^ n e t u  pruskiego nie był żaden z jago kole

ją dotychczasowych w m inisterstwie.
Waruaek będzie prawdopodobnie spełnio- 

■f> bo między wym ienianym i kandydatami na 
{ 0|8ądę prezes- gabinetu nie ma żadnego z jego 
q wspomniano wprawdzie nazwisko Mi-

ale ten oświadczył stanowczo, że nie m y- 
^°Zrywać swoich sił, kt< *e wyłącznie opia- 

Kj0®’ skarbu poświęcić postanowił. Prezesem  ga- 
J ? etu zostanie prawdopodobnie hr. Eulenburg, 

minister spraw w ew nętrznych; na posa- 
k# ^ u is tr a  oświaty wymieniają dzienniki tylu 
C ydat6w, że wymieniać ich ty l iby zbytecz- 
at. ’ to tylko należy przyjąć na pewne, że u- 
tyCLa szkolna będzi“ cofniętą i że reforma do- 
* „; ,Łasnwej ustawy będzie na dłuższy czas od- 
rjb *)0 n*e âtw0 7na)dzie się minister, któ-

v Uiiał ochotę robić nową próbę.

B ó jk a  to kościele.
8 ] 3 ^ ° w s z } m  wypadkiem w Paryżu jest nie- 
Z skandal, ja»i wydarzył się w jednym

l arJ|kjch kościołów. 
pi^^^odziiLie paryscy od wydani* encykliki pa- 
*l*ctAŁ i 0 °bowiązkach socyalnycb mają zwyczaj 
* ł i i  W" roztrząsać z ambony 1 w e s t y e  so-  
pj6l^ i p o l i t y c z n e ,  przyczem natiralnie

wypowitidają opinie, niezgodne z duchem  
pui- ^ 3  i francuskiej i dzisiejszych urządzeń re- 
W b S t® ? 1# 1-- W ywołało to w oatatuTm czasie 
i j - i  ® n^z*idowolenie w kotach radykalnych 

nj ez?cL. W  przeszły wtorek pewien czło- 
M 7 miejskiej, socyalista, w kościele S a in t-  
rai, ,Tn*  P ^ e r -w a ł księdzu kazanie, głośno wy- 
ła BWb niezadowolenie, za co został z kościo- 
■b. £ p r , ° ^ a d Ł 0.n y  z a  d r z w i .  Otóż onegdaj 

ten twr, radca miejski przyszedł zno

Z  B u łg a ry i.
Chociaż rząd turecki, ustępując natarczywemu 

naleganiu ambasadora rosyjskiego Nelidowa wy 
dał w ręce rosyjskie głów nego intelektualnego 
spiawoę zamachu na Vulkovicza, udało się prze
cież wyśledzić i ująć innych pięciu wspólników  
i ci prawdopodobnie nie będą Rosyj * jaśni. 
Śledztwo dotychczasowe wykazało dokładnie, że 
zamach był ułożony w Rosyb że pieniądze z Ro- 
syi płynęły, że winowajcy m ieli opiekę w amba
sadzie i w konsulatach rosyjskich.

W Sofii toczy się od kiiku dni proces przeciw 
niejakiemu Lubojemskiemu, prawdopodobnie Po- 
lakowi, będącemu w usługach Serbii, o usiłowa- 
nio przekupienia dwóch urzędników bułgarskiego 
ministerstwa wojny, aby mu dali dokładue iofor- 
macye o załogach w miastach bułgarskich od 
strony serbskiej, aby mu dali kartę obwarowań 
Śliwnicy i plan mobilizacyi armii.

Jest on koroną wszelkich ideałów na
rodowych, kluczem w sklepieniu narodowości. Gdyby 
nam nasz ideał polityczny wydarto, spadlibyśmy tam, 
Tdzie dziś widzimy pjbratymczych Łużyczan. Wróg. 
czując pi jgę moralną wszelkich podań o walkach 
narodowych, najsrożej je też śc ig i przez swoją szkołę, 
polioyą 1 sądy. ń ie  nietylko on uważa zniesławienie 
powstań za swój obowiązek względem samego sie- 
bie Dpełuiany. D opom agają mu w tern i sami Po
lacy. Jeszcze nie wypoczęły były szubienice roayj 
skie po straszliwym swym truazio, jeszcze nie za 
stygł tiUp świętej prawdz!wie pamięoi księdza Sta 
nisława Brzóski, ostatniego partyzanta, powieszonego 
w Sokołowie na Podlasiu dnia 23 maja 1365  roku,

Wołgą miała się spełniś ostatnia
ofiara na Czerniaku, k i e d y  j n ż  w K r a k o w i e
z a ł o ż o n o  u m y ^ j n  ̂ s z k o ł ę  p l w a n i a  na  
p o w s t a n i e .  Najzdolniejsze umysły jęły wpra-
-,viió młodrież w sztukę o c z e r n i a n i a  n a w e t  
p o ś w i ę c e ń ,  wyna;azyy pojęcie wrogom tylko przy
stojne, —  liberum  conspiro  —- i uie zaniedbały ni
czego, coby po..słauf? oczernić i umysłom młodym 
za zbrodnię przeciwko narodowi i grzech przeciwko 
Bogu podać mogło. Mrśńi polska! Ty aziś już na 
takioh manowcach sfę 0je 0yąkasz, a jeśli Cię na 
nie woiągnięto. wyrvpies2 flię z nich pod grozą sa
mobójstwa...“

Niechże slswa te wezmą sobie do serca ci, co 
wyszedłszy z - s z k o ł y  p l w a n i a  n a  po-  
w s t a n i e *  ozują się zawsze jej uczniami i nie 
chcą poddać s ®8Saminowi dojrzałości, którą ze 
względu ua »eiek ■ stanowisko swoje społeezue da
wno powinni siągną<s j otrz„ ^  fllQ z chorobliwych 
nawykn.eń starej „ szkoły

S ąd  o p o w sta n iu  1 8 6 3  r.

W ostatnim (26) zeszycie E konom isty Polskiego^ 
miesięcznika, wychodzącego we Lwowie, znajdujemy 
początek nadzwyczaj zajmującego „zarysu history 
cznego* p. t. „ D m d iifśf .ia  p iec la t l iosui w  Poi- 
8ceu. Praoa dokonana, jaK się dowiadujemy^ze „'wstę- 
pu“, z inioyatywy z-awcór dawnych i leraźniej- 
szyoh stozunków pud zaocrem rosyjskim, oparta jest 
na źródłach urzędowyoh rosyjzkich, o ile one natu
ralnie do rąk autorów tej pracy dostać się mogły. 
Nie możemy jeszcze oceniać wartości tego obieoują- 
cego studyam, dopóki ono w całości rąk naszych 
nie dojdzie. Na razie chcemy podzielić się z •ajtel- 
nikami naszymi sądem ze wszech miar trafnym, 
jaki o powstaniu 1863 roku w „eary8it htsłory- 
oenym-' enajdujfcm/

I tak na str 145 czytamy 
„Geneza powstania pokazuje narodowy jeg° oŁ<i" 

raktei. Wszjsuy na nią pracowali n&» •* ,ftedy’ 
*dy cdpychali od siebie inyśl w^bccbu. Ide»J Polj 
ski wolnej choćby tylto wewnętrznie, Poh»ki calej 
historycznej — on to, wżarłszy się w dusze, był 
rzeezywisłyni powstania sprawcą. Czuło go w 8obie 

stronnictwo umiarkowaue, i jakby z nieczystem 
sumieniem, brało się do pracy swej niedołężne; 
było bezsnne, bezradne —  w *;oócn wstydź^0 
samo siebie. Wszystko, co żyło politycznie, Przed *4 
Polaką całą i niepodległą nigdzie się s*5ron’ć nie 
mogło. Ideał guał wszystkich. I ten właśni® naro
dowy charakter, ta powszechność trudn, walk'* 0 a- 
ry i niedoli, —  stauowi wartość dziejów 
powagę i majestat powstaniu 1863 roku. 
buchło, nie wszysoy w niem krew przel® 3̂ a e 
wszyscy na różnych szczeblach i w rćzoy°n za re- 
sach działalności nieśli mu pomoc. P ł &zJ ^ .  0 
i n i e t o p e r z e  t r z y m a ł y  a i ę  -  W1«l-
i i e g o  g o ś c i ń o a  w s p ó l n e g o  c z y D.uć . ,

O jednę kartę dalej ocenia autor &tanowi* o yeh 
którzy gromy potępienia rzucają na pow stań
r. w następujący sposób staw ia

„Umysłowi rzetelnie polskiemu prz(“8 8 ! 
powstanie jako wielkie nieszczęście, 51* *a 
ko. ż e  s i ę  n ie  u d a ł o .  Niegodnym t®4 1 Po
laka przesąd, starannie szerzony przez w > Ja
koby powstanie w dążeniach swoich przynosiło ży. 
t :oły bądi to radykalnego rozkładu, bądź tyranij 
społecznej i okruoieństwa. To fałsze: i jb^° czJn 
zbrojny i jako zawiązek przye*łego państwa powsta- 
nie z r. 1863 przynosiło ze sobą wszys^j® prze- 
wodnie zasady równowagi i sprawiedliwości społQ 
cznej, a na wszystkich polach działalności państwo, 
wej ustawiczny postęp i rozwój, uznawało za . raWo 
przyszłej Polski J a k . n a j w i ę c  ej ś W1 ff 11 a 
j a k  n a j w i ę c e j  1 u d ^ T V w - | T z y T | r 6

było

nadaje 
Gdy wy

n aj w ię  ceJ 
p a ń s t r t  
tych wszystkie

Takie
w r. 1862 w c h o d ź

m
marzenieTem

 i ° dzi którzL . w . „
w tajemniczą puszczę przyszłości. Wielka szkoła da 
mokratyczna -  dziś już me istniejąca -  wszeoh . 
ludzka^ dla w szystkich otwarta, b y ła  macerzą h h  
poięó u

W  dalszym zaś oiąg« “a «tr. 148 słusznie
ważył autor: , , . .,.

„Chcąc Sic robić nowych powstań meszczęśliWy b
n i e  k o n i e c z n i e  z a r a i  p o t r z e b a  p j W a 6

d a w n e ,  Dziei®j8ze zw łaszcza pokoleń - i,arodnn a
lego pamięia® v f 7 “ me-
upadla, ie  chlebom, jakim niewolnikowi i ywió 

relno. n a r ó d  u i ® w ? ż y j e, ń ■ ŵ  y t r w a, 
d o c z e k a  z w i a s t o w a n i a  i l e-

polskiego pamiętać o ż®® po^winno, żê  ^ z e l ia  
wola
się wolno,
n i e d .  _
p s i e g o  d n i a l u d * kl ś °i .  Przy menawisci do 
rnohów zbrójnyob, rujdnskonalej samowiedzę w łagnel 
istoty wyrażających, a j t P ° d o b n a  u t . z y m a <  
'  • o b i e  i d e a ł u  p ł l i t y ® z n e g o ,  a b e z  t a  
k i e g o  z n o w a  i d e a ł u  n i e . D d o b n a  t y f

K r a r c o w ,  2 4  marca. 
Pobór podatków w Krakowie. Magistrat ogła

sza: Rada miasta Krakowa uchw ałą z dnia 17 mar
ca 1 8 9 2  r. postanowiła na ^  pobierać na- 
s-ępujące dodatki a mianowicie: 1) dodateg gminny 
do czynszów z mieszkań tej samej wysokości jak 

atach poprzednich, tj. na potrzeby gminy po 
dwa cen ty ; na pokrycie wydatków kwater chw i
lowych po pół centa od każdego złotego a u s tr .: 3) 
dodatek gmiuny 10%  do wszystkich stałych po
datków rządowymi; 4) wreszecie 12 % dodatek do 
wszystkich stałych podatków rządowych na potrze
by szkolne z mooy ustawy krajowej z dnia 1 lipca 
1873 . Dz. u. kr. L. 2 5 0 .

Podając tę uchwałę do publicznej wiadomości, M a
gistrat oznajmia, że 2 % j i^  ojo dodatek do czyn
szów wnosić należy do kasy miejskiej w terminach 
kwartalnych z dołu; zaś 10 % dodatek gminny, oraz 

% dodatek szkolny do podatków stałych, pobie
ranym będzie na zasadzie rozporządzenia krajowej 
Dyrekcyi Skarbu we Lwowie z dnia 2 kwietnia 1875  
L. 7 0 8 2  przez tutejszy główny Urząd podatkowy 
przy 'jfoborze podatków stałych.

Rada szkolna krajowa uchw aliła  na posiedzeniu 
z dnia 21 t>m.: Zatw ierdzić w ynór W iktora Kró- 
kowskiego, lio taryusza i burm istrza, a  zarazem za- 
stępcy prezesa R ady powiatowej w M ościskach, na 
delegata tejże R ady do R t dy szkolnej okręgowej n o ' 
ćuiskiej. Przekształcić szkoły filialne w W ołkowoaob 
ad Borszczów i Bielowcach (pow. borszezowskiege) 
od 1 września br. na etatowe. Z am ianow ać: N or- 
bertę Zawadzką nauczycielką izkoły etatowej w 
Skw arzaw is N ow ej; J a n a  S*j»ę nauczycielem  szkoły 
etatow e1 w C blew czanach; Jan a  B ielesia kier. nauoz 
szkoły 2 klasowej w O sie lcu ; Zuzannę Drzewiecką 

j z ,  szkoły etatew ej w O lszaniku; Ludw iki. J a  
giełkę nauczycielem szkoły etatowej w W adow icach 
G ó rn y ch ; j aiia Surow iaka nanczyoielerr szkoły eta- 
owej w N ieb ieszczanach; W ład y sław r Sygnarskiego 

nauoZi szkoły etat- w Posadzie OlcLowskiej. Przyjąć 
w iadomości nprawozdanie inspek tora  szkolnego 

krajow ego Bolesław a Baranow skiego z wizytacyi 
szkół ludow yoh w okręgach raw skim  i żółkiewskim 

zatw ierdzić odnośne rn iosk*. P rzy jąś  do wiadomo 
s°i spraw ozdanie in spek to ra  szkolnego krajowego dr 

® ^eryna D niestrzańskiego z ln s traoy i se m in a r  um 
nauezyc. męskiego w Tarnopolu i zatw ierdzić przed
łożone wnioski. W yrazić  ks. W ładysław ow i L ibrew - 
skiem u uznanie za założenie in te rna tu  przy semina- 
^Jum  nauczyoiolskiem w Tarnopolu i za opinkę, ja- 

ten zakład Onacza Przy jąć do w iadom ości sp ra 
wozdanie inspektora szkolnego kraj. z lu s tracy i gi- 
“ ■na^yum w Sanoku, zatw ierdzając odnośne wnioski.

2 m a r li , w B rodach zm arła  D orota z h r. Poio 
ckich  M ł o d e o k a ,  córka JaDa h r. Potockiego i hr 
M aryanny z ks. C zartoryskich, w 86  roku życia.

P a ro l S t r o k  a .  em erytow any nauczyciel szkół
realnych  i wydziałow ych, zm arł w K iakow ie w 65 
roku życia.

A leksander hr. E n j p g ą- j f w eteran wojsk pol
skich z 1831 r;, zm arł w Poznaniu w 7 8  toku ży
cia. Z m arły by ł °ficerem  w 1 p u łk r sirzeloów  kon
nych i posiadał złoty krzyż „w rtu ti m il ita r i  

W  W arszawie z m a iła  Peheya. z Gallów  E l e c z -  
o w s k a ,  wdowa po adwokacie, m atka b. docenta 

Politechniki lwowskiej.
PosiedzflniB  k ra k o w sk ie g o  o d d z ia łu  T o w a rz y  

s t w a  p rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a  odbędzie się 
w sobotę 26  b. m. o godzinie 6 wieczorsm w sa l1 
fizyki ( Cutl®ęiw n  physicum )■ Porządek dzienny 
obejm uje: P ro f  dr. J] Bandrow ski „ o  najn®WS7ycb 
postępach syntezy chem icznej*• Brof. d r L- Birken- 
m ajer „Marcin B ylica  z Olkusza, lekarz  i astronom 
polski z drugi ej połowy XV w ieku“ . R o m u a l d  
naukowe. B- Errabewski „Św iatło cyrkonowe w za
stosowaniu do pro jekcyi11.

Posiedzenie Kola  nauczycieli szkół wyzszyt* 
w Krakowie odbędzie się w sobotę dn ia  26 bm. 0 
godzinie 0 wieczór w eali X LIII CoPegii novt. P°m 
rządek  d z ienny : l )  p ref. dr. M o lin : Porównanie
najnowęzego p lanu  naukow ego d la  gim nazyów  pm  
skich * obecnym austryack im . 2) W nioski ozłon- 
ków.

O trzym  ijem y  n a s tę p u ją c e  p ic m o : s o f ia , 20 
m arca. Szanowny R edaktorze! U przejm ie proszę < 
zamieszczenie tych  słów  w celu w yjaśnienia kwe 
styi, podniesionej przed k ik u  dniam i w N . E efor  
mie. W kronice było zapytanie, co się s ta ło  z pro 
Jektowanem Stow arzyszeniem  polskich artystów , La 
co by ły  te zgromadzei_ia w sali posiedzeń Rady 
miejskiej, gdzie są  inieyatorow ie? itd . N ic słuszniej 
siego Jak te py tan ia  —  w łaśnie w tedy, k iedy od 
dzia ł sztuki p o l s k i e j  tak w M onachium , jak  
w Chicago je s t zapew niony —  i ako sam odzielny.

Odrzucam tu ta j na bok w szystkie udaw ania. Sto 
warzyszenin artystów  polskich zsin ieyow ałem  ja  ni 
żej podpisany. Gdym m yśli mojej u dz ie lił moim ko 
legom a rty s to m : m alarzom , rzeźbiarzom  i arohite

ktem  — w szędzie bardzo w ielkie spo tkałem  u zn a 
nie i praw ie, ie  entuzyazm dla »ej spraw y. P o n ie 
waż nie chcia łem  nio robić na w łasną  rękę, popro 
siłem k ilau  w ybitniejszych ludzi i ci, jako  in ic ja to 
rowie podpisali znaną odezwę, k tó ra  b y ła  i w  N .  
Reform ie  drukow ana, o ile mi eię zdaje w cze; won 
albo lipcu roku zeszłego. N a *ę odezwę zgłosiło  eię 
blisKO 200 a rty stów  z chęcią p rzystąpienia do S to 
w arzyszenia. N a  jednem o posiedzeń tym czasowego 
statutow i g i kom itetu  , któremu przew odniczył n a j
starszy  w iekiem  p. Juliusz Kossak, b y ły  w ybory do 
tymczaso wego zarząd u , który m ia ł dalej zajm ować 
się losa i s ia tu tn  i Stowarzyszenia. W iększość ze
branych postanow iła : aby mnie nie daw ać żadnego 
w ybitnego znaczenia w zarządzie, poniew aż w ste
ra c h , które są  wrogiemi Stow arzyszeniu nie mam 
sym paty i i moje stanowisko jako  sek re tarza  m ogło
by losy Stow arzyszenia zachw iać (?). Jak o ż  w ybrano 
pp. Ju liu sza  Kossaka jako przewodniczącego, Teo 
dora R ygiera . jako  skarbnika, a  W łodzim ierza T e t
m ajera  jako  sekretarza. Było to w początkach m ie
siąca sierpn ia  r. z. Ponieważ w tym czasie byłem  
zmuszony w yjechać do buigaryi, gdzie dotąd jeszezer 
jestem , a w Frakow ie byłem  tylko wszystkiego przez 
parę tygodni dw om a zawodami, oczywiście że losa
mi Stow arzyszenia zajm ować się ani m ogłem  ani 
potrzebowałem, gdyż ono m iało swój kompletny tym 
czasowy zarząd. Z przykrością tylko mogę ośw iad- 
ozyć, że podejrzewam, iż d la tego usunięto mnie z 
zarządu, aby głow ę spraw ie ukręcić, nie zaś jej po 
módz.

Je s t to jeden dowód więcej, że oprócz fałszyw ego 
entnzyazm u istnieje u nas tylko apa tya  i naw et nę
dza m a te ry a ln a  nie je s t dostatecznym  bodśoem dla 
pom yślenia o przyszłośoi, nie m ówiąc ju ż  nic o po
niżeniu, w  jakiem  pozostają n nas artyści, szczegół 
niej m alarze i rzeźbiarze.

D em oralizacja  s ifg ła  tak  głęboko, że potrzeba 
pracy widocznie niejednego człow ieka aby  je w y
plenić. W yjaśnieniu to podaję do w iad„m ośui tycb 
ludzi dobrej woli. którzy z P aryża , W iednis, Mona
chium , W arszawy F o zn an ia , L w ew a, Petersburga, 
P rzem yśla  Tarnow a i wielu jeszcze innych  miejsc 
zgłosili się z tem zaufan iem , że się coś źrebi —  
Z uszanowaniem A n ton i P io tro u sk i.

W Muzeum techniczno - przem ysłowe* mlej- 
skiem odbędzie się w w yższym  zakładzie nauko
wym  dla kobiet im ienia d ra  A B aranieckiego V  so
botę 26 bm. od goflz. 1 2 — 1 szesnasty  nadzwyczajny 
w ykład dla szerszej publiczności. F ro f dr. August
S o k o ł o w s k i  mówić będzie „o re fo rm ato rach  i
reform ach politycznych w Polsce XVI wieku." —  
B ileiy wstępu można nabyw ać w zarządzie Muzeum 
i u  w ejścia do sali w ykładow ej przed prelekcją.

Odczyt. Staraniem  w ydzia łu  „ rak . Tow arzystw a 
ośw iaty ludowej odbędzie się w niedzielę 27 b. m. 
0 g°dz. 3 po południu w sa li g im nazjum  św. Anuy 
trzy n asty  bezpłatny w yk ład  popularny p io f G usta- 
wa S te ingrabsra  »Co zrobić można z węg^a kam ien- 

Młodzież nilej la t  14 nie ma w stępu na w y
kłady.

Wieczorek w „Sokole" arakowa im odbędzie 
się jutro w pi%tek dDia 25  bm. z następującym pro
gramem : Orkiestra. Chór: a) „Hasło chóru" Grie
ga, b) „o zmrokn* Griega. Pochód ozdobny, ć w i
czenia wspólne towarzyskie. Kwartet solowy, ćwicze
nia na przyrządach. Deklamacja Ćwiczenia towa- 
rzyskie. Chór: a) „Rzeczka", b) „Przylecieli Soko
łowie". Poozatoa o godzinie 7 wieczorem

Losowanie dzie ł s z tu k i, nabytych  przez Zjedno
czone Towarzystwo przyjació ł sz tu k  pięknych, odbę 
dzie e ię , ja k  donosiliśmy ju tro  w piątek  w p o łu 
dnie w sa lach  Towarzystw a.

• Na wieczornej wystawie w Sukiem iioach ju tro  
w piątek odegra orkiestra 13 pu łku  Interm ezzo z 
baletu ,N a ila “ Delibesa.

Raut w Kole literacko-artystycznem. Świetnie 
wypadł wczorajszy wieczór muzyczny,
steraniem  p Mauryoeg< Siebera. Część pierw szą wy
pełnił odczyt p. Siebera „O hym nach  różnych narc 
dów", iI n s tro v any muzyką. P re leg en t opow iedziaw 
szy o n a js ta rszy ch  pieś“iac,tl h is to rycznych , prze
szedł n a s t ę p u  do właściwych „hym nów " dziś bę
dących w u ży d u . Mówiąo o hym nie państw ow ym  
austryackim  dow odził, R bymn 6w uw ażany dotąd 
jako oryg in a i ne dzieło E ay a e n a , je s t w ziętym  z 
piosDki chorw ackiej Hymn n iem ieck i, zdaniem  pre- 
legeuta, j e8t pochodzenia francuskiego. S łuchacze 
usłyszeli n astron ie  hymn persk5, tu reck i i inne. 
Prelegent zakończył rzecz hymnam i s ło w ia ń sk im i i 
naszym polskim  hymnem Darodowym „Jeszcze P o l
ska nie zg in ę ła " . P. Sieber dołożył pracy, aby prze 
łożyć z o rk iestry  nym ny na fortepian i fisharm o
niom. P ra c a  ta  została  też nagrodzone; oklaskom  
nie było końca. 0*oczono prelegenta i winszow ano 
mu sukcesu . Odczyt, ciągle m uzyką ilustrow any , b y ł 
prawdziwą nowością' dla słuobaczuW.

Wykonanie śpiewów solowych, chóru i pa tyi for- 
tepianowej były dobre. Solo „P a rta n t p o u r  la  S y 
rie* odśpiewała panna Siebauar z wdziękiem, na 
fortepianie ilustrował p. Kordeok: i wywiązał się z 
zadania wybornie; toż samo i cnór męski pod dy- 
rekeyą p. M. Świerzyńskiego, złożony z ozłonków 
„Lutni".

Część drugą rautu wypełniły: śpiew soiowy, de
klamacja , gra na fortemanie i chóry męskie. Pani 
Sinkiewiozowa, jakkolwiek cierpiąea, nie oboąc zro 
bió zawodn, p-zybyła i śpiewała wzorowo. Jej u 
ozennioę pannę Siebauer przyjmowano również na
der sympatycznie.

P. Rieger. artysta dramatyczny, w ygłosił dwa no-! 
we utwory Kazimierza Tetmajora; sak deklamatora 
ak i autora wywoływano. Oklaskami darzono i p. 
Crapezównę za dwa bardzo pięknie wypowiedziane 
utwory. P. Dzirytówna wystąpiła w nowej roli, nie 
ako deklamat »r„’a , lecz jako pianistka z talentem, 
wykazała dobre pojęcie, przytem wiele uczucia i 
miękkości w uderzeniu. —  Ohór trzymai się do
brze, a na szczególną wzmiankę zasługuje kompozy- 
;ya p. Świerzynskiego p. t. „Dola--, kwartet męsiń 
Ba moll. Na zakończenie odegrał p. Kordecki swoje 
najnowsze utwory: pięknego walczyka i matBza, de 
jykowanego księciu bułgarskiemu.

Zwyczajne walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
ku wsparciu biednych uczniów wyznania mojżeszo- 
ff6go w Krakowie, na dzień 20 marca b. r. zwoła 
„e, dla braku przepisanej statutem liczby członków 
aie przyszło do skutku, wskutek czego pc myśli § 
12 statutu ponowne zgromadzenie walne odbędsie

po poładnin w szkole3ię jutro w piątek o godz. 
ratuszowej ua Wolnicy.

N agła śm ierć. Sekcja zwłok, dokonana na zmar
łym -ygorozanoie praw ś. p Wiktorze M a y u ,  wy- 
jjazałs, iż bezpodstawną była powszechna rzec mo
los opinia, jakoby on gain pozbawił się żyoia przoi 
otrucie. Pizyozyną zgonu, według pośw'&dozon« h f  
karzy, był „ostry obrzęk pnw“- Wiadomofcó i*fi ko~

mumkują nam ze strony rodziny przedwcześnie zga
słego młodzieńca, którego zwłok pogotowie Towa
rzystwa ratunkowego nie odwoziło do mieszkania, 
ponieważ statut Tow. na to nie zezwala.

Z  triatru. Jutro w piątek „Kośeiurzko pod Ra
cławicami". W sobotę na benafis młodziutkiej i sym
patycznej panny Tekli Trapszównej przedstawioną 
zostanie po raz pierwszy cztero-aktowa komedya 
Paw ła Lindaua p. t. „Dwie Gleonoyy '.

Wychodżtwo. Wczoraj wieczorem zatrcynano 9 
wychodźców do Ameryki, a mianowicie: z powiatu 
gorlickiego 1, mieleckiego 1, obu za posiadanie fa ł
szowanych paszportów, z powiatu pilzneńzkiego 5, 

łazowskiego Z. iy c h  ostatnich wiózł do Wie- 
dp'a pewien żyd z Kolbnszowy i wyłudził od nich 
pieniądze, za co go pr*yt,reEitowano. Nudto przyore- 
aztowano wyiobnika z powiatu Nisko w diodze do 
Prus za legitymowanie rię oboym paszportem.

Zapi8ki policyjne. Przedwczoraj zorządziła tutej
sza polieya obławę, przyczem aresztowano 14 3  ocób 
z któryoh oddano: Sądowi: za aradzież 9 ,  za po
wrót z szupasów 2 4 , za fałszywj meldunek 1 , M 
pijaństwo 2 , za podrzucenie dziecka 1 , za przekro
czenie ustawy wojbKowej 1. Magistratowi do wyszu- 
pasowania 36 Do szpitala zaraźliwie chory oh ode
słano 7. Ukarano polioyjnie 3 i uwolniono po wdro
żeniu dochodzeń przynaoeżnouoi 59  08ój.

L. wa, Doroczne walne zgromadzenie człon
ków Towarzystwa oświaty ludowej we Lwowie od
będzie się jutro w piątek 25 bm. o godzinie 4 po 
południu w sali bibliotecznej kasjtns miejskiego, —  
Członkowie, którzy nie otrzymali karty wstępu, ra
czą się zgłosić do prezesa Towarzystwa dra HirsoL- 
berge w kasynie miejskiem przed rozpoczęciem zgro
madzenia.

Panie Jadwiga Czajkowska i Felicja Proohniko- 
« ł zwołały ne 10 kwietcia br. do Lwowa wiec 
kobiet, na kŁórym omawianą będn.e „prawa dopu
szczenia kobiet do studyów gimnazjalnych i uni
wersyteckich w Anstryi.

I w ó w  —  dla K rzysztofa  Koturn ba. Dla uoloh - 
nia 4 0 0  letniej rocznicy świetnych odkryć Krzysztofo 
Kolumba, rozpoczął się jaż we Włoszech ożywiony 
n ch  w iwieoie naukowym artyetyoznym i litera
ckim. Hrabia Angelo de Gubernatis, znakomity pro
fesor saUBkrytu na uniwersytecie w Rzymie, prezy
dent honorowy „de la Sccte*a A s ia tic a  I ta l ia n a u, 
autor cennego dzieła bibliograficznego: „Współcze
sne znakomitości" —  w połączeniu z zasłużonym 
wyaawoą mudyolańskim Cav. Cecilio Vallardi, za- 

'erzyli wydaś wspaniałe Album Międzynarodowe, 
literacko artystyczne, we wszystkich euiopejskich ję
zykach, w któremby udział wzięli wszyscy najwy
bitniejsi pisarze, artyści i uczeni wszystkich naro
dów, i tą wspólDą pracą myśli swe i natchnienia 
zestrzelili w krótkich choćby błyskaoh, jako Lołd 
dla wielkiego orfowiet*, kióry ludniom wgrdkę mie
szkalnego świata rozwiązał. Uczony .inicjator pamię
tał w swem wielkiem przedsięwzięciu i o naszej na
rodowości i w tych dniaoh hr. Angelo de Gnbernatis 
przesłał na ręce panny Józefa Szczęsnej Prawdzio- 
Cybulskiej pergaminowe arkusze Albumu Międzynu 
rodowego z upuważnienim zaproszenia najwybitniej
szych uczonych, literatów i artystów lwowskich, tak 
Polaków jak Rusinów do wzięcia udziału w złoże
niu hołdu Kolumbowi, należącemu bohaterstą swą 
działalnością już nietylko do własnej ojczyzny, ale 
do całej ludzkości.

Album Międzynarodowe, wspaniale oprawione, zło
żone będzie w  darze pa try o ty csgamr r*ioT*’t* Jłedyo- 
lanowi, które najpierwsza ■Enaugurowało obchody 
4 0 0 -letniej rooznicy, a fakeimile alboma w licznem 
i pięEnem wydaniu rozesłane bęuą darmo p^zez 
miejscowych pośredników w każdym kraju tym 
wszystkim, htórzy cnoćby najmniejszy udział wzięli 
w całośoi tego artystycznego dzieła. Wypełnioue 
pargaminy, przed wysłaniem ich do Rzymu, wysta
wione będą do obejrzenia w księgami Altenbefga 
we Lwowie.

Sprawa oozustw cłowych na bukowinie. Sąd
wiedeński skazał żydów z Negoetiny nf Bukowinie, 
Feiwia Lowyego, Mortka Liiwyego (syna poprzed
niego), tudzież Mojżesza Kuglera za oszustwo, przez 
to popełnione, iż złożywszy pod przysięgą zeznania 
przed komisyą skarbowa w spranie osznstw oło- 
wyoh na Bukowinie, następnie zeznania te przed 
sądem również pod przysięgą odwołali, jako rzeko
mo przez koiuisyę wymuszone. Obu Lówjch 
no na 4 miesiące, zaś Kuglera na 5 mieflię®? oijć" 
kiego więzienia, zaostrzonego post im, i ua ponosze
nie kosztów postępowania.

Złagodzenie kary. Doaosilmmy, ie  rąd wojenny 
w Preszourgu skasał jednego porrnasika arcyleryi 
na degradację, ora* na karo więzienia OtOi ka'f 
ta została złagodzony w mii apoeót, ie  zasądzonemu 
„dozwolono złożyó stopień ofloers ii", więzienie zaś 
zamieniono na zwykły areszt garnizonowy przez 7 
miesięcy. Z uwagi, że zasądzony porncznik Lang 
luayer ma odbyć jeszcze 6-letnią dodatkową służbę, 
nie jest wykluczoną możliwość, że stopień oficerski 
osiągnie na nowo.

Mordowanie emigrantów. Dzienniki rosyjskie 
donoszą, iż w Białymstoku na wokandzie sądu okrę
gowego znaleść rię ma sprawa kryminalna c cały 
szereg morderstw, dokonywanych w eelu grabieży 
na osobach niedoszłych eirigrantór. Sprawcami pię- 
oiu dotychczas przez śledztwo wykrytych zbrodni są 
braoia Kulikowscy, włościanie ze wsi Mońni, powia
tu białostockiego, w pobliża .tejże « a  iwy ko
lei żelaznej brzesko-grajewskiej. Jeden s nieb. nto~- 
szy, zamożny i inłody jeszcze gospodarz, drng, nie
dawno z wojska przybyły żołnierz urlopowany, po
mocnicą zaś ich —  żona pie-wszego, mroda kobieta, 
matka dwojga drobnych dziatek. Mieszkając nieopo* 
dal granicy i znając wszelkie sposoby przekradania 
się przez nią, obrąb oni cobie za rzemiosło prze
prowadzanie za granicę emigrujących do Brazylii, 
lub też uciekających przed służbą wojskową młodyoh 
ludz.. Zyski z tego ciągnęli n iez łe , lecz tych oka
zało się im widocznie za mało. Postanowiono więc 
zgładzać ze świata „ażdego, kto tylko pod ioh uoia- 
kai się opiekę. W tym celu jeden z hraoi wy!*®' 
wadsał afiarę swą w nocy do la su , gdsie »  1 
wiony znak wychodził drugi brat. W I *  r  
spoeób pozbawiano życia nieszc*ęśnw®£° emigranta, 
igrabiano go z pieniędzy, bei który :k “  <)cear 
nie wybierał, tmpa zaS grzebam n* miejscu, lnb 
nawet pozostawiano w l*aie. W ten sposób zamoi- 
dowalf ofiar, jak się zaai® kilkanaście, aczkolwioa 
wykryto dotąd tylko ^  a ‘anowicie atałsię  
pewien wlościaLis i*61?  na propozycję udania nię 
w dróg; w nocy przystał 1 w chacie Kulikow
skich zanccowrf j“ż *aanął na dobre żona
właściciela wylała Bań , w cein pozbawienia
gp praytomnońci, garnek umyślnie przygotowanego 
nkropn, drudzy zaś opraw oy rękw&i g* udusili 
obrali s pieniędzy i innych rzeczy, jafcie P-zy tobie
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posiadał, trupa zaś, z zamiarem uprzątnięcia naza
jutrz gdzieś do iasu lub rzeki, tymczasem skryli w 
słomę w  stodole. Jednego dnia letniago i nocy było 
dosyć, aby ciało rozkładać się i cucnnąć zaczęło. 
Zaobserwował to ten i ów przechodzeń i sąsiad da
no znać władzy, przedsięwzięto rewizję i rzecz cała 
cię wydała. Po nitce zdołano dojść do kłębka; are
sztowano natychmiast starszego Kulikowskiego, oraz 
jego żonę, ów żołnierz zaś zdołał zemkuąć na wo
zie i długi czas jeszcze krył się pc lasach , rozbi 
jał, grabił i okradał po drogach, stając się postra
chem całej okolicy- Obecnrt i ten już został ujęty, 
a wraz ze wspólnikami całego szeregu ohydnych 
zbrodni oczekuje w więzieniu białostoekiem na wy 
miar sprawiedliwości.

W y g n a m y -  Wyrokiem w arszaw skiego sądu  okrę
gow ego z* jamowolny pobyt za g ran icą  zostali sk a 
zan i n a  pozbawienie p raw  s tan u  i wieczne w ygna
n i e , a  w  razie pow rotu na  osiedlenie w  S y b e ry i: 
P io t r  Szrsder 68  la t ,  żona E lżb ie ta  Szrederowa 58 
u t  i ioh dzieci: D aw id 2 8  lat, Kornel 25 lat, A n
drzej 24 la t i H elena 30  la t.

Z P e te r s b u r g a  donoszą do L eien n ika  Poenań- 
shiego: W  sam arsk iej gubernii, jednej z najbardziej 
dotfaiiętych głodem , pannje epidem icznie tyfus. Owóź 
rząd w y s ła ł z M oskwy i z P e te rsbu rga  wielu le k a 
rzy  dla w zm ocnienia zastępu miejscowy cii esku la
pów. Jeden  z tych lekarzy przem ów ił się z g u b e r
natorem  Sam ary i gubernator, je n e ra ł gw ałtow ny 
i przyzwyczajony do tego, że przed nim wszyscy 
m uszą stać w yciągnięci ja k  struna, uderzy t  W tw arz 
lekarza. M iejscowe T ow arzystw o lek arsk ie  zbadaszy 
spraw ę przekonało się, że g u b erna to r w iuien, a ze 
lekarz  nie zasłuży ł sobie w cale na  tak ą  obrazę, 
w niosło więc do m in is ters tw a żądanie, aby g u b e rn a 
to r został na tychm ias t usunięty z posady, inaczej 
w szyscy lekarze podadzą się do dym isyi. A ponie
w aż w  ciągu -3 dni nie d a ł rząd  dym isyi gu b ern a
torowi, przeto w szyscy lekarze podali się do dym i
sy i i opuścili swe posterunk i. S p iaw a ta  grozi 
p rzybraniem  w ielkich rozm iarów , bo ludność s tanę ła  
po stronie lekarzy.

Y ia W c i  nanłowe. literactie i artystyczie.

b  k ł a d k i .  N* Towarzystwo szkoły lodowej p. Klara 
i Lncya 3 słr.

K. Ł. dla głodnyen wośoian 1 złr.

—  Eliza Orzeszkowa: B m e  nati. P o w i e ś ć  
w i e j s k a  Z daw na zapow iadana pojaw iła się w resz
cie w  han d lu  księgarsk im  najnow sza powieść znako
mitej pow ieściopisarki naszej, ozdobiona portretem  
au to rk i i prześlicznemt rysunkam i P io tra  S t  a  c h i e- 
w i e z a  ilustrow ana. W ydanie w ytw orne w gusto 
wnej okładzince w yszło z d ru k arn i krakow skiej An- 
czyea. P io tr  C h m i e l o w s k i  w o h s z e rn j  p rzedm o
wie podaje zajm ujący życiorys au to rk i i k ry tyczną 
ocenę jej literackiej działalności. Pow ieść tę, z k tó 
rej podam y szersze spraw ozdanie, zaliczyć m ożna do 
najznakom itszych utw orów  O rzeszkow ej, godnie s ta 
nąć ona może obok „N ad  N iem nem " i „Cham a, 
ZDliżona tłem  swej osnowy do obu tych  powieści. 
C harak te rystyka  zagonowej szlachty  i chłopów  s ą s ia 
dów z niezrów nanem  nakreślona m istrzostw em  a w za 
jem ne obu tych w arstw  uprzedzenia sta ją  się kanw ą 
na której rom ans do nader dram atycznych  w iedzie 
pow ikłań. Pow ieść czyta się jednym  tchem

—  Tygodnik ilustrowany druku je  w dodatku 
najnow szą powieść A lfonsa D a u d e t: „Róża i N in a “ . 
W  ostatn im  num erze podaje to pismo zajm ujące 
ilu straeye  z p rzedstaw ienia „M anfreda11 B yrona na 
scenie w arszaw skiej i portret lwowskiej śpiewaczki, 
A nny M a lin o w sk ą , k tó ra  gościnnem i w ystępam i 
zdobyła sobie publiczność w W arszaw ie. N ader in 
teresu jącą  pracę zaczął w tym że num erze drukow ać 
znakom ity etnograf J a n  K arłow icz: „Ze św ia ta  b a 
śni*. M. Caw alew icz d rukuje  w dalszym ciągu po
wieść : „M echesy*. Z ilustracy j w ym ienić należy 
pełną w dzięku rycinę St. R e ich an a : „Z im a“ .

—  Książki ala ludu. „ B a j d y  i b a ś n i e *  d l a  
m ł o d y c h  i s t a r y c h ,  zebrał i opracow ał Ig n a 
cy M atuszew ski. Książeczka ta  z obrazkam i zaw iera 
b a jk i: „H isto rya B aba - A bdulli* czyli „Chciwość 
uk a ran a" , „Nowe salony hrab iow skie", „O leniw ym  
parobku L egacie1, „O rybaku  i d u ch u " , „H istoryę 
o św iętym  lekarzu  D ubanse“ i „A nioła*. K sięgarnia 
tan ich  w ydaw nictw . W arszaw a, 1 8 92 .

„ O p o w i a d a n i e  K u b y  C i e l u o h o w s k i e -  
g o  o j e g o  e m i g r a o y i  do  B r a z y l i i * ,  napi
sał Adolf Dygasiński. Książeczka z rysunkami. Księ
garnia tanich wydawnictw. Warszawa, 1892 .

Reparto&r teatru krakowskiego.

W  p i ą t e k  25 marca: Po raz 135-ty „Kościu
szko pod Racławicami*, obraz historyczny ze śpie
wami w 5 oddziałach W ł. L. Anczyca.

W s o b o t ę  26 marca: dochód Tekli Trap-
szównej po r»z pierwszy „Dwie Eleonory*, kome- 
dya w 4 aktach Pawła Lindau’a, tłem. M. S.

T E 1 T R .

Dział ekonomiczny.
W sprawie gospodarstwa krajowego na 

Połoninach.

W y itę p  Anny Judie.

Mmi. tylokrctnyuh zawodów nis może się Kraków 
wyleczyć z manii otaczania hołdem uznania zagra
nicznych wielkości. Można tu przyjechać z resztkami 

itu . głosu i  wdzięków, można naznaczyć ceny 
bajecznie wygórowano, J«4U .tę  tytko peaiwda na 
szpoit paryski i rozgłoB, płynący z bulwarów stolicy 
świata, w łatwowiernym Krakowie nigdy nie bra
knie naiwnych, k tó rz j nietyiko drogie ceny płacić, 
ale nawet zachwycać się potrafią

Powiedział swego czasu któryś z krytyków fran- 
oujkich s pani Annie Judie: „ Son genre est p e tit  
m ais ftle est gran dę dan s son genreu.

Przypuszczamy, że w zdaniu tern mogło być wiele 
prawdy, ale w każdym razie dziś stosowanem ono 
byś może tylko z użyciem czasu przeszłego. Być 
może, *e g iy b j p. Judio przybyła do nas przed 
laty 15, w okresie, gdy za nią, jako bohaterką tea
tru F olies B ergeres, szalał cały Paryż, gdy tu- 
ssa  nie była artystce przeszkodą w zręczności ru
chów, gestykulacji i mimiki, stanowiących, jak wia
domo, podstawę powodzenia szansonistek, zachwyt 
nad jej talentem i u nas mógłby być usprawiedli
wionym, —  obecnie jest on chyba spóźniony.

Pani Judio jest p a r  ezcellcnce szansonistką któ
ra rodzaj swój, dosyć z natury poziomy, umiała pod
nieść do wyżyny artystycznej. Speeyalnością jej jest 
wdzięk, którym zdolną jest rozbroić uajzaoiętezego 
purytanina, gorszącego się jej repertoarem. Dopoma
ga jej do tego prześliczne, pełne wyrazu oko, któ- 
rem magnetyzuje widza, a dopowiada to, czego tekst 
wesołej piosnki pozwala się domyślać. Finezya w 
grze i dykcyi, lekkość i naturalność, umiejętne uży
wanie g łosu , a raczej zmienianie go w szczebiot 
przedziwnie biegnący za śladem dyskretnego akom- 
paniamentn. w końcu jako szczyt jej sztuki kuplet 
i  umiejętne a subtelne podkreślanie dwuznacznika — 
oto środki, któremi ubezwładnia Judie swych prze- 
oiwników, a zdobywa wielbicieli.

W< zorajszy popis p. Judie dał wystarczające zu
pełnie pojęcie o rodzaju talentu artystki. Z obfitego 
re^ertoaru zaprodukowała nam najerektowniejsze 
piosnki i wyjątki z operetek. Głos jej jeszcze wcale 
święty, uit w ielk1, ale umiejętnie używany jest do
brym spraynueraeńcem  *.ró wuo umiejętności igrania 
z rytmem, jak i ekspressyi llrjozmj które razom 
w jednę całość złączone, dopomagają jej do osią
gnięcia  efektu scenicznego. Z w ykonanych wczoraj 
rzeczy najbardziej podobały  się i najgoręcej ok lask i
wane były piosnki R. Touhć „Be petit coin “ 
„ B ra s  d' sus bras d  sousu i  „ L ts  eerwisses" 
J. Normanda Popisem dla n u an ceów  gry był mo
nolog „Józefina* z operetki Vamey’a, w których 
szczegóły finezyi i dyskrecyi aityatyeznej, prześlizgu
jącej się umiejętnie po najdrażliwszych sytuacjach, 
wystąpiły w całej pełni.

Jedna natomiast rzecz zasługuje u p Jndic na uzna- 
nie i tę pragniemy podnieść jak najwyżej i uważać 
jako główną korzyść wczorajszego jej u naś występu 
Tą jest nieporównana i u nas zupełnie nieznana 
c z y s to ś ć  i wyrazistość dykcyi. W wymowie jej me 
ginie ani jedenj dźwięk, ani jeden akcent litery, 
każdy wyraz wychodzi najmisterniej wyrzeźbionym. 
Jest to owoc francuskiej sznoły scenicznej, która po 
wszystkie czasy powinna być dla aktorów wzorem 
czystości wymowy i przestrzegana zarówno w tra- 
gedyi, jak w farsie, zarówno w dramatycznej dekla
m acji aryi eperowej, jak w wodewilu

Występ p . Judie urozmaicali towarzyszący ar
tystce muzycy pp. Webie (skrzypek), Grienauer 
(wiolonczelista) i Roseusteel (pUoiasta). Dwaj pierwsi 
są wcale przyzwoitymi solistami, oBtami zaś dosko
nałym akompamatorem.

Teatr był pełny. P. Judie wręczono wśród okla- 
aków dwa kesze kwiatów. W  P r .

W dwóch ostatnich numerach R oln ika  znajdu
jemy obszerniejszy artykuł pióra p. Andrzeja 
B r o n i e w s k i e g o  w sprawie dla naszego go
spodarstwa krajowego ważnej i ze w szech miar 
zasługującej na wszechstronne zainteresowanie 
się, a mianowicie w sprawie należytego użycia 
i zużytkowania tysięcy morgów, na grzbietach  
gór karpackich położonych porosłych bajnem  
runem traw obfitych, zasianych ręką pizyrody. 
Ogromne te obszary m ogłyby posłużyć bardzo 
skutecznie do podniesienia hodowli bydła krajo
w ego. Połouiny n u n e  r  1 0  powiatach górskich
n m ozone obejmują 47 .572  przeszło morgów, to 
znaczy  n iem al 5 m il kwadratowych. Obszar ten, 
ujęty w sprężysty zarząd, oględnie i racjonalnie 
prowadzony, musiałby wydać błogie dla kraju 
owoce. Największa obfitość połonin grupuje się 
około pasma „Czarnej góry* w pow. kosowskim  
i nadwórniańskim.

Dla Galieyi, gdzie gospodarstwo rolne i chów  
bydła stanowią cechę kraju, przy zamkniętych 
granicach od wschodu i północy i ustawicznym  
wywozie bydła opasowego i mięsa na zachód, po 
doznanych stratach kilkakrotnych z powodu zna
cznego wybicia bydła dla braku paszy — ekono
miczne znaczenie połonin jest wielkiej doniosłości 
Połoniny bowiem, to kraina wyłącznie prawie dla 
chowu bydła i owiec przeznaczona, a jako taka, 
mogłaby i powinna przyjść w pomoc nizinom, 
a w pierwszym  rzędzie Podolu, które tamo z po
wodu produkcyi zboża n<e jest w stanie większych 
obszarów poświęcić dla wypasu bydła, którego 
tyle potrzebuje.

Reasumując tedy ważność paszy górskiej i po- 
łonińskiej, przychodzi autor do wniosków, że p o
łoniny i hale pow inny: 1) zasilać kraj bydłem  
w łasnego chowu, wytworzyć z czasom regenero
waną, poprawną rasę, zastosowaną dc klimatu 
naszego, zastąpić nią raz na zawsze potrzebę 
sprowadzania bydła ze wscnodu, a temsamem  
ochronić kraj od zawlekania zarazy; 2) wycho
wywać w miarę m ożności i potrzeby bydło opa
sowe i zasilać niem rzeźnie krajowe, ewentualnie 
eksport mięsa na zachód, o ileby to eie w pra
ktyce okazało zyskow nem ; 2 ) stać się odpowie- 
dniem stanowiskiem dla również z czasem regene
rować się mającej, do klimatu zastosowanej rasy 
owiec wełnodajuch i wyrobu serów tłustych, a na
reszcie: 4) podźwignąć i od zaguby uchronić 
tak szlachetną i wytrwałą rasę koni, jaką jest 
rasa huculska

'Sajwiękesą uwagę zwraca p. Broniewski na
połoniny pcwiatu n a d w ó r n i a ń s k i e g o  i ko
s o  w s k i e g  o, jako największych i najwydatniej
szych, które razem zajmują 25.993 morgów. Sara 
powiat Nadwórna zajmuje 11.128 m orgów poło
nin, z czego 4 .100  morgów jest własnością pań- 
stwa N a d w o r n y ,  nabytego w  roku zeszłym na 
własność skarbu. Połoniny te, będące własnością 
skarbu, wydzierżawiono żydowi Werzbergerowi 
z W ęgier, tudzież spółce żydowskiej z Kut za 
rocznym czjnszem  1803 złr--. dochód z morga 
wynosi więc zaledwie 2 złr. 3 8 1/,  ct. Połoniny  
nadwórniańskie przedewszystkiem  powinny stać 
?’? polem operacyjnera, na którem próby, zdąża- 

regeneracyi ras poprawnych bydła, owiec 
górskich, przeprowadzićby należało, 

darc y kraJ’ > w zgl§dnie Towarzystwo gospo- 
t̂ e ^°Parta subw encyą rządu, krajową spra- 

pm w dobrze zorganizowany zarząd, pew-
o-iJ n ’ *e takowa w Krótkim czasie wydałaby

;°®  dia potrzeb kraju i jego m ieszkań-
,C0W’- za î które obecnie odnoszą sneku-

ur dla kraju.
^ y , a ,, P°łonin dałaby się jeszcze podnieść 

w dwojna Przy oględnern użyciu pognojów  
i przy zasi a u trawnego podsiewami traw, 
któreby się aty zastosować. Znakomite przy
sługi oddaeby wn™ można połoninom  przez
osuszenie Prze . rze^’ , 8kłonnych do zabagnienia 
i przez odkrycie stu Zl0n w miejscach potrze
bnych i daleko od źródeł położonych.

Utworzenie takich stacyi znalazłoby koniecznie 
naśladownictwo i na innych połoninach w kraju 
i staćby się musiało z czasem dobrodziejstwem  
dla jego mieszkańców.

„Kończąc niniejszą rozprawę, pisze p. Br., nie 
mogę dość gorąco poiecić władzom sprawy pod
niesienia że tak powiem wskrzeszenia rasy koni 
huculskiej, która na to ze wszech miar zasługuje 
już to dla swej wytrwałości, kształtów i przy
datności, czy to do pociągu, czy pod wierzch, czyli 
też jako zwierzęta do dźwigania juków.

Reforma taryfy kulejowej. B cut. Z tg  donosi, 
że obecnie rozpoczęto pracę nad reformą taryfy 
na kolejach państwowych i w edług nowego pro
jektu ma być podwyższona taryfa nietyiko towa
rowa, ale i osobowa.

D eut. Z tg, podając tę wiadomość we w stęp
nym artykule, występuje przeciw nowemu pro- 
jektowi podwyższenia taryfy osobowej, a w szcze
gólności towarowej, która i tak jest już bardzo 
wysoką.

S p * » t n e ś e i U a  u t e t e o r * l » g l n »
(podług obsfc'W«oryum krakowskiege) 

Kraków, dnia 24 marca.
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Telegramy „Nowej Reformy*

(Telegram y v)łaane ,  N o w ej R eform y" .)

Lwów, 24 marca, f z  Sejm u krajowego). Pety- 
cyj wpłynęło ogółem 1325. Popierają niektóre 
z nich pp. S i r  k o ,  M i d o w i c z i S i c z y ń -  
s k i.

Sprawozdanie komisyi s a n i t a r n e j  o umie
szczeniu klinik przy lwowskim szpitalu powsze
chnym dla przyszłego fakultetu m edycznego 
Wnioski komisyi przyjęto po przemówieniach pp. 
Stadnickiego, Hoszarda, Bobrzyńskiego, Trzecie- 
skiego i Czyiewicza.

Sprawozdanie komisyjne z wniosku Potoczka o 
wcielenie obszarów dworskich do związku gm in 
nego przekazano Wydziałowi krajowemu do zba
dania.

Przy sprawozdaniu komisy: przemysłowej o czyn 
nościach przem ysłowych Wydziału krajowego p 
Klem ens D z i e d u s z y c k i  wystąpił przeciw lo
kowaniu funduszu przem ysłowego w alcyach  To
warzystwa handlowego.

Poa. M e r u n o w i c z wuosi rezolucję o roz
dawaniu stypendyów ns kształcenie ko«iercyalne, 
o budzeniu w korporacyach rękodzielniczych du 
cha łączności i poczucia honoru.

Pos. S z c z e p a n o w k i  w znakomitej mowie 
zb'ł wywody Dzieduszyckiego.

P. R o m a D o w i c z  zaotrzegł się przeciw za
rzutów1, jakoby W ydział krajowy nie dość skru 
pulatnie postąpił.

Po przemówieniu p08- G o l d m a n a  przyjęto 
wnioski komisy; z rezolucyą Merunowicza, odrzu-
c o d o  za ś  wniosek Dzieduszyckiego.

Następnie uchwalono wnioski, dotyczące pomno
żenia liczby lekarzy w  szpitalu lwowskim do sie
dmiu sekundaryuszów pierwszej, siedmiu drugiej 
klasy, nadto uchwalono dwie nowe posady aku
szerek.

Załatwiono kilka pety^J.. prywatnych.
P ° s- R o ż a n k o w s k i  interpeluje reprezentan

ta rządu  o k rzy w d zen ie  jęzjka ruskiego, na u-
rzędach.

Pos. T e l i s z e w ^ k i  stawia wniosek o ukrajo- 
wienie dróg g m innych  powiatu turczańskiego.

(Telegram y B iu r a  Korespondencyjnego.)

Wieunń, 24 marca. Dolno austryacki sejm kra
jowy odrzucił, w szystk im i głosam i przeciw g ło 
som  antisemitów, | 8S .   ̂ wniosku Schneidera, 
aby sprawozdawcom dzi=nni|ja E z tr a l la t i  wzbro
niono wstępu do sali obrad i aby zniesiono ten 
paragraf statutu miejsk^Ko, który przewodniczą
cemu przyznaje prawo dyscyplinarne karania ra 

dnych wykluczeniem  ich od udziału w posie
dzeniach rady, a to do wysokości trzech posie
dzeń.

Wiedeń, 24 marca. Wczorajsze posiedzenie Ra
dy miejskiej miało tak burzliwy przebieg, że ob
rady musiały być,'przerwane i przewodniczący za
rządził w drodze dyscyplinarnej wykluczenie rad
cy G regonga z udziału w obradach na dwa po
siedzenia.

Budapeszt, 24 marca. A dres większości przy
jęty został w Izbie poselskiej Sejmu w ęgierskie
go znaczną . większością głosów  w ogólnej i 
szczegółowej rozprawie ze znaną poprawką bo- 
krossa.

W toku dyskusyi prezydent ministrów S z a -  
p a r y zaznaczył, że przebieg rozprawy adreso
wej dowodzi, jaK silną i zgodną jest większość 
w Izbie poselskiej.

Przechodząc następnie do zarzutów, dotyczą
cych rzekomych nadużyć wyborczych, minister 
Szapary przypomniał, że 113 posłów liberalnych  
wybrano prawio jednogłośnie i zapewniał, że 
rząd nie wywierał najmniejszej p resji na urzędni
ków.

W końcu prezes ministrów wspom niał o pra- 
wno-państwowej rozprawie, zwracając uwagę na 
niezgodność wywodów opozycyjnych mowcow, 
i oświadczył, że większość nie wątpi o pożyte
czności i odpowieduiości prawno-państwowej pod
stawy i zdecydowana jest podstawę tę nadal utrzy
mać.

Zwracając się przeciw wywodom  Eótvósa zau
ważył mówca, wśród powszechnych i głośnych  
oklasków, iż co do sądu sw ego o Andrassym  
jest Eotv6s odosobniony i nie uda mu się zm niej
szyć niezapomnianych zasług Andrassego dla 
tronu i Ojczyzny.

Zwracając się zaś przeciw osoDistym wycie
czkom Aponyego, oświadczył mówca, że rząd 
przedłoży równocześnie projekt do reformy 
administracyi i ustawy gwarancyjnej.

Mówca zakończył słow y: „Rząd i stionnictw o  
liberalne spełniać będą zadanie swe z patryoty- 
zm em  i poświęceniem .*

N astępne posiedzenie odbędzie się jutro; w so
botę rozpocznie się rozprawa budżetowa.

Budapeszt, 24 marca. Słychać, że br. Teodor 
A n d r a s s y  w ezwał posła Eoetvoes& do odpo
wiedzialności za jego wyrażenie się w Izbie po
selskiej, ubliżające jego ojcu Juliuszowi Andras- 
sy ’emu, najpierw osobiśeie, a potem przez dwócn 
przyjaciół Eoetvoes do wczoiaj nie wyznaczył od 
siebie świadków.

Budapeszt, 24 marca. Poseł Eotvós wyznaczył 
sekundantów w sprawie zajścia z Andrassym. 
Spodziewają się powszechnie, że spór załatwiony 
zostanie pokojowo.

Berlin, 24 marca. Caprivi powrócił od cesarza 
z Hubertusstock. Prezydentem  gabinetu pruskiego 
ma być mianowany podobno B o t h o  E u l e n -  
b u r g ;  co do obsadzenia ministerstwa oświaty 
nie powzięto jeszcze dotychczas żadnej decyzyi.

Kolonia, 24 marca. W edług wczorajszej Koln. 
Z ig  kanclerz Oapriri zaproponował cesarzowi za- 
m.anowanie hr. B o t h o -  E u l e n b u r g a  preze
sem m inisteistw a prussiego bez teki.

Rzym, 24 marca W Izbie poselskiej na wczo- 
rąjszern posiedzeniu p. Imbriani w n ió s ł in te rp e 
lację o artykuł dziennika N tu e  f r  Presse, zaj
mujący się zastosowaniem klauzuli o cle od w i
na. Rudini odpowiedział najpierw wymijająco, a 
gdy Imbriani upomniał się o dokładniejszą odpo
wiedź. że Austro-W ęgry zastosują tę klauzulę 
w traktacie przewidzianą skoro odpowiednia ta 
ryfa clowa włoska zostanie wykonaną

Sofia, 24 marca. Przez wzgląd na okoliczność, 
że obwiniony Lubojemski jest cudzoziemcem, a 
kraj obecnie nie j<;st w stanie wojennym, sąd 
uwolnił go od zarzutn szpiegostwa, ale skazał go 
za usiłowanie przekupienia urzędników m inister
stwa pod obciąża,ącemi okolicznościami na ośm  
lat więzienia, na 20 .000  franków grzywny. Na 
twierdzenie obwinionego że informacye, jakie 
starał się zebrać, były przeznaczone dia Austro- 
W ęgier, oświadczył sekretarz austro-węgierskiego  
generalnego konsulatu że jem u o takiem prze
znaczeniu informacyi zupełnie nic nie wiadomo.

Belgrad, 24 marca. Skupczyna uchwaliła m o
tywowany porządek dzienny, w którym wyrażo
no, iż skupczyna zwalnia prezydenta, ministrów  
od odpowiedzi na interpelacyę M a s i c z a w spra
wie zdrady kraju, popełnionej rzekomo przez 
Pasicza w czasie wojny serbsko-bułgarskiej 1885  
roku. U chw ałę tę poprzedziła ożywiona i burzli
wa rozprawa, podczas której m ówcy nie szczę
dzili zarzutów i grubiańskich wyrażeń swym  
przeciwnikom.

Minister spraw zagranicznych G j o r g i e w i c z  
odpowiedział na interpelacyę, wym ierzoną prze
ciwko metropolicie Michałowi. Minister o św iad 
czył, iż zarzuty, podniesione p rzec iw k o  m e tro p o 

licie, są po prostu oszczerstwem  i odparłszy gj ' 
wniejsze zarzuty, zażądał przejścia do spraw W®" 
żących. Po ożywionej rozprawie skupczyna 
chwaliła przejść do porządku dziennego wszy** 
kiemi głosam i przeciw 4 głosom.

Bukareszt, 24 marca. Senat przyjął projekt •' 
dresowy 72 głosam i przeciw 2 po w y s ł u c h a n i  

mów prezydenta ministrów O a t a r g  i u i mim 11 
sprawiedliwości M a r g h i l o m a n a ,  którzyodpaW 
zarzuty, jakoby rząd m ięszał się do wyborów-

K u rsa  telegraflezte.

an <• 2 4  marca 189H roku.

94
98

110
102
965
309
118

80
90

70
efi

Zjednoczony dług w papńraeh .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota 
h%  austryacka renta (marcowa) .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcje k re d y to w e ..........................
Londyn . . . .  .....................
Srebro .........................................
20-to frankówki la sztukę . . .
Dukaty austryaek ie...............................
Banknoty banku memioc. za 100 m

Wiedeń, 23 marca. Ruble papierowe 1
Cena nafty 1 7 7 5 — 2 1 -25. Spirytus 1 9 -87; i / '  
9 3 1 ; pszenica 9 9 2 ;  owiec 6 ’2 0 .

Kars w * '

i łr .  U * .  
20*

58

4*
50
16

9-8*

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

Wydawoa: JUr. L esław  B o ro ń s

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Rodak 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Wiosenna kuracya.
Pierw sze tygodnie wiosuy są zwykle porą, *  
której dla poprawy usterek w  funkcyach org* 
nizmu, wywołanych częstokroć odm .ennym  *  

zimie sposobem życia poszukiwany bywa

tak do samodzielnej, domowej kuracyi, jak ró̂  
wnież także do kuiacyi p r z e d  f ą p i e l o W j  
w zakładach Karlsbadu, Marienbadu, PranceD8' 
badu i innych u zd ro jo w iSK , szczególniej jeS* 

zalecaną przez lekarzy. d S B

Z Mieleckiego. W iadomość, powzięta % od® 
zwy, wystosowanej pod dniem  6 marca r. b. ® 
W yborców powiatu m ieleckiego o chorobie Jaśm® 
W ielm ożnego M ieczysława hr. Rey«. posła ®i®' 
leckiego, boleśnie podp sane gm iny dotknęła- 

Żal, jakim mieszkańcy podpisanych gm in z t®" 
go powodu przepełnieni zostali, postanowili P*!* 
blicznie wyrazić. Raz dlatego, że Jaśnie 
możny M ieczysław hr. Rey, znąjąc z całą dokłf' 
dnością sprawy tutejszego powiatu, popiera* P 
w Sejmie zawsze jaK najgorliwiej bez w zględ
na stan, z czego wynika, że Jego nieobecno®* 
podczas tegorocznej kadencyi sejmowej da 8l$ 
dotkliwie odczuć.

Powtóre, że mieszkańcy podpisanych gm in P*' 
łają szczególniejszą wdzięcznością względem  J1 
śnie W ielm ożnego M ieczysława hr. Reya j*®? 
sw ego posła za kilka spraw, przeprowadzony®11 
w ubiegłych latach w czasie posiedzeń sejm*' 
wych na korzyść podpisanych gm in, bo Da P® 
lepszenie ich bytu m ateryalnego, za cu nieci 
Bóg pocieszy na zdrowiu, aby m ógł jeszcze dl*1 
go bronić interesów  tutujswgo powiatu na 
braniach sejm owych.

Gmma Kawęczyn.
7 H  Gmina Breń Osucnowski

Gmina Wampierzów.

W szelkie pnp^Tj war
tościowe, za-
graniczna i  ku-
puje i sprzedaje P°" najkorzy- 

stniej8zemi warunkami

Kantor wymiany

i o o t i

w K ra k o w ie , B r a e k
S O . Z le c e n ia  z p r o w in c f  
u s k u te c z n ia  się  od w rotu * 
p o c z tą  b e z  d o lic z e n ia  pro 

w i z y i -

j>łaa*
E  r a k ó w , a n i "  *4/8>

(Bss Msłąosgo k*ponm.)
•łubls papierowa . . * * ,a  100 ru b li]ll8 60 
'JLjzA  u.emieokie . . • IP 100 n a r .  53
-3-to fraakówka słota • • • • - .  j & 40 
ę*/, Połyoska krajowa 18 złr. 100:103 —

Poiyoska krajowa gaiio. za zh . 100) 97 60 
OAifaoys iademn. .** * f - 100 k. m 04 36 

4Ł/. galioyjski fundusz p ro P ^^J jtry  . J 93 —|  g4

trda;,;
W a n i a w a ,  d n i a  2 3 /3 .

(Bas bieżąo«uo kuponu.)
S'/, Listy sastawne s r. 1889 sa rubli lOOjlOl 35

130 60[4*^ Listy liKwidaoyjk, . . sa rubli lOOf 98 — 
Kf 6O1501 i j i t j  ja  r. Warssawj I Sm.

9 60Śf../* „ „ „ HELa
„ „ „ ffiEm.

„ „ IYSsn.
106

100:101 901 
lO ulO l 76 
100 101 90 
100100 sr

*/i listy saataw. Bank® kraj. ^  ^  , gg
Oblifi komssal&o 

!, Listy sastawua ToW
I Bals,'100 6W101

Eiais. . %

W ie d e ń ,  d n i a  2 3  3 .  
b b l l l l  G f H  B b ś a t w a

•TTIKIÓw bielącego knpouu.)

•7

4*/,

97 50
fl * 4 M  7»i 96 m

saz łr. 100

.  w, - 5  -*9 3«viu0 --j.,-,-
„ B sa is Ł P, z prwa. 10'/, 107 SlfiuS 
„ a » swr. gg 40 lstiO O  31 .01 -  
.  -  • . / 98 io | gg -

Krćl. Pol. rubli 100.109 7 ijiOl '/j 
UkwldM. „ .  ,  '  "«

„ papier, nowa 
4*/’ Losy s 1. 18o4 aa  *60 słr.

. . .  94 10, ją  
»  złr. lOO; 93 46, 93 65 

96 
10

i o r  97
a r. 1860 aa 600 złr. 
s r .  186( aa  100 s łr 
z r. 1664 bes •/, o«ł:

*1 H\. 100 
sazłr. 100 
• sa 100 
. ,100  
. sa 100 
. sa IW

lwAu, dnia 23 3. 1 j j Okltpaoye keresy wąglersklej
Ataye Banku Mp. gal. (dywid.) n* 4 ł-  JJO 324 -  1387 — 4%  Renta s ł o t a .................... sa ■ WO
57, LUty sast. Banku hipot. g-J * * * •  lOOjloo 6W101 30 5°/ Eouta papierowi. • • • «■ ^
— 'a n k u  kraj. ** IOW gg boi 99 3 0 Piżyzykaprem. w y  100sł. „ -  100

Tow.kred. ziem-®? *“ • ICOj 99 40*100 iOl47.LDSyCisańskie(Theis-Reg.) „ - 100
„ , in. 66 złr. 100! o#. 70, 95 401
^  ^Mlgacyi Udemn. galio- «* r i-.100 A  k.jio* 6ojl05 jm  ObllQaoye Indeaalzaoyjw
4A, galioyjski fnnduss propt®?°W®y • .
5 '/0 Oblif. komin Panku m®!- jl
4 ‘/ , '„  Obi%aoyo posyoafc k*®!- «a ICO i r

ł 1/ : L i s t y  s u f  Banku kraj. 
4»/t w7.

93 30j 93 90,4*/, galicyjski fundusz propinaeyjny . . 
1100 —1100 70 57, OdL ind. Galioy. . . . za 100m -k. 
' ł7  601 98 30(471 ObL iud. W{giw . . . za 100 *&■

110 70jl 10 
103 901103 
13 — iX39 
139 —1139 
148 — 148 
181 — 181

101 90.102 
140 —*140 
137 60;i38

93 151 93 
104 80/106 
92 65; 9 .

60

66

Usty
3*/, Badan-Oredlt allr- ■ Pr sa itr. 100 
*»/••/. 0*1. Tow. kwA »!«■ o b . 53 itr. OU 
47«7. Kani 1 krajowy 8*beyjski sa ił- loo  
6°/, Bank kr«u- *»L komunalne sa słr. 100 
* 7 ,7 , Bank® *®stro-węgiersk. sa M  loo  
4°/, B»k® nnstro-u perskiego sa słr, 100 
4*/, Baaka kip. węg. u premią sa słr. 100

 "  óig7 40 97 W
W 70 ^  il118 70 U *  11

L a s y .
BudapesŁ losy Bazylika na l »  
Kredytowe austr. . . na 100 sL. 
Krakowskie . . . .  na 30 itr, 
Oserwonego K nyia  austr na 
Oserw. Kriyia w pgiuskie aa 
Radulfa . . na
Btanietawewskis .

w. a.

aa

a.
10 słr. W. a. 

6 słr. w. a. 
10 »&• w a.
f j  fis. w. a.

ssabb* Akoye baakawa i Mlejewe
10-— Aaglobank . .  > • M  «łr
8-— Baakrereia Wlena: • • *a 100 złr

17 -  K redy t.d lahand ln fP ” ®*-na 160 słr
  “  aa  300 słr34 — iKreditbank weg 

88- -  Balie. Bank hipo*«oiny
13-— Laenderbaak •
47-30 Aastro-wagi* " * 1 
17-— Uiioaban® . 

i 38-36jFerdri|a>d* Pćłaoen. 
8'40jKerola Ladwika .

14 —(Lwowako-Oiermiow.

aa 300 złr. 
aa  300 alr. 
na 60u atr. 
na 100 ab 

aa 1060 atr. 
na 3X0 atr 
aa  300 at

109 36;i«J i*
u- SiyliW

bo| *•' *!.

6 60 
137 -u. 
31 75 
17 40 
11  60 
38

P6
w  a

( hi
17 ^  
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Jfaków, 25 Marca 1802. N O W A  R E F O R M A . Nr.  70.

F A B R Y K  JL

Cukrów deserowych i Czekolady
A . N O W IŃ S K IE G O

*  K r a k o w i e ,  u l .  B r a c k a  *
P®Ieoą łaskawym względom Szan. P . T. 
rp , Publiozncśai, jako 10 : 

Jborowyoh czekoladek ‘/» kilo
n  n pomadek 
- **«'ńKÓ\j iudziew. lnb nie

1 złi, 
kilo 80 cnt.

iI l " 1™  naaziew. ino me */» k- 69 ?*" 
• <tilo mieszanych pomadek i pąekola- 

dek, i, pudełeczko . . • 1 z*r -
0ra* najlepsze onklerkl przeciw kaszlo

wi 1 chrypce 161 12 12
* * v l o c l o w o > a i o l o w «

ca sposób Leliwa w W w szacie.
Z głębokim szacunkiem

A. K o w lA sb l.

wzory ala osób prywatnych gratis i fran 
^5®*%2ki wzorów dla krawców niefrankowane.

■Uterye na ubrania
i Dosiin dla Wysokiego kleru , prze- 

^  odpowiednie materye dla c. k. uniformów 
■iczych, takie dla weteranów, straży ognio- 
fimnastyków i lib e .y e , sukna dla bilari i

as* * stolików gry, gunie’ także nieprzemakal

ny , 'v s io  wMniauy, ■ me tanie szmaty,
podwórzu sprzedaje, i zale

j ą  ostać ir ga za koszta roboty krawieokiej,

Obrania do poLwania, materye do prania 
t ,  pledy podróżne od 4 do 14 złr.

ohoe nabyć cenny, wyborny i trwały to- 
B jazysto wełniany, a me tanie szmaty, które 

kramarz na pod'w. ® o>tać jjj, gą u.
Bię uda do

Jana M aro fsfyep  w B n
* < l* r lę k .s y  f a b r y c z n y  s  Ił i  a d  

i b k n a  n a  k o n t y n e n c i e .
M ^0Łj)C mego stale z »  patr.onego składu w 
i w , to> pół mliona złr. w. a. i wobec mego 
k 8*o światowego, rozumie się samo przez się, 
ki P o żo g ą  wisie resztek lub kuponów w wszel
k i  Możliwej długości, z których alo wz >ry prze- 
,H> m i  być nie mogą, a dlatego jest ozyBtem 
Pouz t,twem’ Jo^eli llrmy oferują wzory od ku
si*. , Przestrzegam zatem P. T Publiczność 

przed temi firmami, które ogłaszają 
P»d ®elra dłuuie kupony Już w jednakowein 
t  "Ł-u długości spostrzedz można szalbierstwo. 
ły0f; Qy le . doięte są od niemodnyou . zbutwia- 
Reli * niezdolnych do sprzedaży kawałków i 

ten towar nie jest wart trzeciej części 
r /  kopna.

, “•sitkj> które się uie podobają, bywają zamie
nią0* ^  też zwraca się pieniądze. Przy zamówię 

pfesttek należy podać barwę, długość i cenę 
j "6yla się tylko za pobraniem poeztowem 
^  10 złr. franko. 552 6 24

P^espondcnoya w niemieckim , węgierskim, 
- *1®- polskim, włoskim i franonskim języku.

O

S k u t k i
j^duiyć niszczących zdrowie jak pewno 

frwaU u iu u ą c , ponoza jodynie w liez- 
wydaniach rozpowszechniona jnż 

książka illustrow ana:

D ra  R e t a u a

chrona własna
Cena wydania polsciego 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a f i n i e *  

Jt*« s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem 
kuraoyi w książce tej zaleconej, z u p e k *  
5** z i ł c  m ę s k ą .  Za nadesła
niem franko należytośei otrzyma się książ- 
I f  ń  „operoio frank przez Magazyn 
*\yiawniotwa R. F. Bierey w Lipsku 
l»#r,B88Magazin Leipzlg ,  Neumarkt Se, 
*  Niemczech). 1888 24 86

^  Krakowie nr, na składzie k s i ą *  
K k r n l a  J  S I . H i m m e l b l a u a .

L. 86.
O g ł o s z e n i e ,

Niniejszem rozpisuje się ogólną,, publiczną, ofertową licytacyę Qa 
r o b o t y  p o k o s t n t c z o - l u k i e r n i c z e  i s z k la r s k i e  dla bu
dowy nowego teatru miejskiego, z terminem na dźiuń- 3 1  m a r c a  
l s 9 2  r .  g o d z in ę  1 2  w  p o łu d n ie .

W oznaczonym terminie mają być opieczętowane i ostemplowane 
oferty złożone w biurze Inspektora budowy na placu budowy, % p 0 _ 
świadczeniem Kasy miejskiej, że wadyum w kwocie 5% oferowanej 
sumy w tejże Kasie złożone zostało.

Warunki licytacyjne ogólne i szczegółowe, oraz wykazy robót 
pokostniozych i szklarskich, są do przejrzenia w biurze Inspektora 
budowy między godziną 9 a 12 rauo każdego dnia roboczego. 

Kraków, dnia 16 marca 1892 roku.
Komitet budowy teatru 

ggo 8 4 F rie d le in ,  I. Wice-prezydent miasta.

l  t,i. K O N K U R S .
Pizy W y d z i a l e  B a d y  p o w ia t o w e j  w  G r y b o w ie

jest do obsadzenia p o s a d a  i n ż y n i e r a  z płacą roczną 800 złr.
Ubiegający się o Ukową, obowiązani są do d n i a  l O  k w i e 

t n i a  1 8 9 2  r .  wnieść swo udokumentowane podania, wykazujące 
nieprzekraczalny wiek 40 lat, tudzież świadectwa wiadomości techni
cznych, a w szczególności budowy dróg i mostów. 666 2 3

Ą
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1

D o n i e s i e n i e .

Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że ,

Filia wiedeńska_ _  ,  

A H e i l m a n a  K o h n a  i  S y n ó w f ]
A l i .  G r o d z k a ,  L .  o ,  x  p l ^ r o ,  

pd została b o g a t o  z a o p a tr z o n ą , ąy w i e l k i  w y b ó r  go*
Hi to wy eh

ft 
H

U  m m  i  D a
na sezon jesienny i zimowy

ii
t
i!
3

*®ł £ł8*e’ wygad̂  tr  ■> i —
U « ,  * " * k t  bardzo piękne, N ie z a p o m i<  
4 7 j O o ż d z i k t  holendurskic, U l u n r ó t

wiosenne
najpierwej kwitnące z wio-

(L'  “-“ł t , rożnwe, pąsowe, C a i u p a n u l e ,  
ą r gQki, P r i m n l e ,  pierwionski, D i e l i t r a ,.1 ™ UadnbnA iśn mnn irłdin rr o rrallnóta nn na.ąjj j' Oudubne itp. wjsjłam za zaliczką po ee- 

^d z u  przystępnej. Z a r z ą d  o g ro d ó w
«S4

ułó przystępnej.
W O U i  j  poezta Kraków.

6 SI. I T k la ń a lc l.

10
ł5 Piękny folwark

w J^duej p arce li, z dworem 
« ls J - . > * ogrodem, i  bndyuk.iui gospoda,
ła^ 7  w dobrym stan ie , z kompletnym mwon-
Ł A® żywym i martwym, odległy godłinę dro- 

Krakowa, a 15 minut o i aticąr kolei że- 
d o  s p r z e d a n i a  lub w y d z i e r ż a -  

J^łnniem  kauoji i odkupem m- 
276 17 0

za złożeniem kauoyi 
wentarzy.

u A I V V  II piętrowy, z obszernym 
___ n O W y  dziedzińcem do zabudo- 

°^a, wytwornie wy (ńozony, o 7 oknacu iron- 
jw jPtty nowej ulicy postawiony, na 12 lat od 
e, ?*ków wolny, d o  s p r z e d a n i a .  Potrzeba 

r*® 10.000 złr. gotówką, reszta przy hipotece.
i^ ^ io m o s ć  w  B i u r z e  k o m l i o w .  W ł .  
^  'Ó r i b i e g o ,  ul. Grodzka, L. 30, na dole.

l e m c a
v b łę t r o w a  przy jednej z głó- 

ulic Krakowa położona, w 
:7ZeSrłłyni roku odnowiona, dobrze 
łJ  rentująca, Z powodu stosun- 

familijnych z a r a z  za przy- 
Spną cenę d o  s p r z e d a n ia .  

Pośrednictwo wykluczone. 
Wiadomość w Admimstr. »N.

TUTKI
, . ( G I L Z Y ,
grori,lep8zy°h francuskich bibułek 
«k • 0116 m edalem na wystawie krakow- 

•>’ c z ę l t i o w o  I h a r t o w n i e ,

"hj. poleca
•  i z u k i ^ n i c z

na-

„  w  K r a k o w ie  - 19 0 
g ł ó w n y ,  L i n i a  A -  »■

Posada do obiecia.Ufiffonn Uł L . . . ■ ■ I nie!®^ekktt5ana ^ e6 ł° ść  w języku polskim
Potrzehln^ umj®° ra°kunkowośoi, °JM A  ' 

whiUBia w i . janoyę paru ‘y8*?0?- 28
ł  J » » o ł 2 b i W w  k o m i s ó w .

r*k i « » o , ulioa Grodzka, L. 80.

zyn się znajduje.

./O O O O O O O O O IO O O O O O O O IO O O O O O O O O O
Handel towarów kolonialnych, Win w wszelkich gatun
kach, Koniaku. Rumu, Araku, Likierów itp., Skłau herbat

p o d .  flrnc.L,
C .  M .  C t o e b e l  i  S y n o w i e

w  K ra ko w ie , u l. G rodzka, L . 15, 
zaopatrzony obecnie w świeży transport m a r y n a t*  r y b  w ę d z o 
n y c h ,  r o z m a i t y c h  g u t n n k ó w  b r y n d z ę  w ę 
g i e r s k ą ,  p o w i d e ł  t u r e c k i c h ,  jakoteż rozmaitych artykułów 

postnych, polecają obecni współwłaściciele

lit. G o e b d  1 J . M ilew ski.
Zamówienia zamiejscowe wysyła się odwiotną pocztą. 571 5 10

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

FRANCISZEK CEMBRDNOWICZ
m a j s t e r  s z e w s k i

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  ś w .  T o m a s z a ,  2 1 ,  
filia ulica Floryańsiw , L. 15,

poleoa w dobororym zapasie
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła
snego wyrobu z najlepszego materyału. 

Heparacya ebuwla I kaloazy uskutecznia się szybko I tanio. 258 52 (i

w własnym zakładzie wykonywanych, w najnowszym fasonie, 
p o  z d u m ie w a j ą c o  u i s k i e h  c e n a c h .

Aby uniknąć pomjłek, uprasza się Szanowuą P. T. Pu
bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz maga-

Z uszanowaniem
H i d l m a n  K o h n  i  S y n o w i e  

ulica Grodzka, l .  9, I piętro.
W  W i e d n i u ,  w  K r a k o w i e ,  ulica Grodzka.
L. 9 , w  P r z e m y ś l u ,  w e  L w o w i e ,  w  C z e r -  [H  
n i o w e a e h ,  w  J S ia ly  ( B i e l a k u ) ,  w  O p a .  

w  P i l ź n i e ,  w  T a r n o w i e ,  w  R z e s z o w i e ,  w  J a r o s l a -  [ y 1 
S t a n i s ł a w o w i e .  łgo 15 o

ariacelskie 
krople żołądkowe

sporządzone w  a p te c e  p o d  A n io łe m  S tr ó ż e m

c .  B r a d y  w  K r o m i e r y ź u  (M a ra w a ) ,
stary i znany środek leczniczy, działający znako
micie przeciw wsźllkiego rodzaju chorobom  

żołądka.
Tylko prawdziwo zaopatrzono s|  obok umieszczonym 

znakiem ochronnym i podpisom.
C e n a  f ln s z k l  ó » * ł l > P o « * w o jn e j  » o  e t .

Składniki są poćan^. 
scŁ.um.rić̂  Prawdziwe S la H a ®®lak lb  k r o p l e  zo *

/« /! VuuA>p l ą d U o w e  są do nabyoia w

Krakowie w aptekach: L. Rosnera F. Gralewskiego, T. Erokiewieza, W. Redyka,
»kiego, E. Stoekmara, J. Trauozyńskiego spadkobierców , K. Wiszniewskiego; w fi 
Am. Mirronowieza; w Bochni: w apt. M. G atty; w Chrzanowie: w apt Sporysza^ 

w apt. J. Bilińskiego\  WTi6ryŁowle: w ap t J- K orteojjego^ "
"" * Wiktora Filipka

oach  »
skiego ; w Limanowy : w apt H. A. Zubrzyckiego • 
o ao h : w apt. Wł. Gumińskiego; w Nowym Sączu 
w Starym Sączu : w apt M-denzińskiego ; w 
w apt. B. Mieczyńskiego; w Zakopanem: w apt.
1 J. Herdliozki.

Sobieraj- 
w Andrychowie: 

w Dobozy
w Kentach : w apt. Eu So^a{- 

w apt. A. Fuchaa; w Myśleń! 
w apt. Jakubowskiego i Wikt 

Suohy : w apt. Czernickiego; w W ieliczce: 
F. Taueau ; w Żyuou w aptekach: L. Graffa

Uwaga. Gilzy uieklejone nie pękają przy robie
niu papidrosów.

B £ W  K O W K T T R l i w a Y I ! 
Kto chce palić rzeczy m icb  dobre I zupełnlo 

nieszkodliwe papierosy, n leoj knpnjo 
T U T K I  ( G I L Z Y )  Y I E K L L J O N E  

z  f a b / y l i i

S. W IERUSZ-NIEMOJOWSKIŁGO
L w ó w ,  T e a t r a l n a ,  t .  

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  L .  2 8 .
C jn y  b a rd zo  n is iń e .

IGO Hztuk od Ud ont.
ZleceniL zamiejscowe odwro.nie — Opakowa
nie gratis. — przy odbiorze 5000 koszta t _oj- 

portu ponosi fabryka. 316 16 O

PPo Motykom
wstępującym 1 kwietnia r. b. ao oferuje
u n i f o r m  k o m p l e t n y ,  składający się z 
płaszcza, kabata, bluzy, spodki, ozaka, czapki, 
k u p li, rękawiczek , krawatki i kołnierzygów za’ 

t y lh c o  8 0  *L * .
Za staranną robotę i trwałe materyr ręezy 

z poważaniem W . S tn c n o w if * * .  
K r a k ó w ,  R y n e k  g l.,  L .  30> 516 21 2C

T V E A S S A G £ .

Dr. Michał Kaafmann
leczy jak daw niej: choroby a u t w o . m i ę *  
k n i  i n e r w ó w  (nerwobóle, kuro*«, poraże
nie , hysteryę), jakoteż atonią kiszek i ctyłość 
zap‘ mocą mięsienia ( H a a a a g e ) , według me

tody Mezgera w Amsterdamie. 
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu v 

domu Wgo Kaczmarskiego przy n i .  G r o d z *  
k l e j ,  p o d  L .  3  i .  148 71 75

5 16 43

w i e ,  
w i n  i

C. k . a u s tr y a c k ie  k o le je  p a ń s tw o w e .

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w a ż n y  o d  1  p a ź d z i e r n i k  a  1 8 4 9 1  ^ ® Ł u ,  

t o s i o w s i n y  d o  o a a sm  ó r o d k o w o * 0 '*r o P ^ łsik ieV O i
Utłjazd z K rakowa (P od górza):

«  T o k a j s k i  C o g n a k
^  Odnośnie do poniższych świadectw, pozwalam sobie Szan. PT. Pu- X  
V  bliczności uasz Cognak tokajski jak najlepiej zaleeid, który w e wszystkich  
S f  główniejszych handlach win i delikatesów jakoteż i aptekach dostać mo- ^  
w  żna i upraszam przy kupowaniu na powyższą markę ochronną uwagę 
®  zwrócić. Zamówienie próbne 6 — 12 lub 24 flaszek _ w ysyła się w skrzyn- 
óK k ach  oryginalnych z głównego składu. —  Cenniki i prospekto gratis i 

franco. z  głębokim szacunkiem

X  Jener. repr. pierwszej fabryki toitajskieyu Cuynaku w Tokaju
W  A .  R u a e x . t h iT  - u  ni i i___

Zarząd dóbr Grodkowice
p o c z t a  . N i e p o ł o m i c e

po'eca do sadzenia wypróbowane co do jakości, 
plonu wytrwałości, ua niekorzystno v..runki 
atmosferyczne, następujące gatunki ZiennlDów: 
Hermann za 100 kip. . . .  5 słr. 40 cnt.
Jono * B . . . 5 * ..4 Q - ,
T' Anie „ . ; . . .  4 . 90 B
K prnblum e ........................................i  B 90 B
A c a i l l e s ..........................................* B 90 B
P rde isen   ................................ 4 B 90 B
f 0 eh« . . . »  . . .  4 n 40 B
Imperator ,  „ „ . . . i B 40 B
z workiem i dostawą do staeyi P o d łę ij aa na- 
670 desłauiem naleiytoroi fianoo. 2 0 

i ia  miejscu w Grodkowicaoh o 50 cnt. tani

Tańsze od zagranicznych'
Znani! jako najlepsze, czystr lniane

grubsze i oieńkie webowe, na koszule 
p><.eścieradła bez szwu, dymy. ręczni
ki zwykłe i tureckie kędzierzawe, enu 
alki do nosa g.ubsze i webowe, obrusy, 
berwety, ścierki, płótno żaglowe (Se- 
geltuch), areiicny na liberye w wiel

kim wyborze, polecz

W ł .  G O K T E I T
krajowa fabryka tk ack a

w  K o r c z y n i e  kolo Krosna.
Cenniki i próbki z żądanych gatun

ków franuo 537 12 *8

do 0święcima> ,j0 ^  ie(mia.

5.— rano pociąg osobowy * Podgórza - Płaszowa
5.14 ,  „ „ z Podgórza-Bonarki
2.06 po południu poc^g mięszany z Krakowa [kolej Półnoena]
5 5 ?  B B » #8obowy z Podgórza-Płaszowa
2.46 „ „ » " z Podgórza-Bonarki
9.— rano pociąg mięszany z Krakowa [kolej Półnoonal
919 B » -sobowy a Podgórza Płaszowa
9.40 „ n ." * Podgórza-Bonarki
8.69 po południu pooiąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud-]
4-44 „ n » » * Podgóiita - Płaszowa
4.66 n i* » n * Podgórza - Bonarki
6.55 wieezór pooiąg mięszany z Krakowa [kol, j Półnoena] Id o  Nowego Sa.za
7.j 6 B n osobowy z P o d g ó iza -P łagzowa ł  g0 3 ® za
7.37 „ B B z Podgórza ■ B onaró  > Stryja.

Przyjazd ao Krakowa (Pod0órze):
rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki

du.Bielska, żyw, a, Zwardonia, 
Wiodma Budapeśztn, N. Są! 
oza, Orłowa, Chyrowa, Stryj*

do Mszan? dolnej.do Ą w ea

Chyrowa

5.41
6.02
614

do Podgórza-Płaszowa 
mięszany do Krakowa [kolej Półnoena] . , |

- osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludffi»aJ ’ 
o io  prZe Południem poeiąg osobowy do Podgórza - Bon»r*^ |  \

ze Stryja ChyroWŁ, 
Sąesa.

Nowego

Zy fs a , Mszany Dolnej.
in  no " ,  , ‘ n -do P o d g ó rT ą fP ł^ ®
in i»  prze P ud' pociąg osobowy do Fodgóiza-Buiiarki i
! « • »  * " " n do Pońgória-Płaszoffi* , V z Wiednia .  flświeómó.

» » n mięszany do Krakowa [kolej m a , z 0
ll*-6® » osubowy do Krakowa [Łolej K-
J _"■> po połndnin poeiąg osobowy do Podgórza ło n a 1-!1* [  z Hudapeaztn, V> .edL ift . Zi, .
3-58 .  J  „ B do Pcdgórza-Płaszowo I ,d^ » . Żywea, Bielska, ^ r y j ,,
4-12 „ B „ mięszany do Krakuwa [kolej. j “yrowa, Orłowa, N°w. Sąeza
8.12 wieczór pooiąg osobowy Jo Podgórza • Bonarki (
8.20 „ „ „ d o  PojLgórza-Płaazow# .„ ii- .i ( z Oświęeima.
9.20 „ B pospiesz do Krakowa [kolej K. Lud'! 1 )

Odjazd z Tarnowa l
4.30 rano poeiąg mieszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, w  
9.41 „ „ osobowy do Chyrowa, Stryja. a  ti ,
1 27 po południn pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sąe . °bry) ohyrowa, StryJa*

Przyjazd do Tarnowa •
10 66 przed południem pooiąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego 8ąoza g trTja Chyrowa.
17.24 wieczór pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyr0 ’

1.59 ■ w nosy pooiąg mięszany ze Stryja, Chyrowa.
Czas środkowoeuropejski jest wcześniejszy od ezasn Pragskie_ o minuty, od ezaeu 

iwowsKiego o 36 m inu t, od ezasu wiedeńskiego » 6 m inut, od > , n j_n .gZleuakiego 0 lfi 
i od ozasn oieeayńekiego o 14 minut. P
Rozzłady jaady w formacie zonkow,m u»byó można po cenie b c wiZyatkloh staoyach

e k. ąnstr. kolei państwowych lnb u koncM̂ j ° , ^ we w,zyB 259 7e

T O W A R Z Y S T W O  P O W R o ź N IC Z E
W  R a d y m n i e

S to w an yizen ie  zareJe**row®u« i po ręką o^rauiczoną i  sub- 
łwfincyonowane pr*®* y*o k i W ydział k r aj owy  w© Lwowie

p o leca  sw oje

wyroby powrożnicze i sieciarskie
tudzież p a s y  d o  m a ^ 11’ k a f n r o w ę  j  p r o m o « v e ,  g n u  

d o  w y b i j a n i a  w d z h ó w ,  c h o d n U j  l l a  k o r y  t a r z ©  itp. 
W sze lk ie  ro b o ty  jako  to : n a k r y c i a  a a  o a o ą ^ e  n a  n t ó l ,  f i r a n k i  

d . °  ® k i e n ,  s i a t k i  d o  I d ż e e z e k  d * i e « l n « y c h  t o r e b k i  m y f i t w *  
S r . *  h a m a k i . s i e c i  d o  p o l o w a n i a  ? » * « c i  M a  b o n i e  0 <t m  n e b  
1 ®“ ł © g u  i t. p . w ykonu je  nasZ s-tJrpendy3 ta , ^ to ry  jjSzlat Ci ł  k o sz tem  W y
d z ia łu  k ra jo w eg o  w fao rykach  w W ie jn iu  i p o c h la p .

C en"lk l  K u t i i  i franco.
D y t e l s o y a

h  *• Leon Pastor.
208 4 12 

M a rc e li S w ie c h o w sk i.

X
. t b a l

Lwów, ulica Skarbkowska liczba 2.

S  Do Pana A. Rosenthala, jener. repr- pierwszej fabryki Cognaku 
w  tokajskiego we Lwuwie.
W  Przysłany mi Cognak zbadałem i 8kon8tatowałem, że tenże z powodu przyjemnego

aromatu i bardzo przyjemnego smaku do użycia dla ^  “ / wa“ j8. Cognaku
X  ordynowane, bardzo się nadaje, tern b a rjŁjej, że po niyoiu egoż nie daj® się uczuwać 
^  ani darcie w gardle, ani też inne iadn® botzue działem®-
^  Lwów, dnia 81 grudnia 1891. ^  x - L n . lL ,  m ,  j p .

^  lekarz pnłkowy i operator.

X  Do Pana A. Rosenthala, jener. repr. pierwszej fabryki Cognaku 
X  tokajskiego we Lwowie.

5  . , p r r r  i s i f
SU,'. £ 'u .»  1.1

J j f  j |  Z -zi-ounkiem
X m.

J  433 5 5 lekarz praktyknjąoy

A N T O N I SO H O L Z
uU ow  S r u p n l o s u  . Xa. *0 ,

poleca swoje dobre i naturalne

m i m  w
butelka białego po 50, P5, 7b c1 1 1  złr. 
czerwonego po 55, 65, 80 cl. i I złr.
690 W b czkaoh znacznie taLiej 3 12

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za z a lie ^ ł pocztą 

lub koleją

Leśnictwo Zassfiw poi Czarną
I .  N a s i o n a  za 1 fnnt=f*|s '

Sosny swyczajnej (Pinns silvestris)
amer. k- łP Weymninaj

kilo
złr. :.20

3.60
1.20

80
90
30
50
55
15

ameryk. (P . strobus-Weym' 
ozarnej (P. austnaoa)

Ś w ie r k a ......................................
M o d rzew ia ...........................
Akacyi  ......................
Brzozy  .......................... •
O lc h y .....................................i
J e s i o n a ...............................■
U .  H n d z o n k i  sosna zwyczajna 1-roczna 50 
cent., sos ia czarna .-oczna 50 ot. (sadzonek so- 
m. 2 1 3-ietnioh nie sprzedajemy, bo nigdy nie 

8ą do kultury sdatue)
Świerk 2, 3 i 4-letni ( o 1 1.60 } t złr., mo
drzew 2. 3 i 4-letni po 2, 2 60 i 3 z łr ,  brzoza

c M  W *- »MA UiCł" - an Ł .
a a  l» o O  8»t n h

Postęp czasu!
Tutti (Gilzy) nieŁlejom

„La C o m ó t e “

wyrabióJO * Przew yższają wj ^ rownanie Łftid y  
łnaae gatunKi, o fiaem p rz ^ .r  > 

ła tw o przekonać 8l^
„  , ^  I  - g l in k i m w  K i l w  " S  p«l-

Zaletj. i  wb",b
1OU0

, L a  U o m ć t e T1  p n d e ł b o  b i b u ł e k  ■„ .
6 0  k s i ą ż e c z e k  •* **

Zaifldwlenia nad 6 złr. wysyła się franca-
Łaskawe zlecenia przyjmują ^

B r a c ia  E lster w e L w ow ie
ja b r y k a :  p | a c  G ołuchoW 8kieB°> 2m

Nowa Fakryta M
O tw orzy łem  f a b r y k ę  n l e k l e j o -

r a y c h  t n t e k  z n a jlep sze j-  fra n c u sk ie j 
b ib u łk i i m am  Zft8zc z y t p o lec ić  się  ła -  
skdv y m  w zg lędom  P . T  P uD liczncści. 
P o trz e b u ję  » iS © w ita  c h rz e ś c ia n in a , do 
sp rzed aży  w  K r a k o w i e .  R ó w n ież  
p rzy jm u ję  * a - f ę p c 6 w  p o d ró żu jący ch , 
k tó rzy b y b y  o p ró cz  w yrobów  ia b ry k , k tó 
re  icb w y s ła ły , ró w n o c z e śn ie  i  m oje w y 
roby  sp rz e d a w a li. 674 2 j

L eon  W anderer, 
Kraków, ulica Dietlowska, L. 60

Najlepsze zdrowotne wódki.
K r a j o w a  f a b r y k a

spirytusu, rosolisów i rumu 
Karola Nenmayera

właściciela dóbr Rokowa i Babice
w  K o k o  w i c  p o d  W a d o w i e a m i

(poczta i staoya koloi Wadowioe)
poleca najrozmaitsze gatunki wódel w  a r .  
d z e  c i e p ł e j  wytwarzanych , o rs i specyalny 
likier zdrowotny O l a X i B Z O R i
pomysłu D r a  F r .  u p y d o  w  W a a o w r la 
c a c h .  Cera butelki litrowej s opakowaniem i 
przesyłka do każdej staoyi pooztowsj i  kolejo

wej 3  z ł r .
Cenniki darmo i opłntnle.

W y j ą t k i  i  b u l a d e c t w .  ...zawiera wy
ciągi z roślin leczniczych, doDomagąjąeyoh tra - 
wianiu, wzmacniających żołądek, leczą, uh sian 
osłabienia.. . po.eod się dla osób ciężko pracu
jących , narażonych na zim no, wilgoć i mala- 
ryjskie powietrze.

D r . F r-  O p yd o . 
Wadowice, 13 września l8 9 i  r.
Na powyższe oeenienie zgbdz&n cię.

D r . & O horóbsk i. 
Kraków, 9 listopada 1891 r.
Płyn badany... alkohol wolny od meńuehodu.

l>r. <>. O p ie M k i.  
Kraków, 5 listopada 1891 r. 454 13 36

Parcele budowlane
za ogeodem strzeleckim w Krako

wie są d o  s p r z e d a n ia .  
Zgłoszenia przyjmuje Dr. Hajdll- 

kiewicz w Krakowie, ulica Sław
kowska, L. 10.________  677 2 3

Kamień
w najlepszym gatnnku, P i a s k o w i e c ,  zupeł 
nie trwały “ a ™ ze * ‘e zm iany temp^-atury i 
pow ietrza, dlatego jedyny na eokfiły ,  roboty 
ornam entacyjne, z powodu ład n eg o  kolortr n.' 
obramowanie d r z * i i ok .en  , schody i kolumny 
najwięhszyeh rozm iarów, 0 Bto prooent lepszy  
od dotąd używ anego w K rakowie dostawia < d
16— W wr- *a m etr kub. stosow nie do wyrobu
, wje kości Z a r z ą d  d ń b r  S n łf c ń w  p o -  

________ ©zta Wieliczka- 255 9 13

Używany przy robotach wiertniczych 
a p a r a t

do oświetlenia elektrycznego
ch cę  nahye  zaraz.

A. L łła żow ski 
681 2 3 p .  B r z o z ó w ,

Obszerny
plac frontowy

n »  u k ł a d
p rz y  u licy  sw . S e b ss ty n ą , o k o k  łuzie* 
n e k  rzy m sk ich , p. S u s n ^ g o  w  każdej 

chw ili d o  w y n a j ę c i a .  
W iaa o m o śe  w h a n d lu  p. S u sk ie g o  lub  

p. A d o lfa  H o ch stim a  p rz y  u licy  F lo -  
ry ań sk ie j, 1. 38 . 683 2 3

Y f f u n f ó w
z d o ln y c h , tu d z ież  l n lz .a s u n .t a >  
poszukują  pod  k o rz y e tn e m i w sru u k am i 
T o w a r z y s t w a  u b e z p l e e z o *  » *  

ż y c i e .
Zgłoszenia osob ste przyjmui® ^  

w  K r a k o w ie ,  u lic a  D ie i io w ^ *  L - 7 ? ,  
I p ię t ro  d rz w i 9 .  * 4

R e a l n o ś ć
sk ład a jąca  się z t r * ®  k a u i i  u  ike 
3 * p i ę t r o w y c l > »  po ło żo n a  w  śródm io* 
ściu, z w o lnej ręk* * io  s p r r s c t f a a i a .

Wiadomość u D o c r t e r a
zsrządcy tejże realności, u l .  I T l ź l n a ,  
JL. 1 K  I I  p i ę t ł e .  659 8 u



1 ? V T £ I  Ifral/ńuy Qlll#!annioa 9 Q Poieca G r z e b i e n i e ,  G r z e b y k i ,  s z p i l k i ,  P e r e ł k i ,  P e r f u m y ,  W o d <  k o l o b s k ą ,  Mydlfc,
11 • » '  d l i l l l w j  w U K I C I l H l u C j  P u d e r ,  G ą b k i ,  Ł u a t r a  podróżne i k ieszon ., W y r o b y  z e  s k ó r y ,  K a r t y ,  S z t o n y ,  M a r k i ,  p a p i e r  l i s t .

N r .  7 0 .  N  0  V /  a  R E F O R M A .  K r a k ó w ,  2 o  M a r c a  1 8 9 2 _

d l a  G a l l c y l  podejmuje się wszeisich 
ńedn idw  w Wiedniu. Firm a po ska.

F .  Ł a c i a k  i  S p ó ł k a .  
Wiedeń, I X , Sechsscn mirelgasse,

Cenniki na żądanie hanco. 695

po-

4.
1 4

Właściciel dobrze rentującoj się praco
wni, przystojny i pracowity, 

mający la t 2 8 , kaw aler, chciałby z zamiarem 
matrymonialnym » ipoznaó się z panieni.it 
m łodą  o miłej powierzchowności, 
z majątkiem od 2000 złr.

Fotografie są pożądane. — Zastrzega wszelką 
dysirecyę

L  takawe (głoszenia pod lit. W . » .  S i r .  O 
poste restante Kraków. 704 1 3

Ogrodnik
żonaty, w średnim w ieku, zdrów, obeznany na
leżycie we wszyitkieb gałęziach swego zawodu 
i wykształcony artystycznie, posiadający dobre 
psleoające świadectwa, poszukuje odpowie
dniej posady od 1 kwietnia b. r.

Łaskrwe oferty upra-za nadsyłać pod lit. 8 .  
R., t i r .  62 poue restante Halicz. 614

A n n a  S o o r z e n i o w a k a
■ U r r . u u e r k « .  699 1 4 

•uufe-zkała przy ulioy Szewskiej, L. 21, przyj
muje u< odbycia słabości osoby interesowane, 
sepewniająe za umiar ko w tną cenę staranuą opie 
k , wszelkie wygody, oraz wymaganą dyskrecyę

B A B I i Z O  W A Ż N E .
Na sezon wiosenny i letni,

f i p  im sukna, kartów i
z a g r a n i c z n y c h  ± Ł r a j o w y o ł i

w nowo otwartym magazynie

FRANCISZKA CUŻYCŁO
2 7 .  S u k i e n n i c e .  2 7 .  (od strony ratusza)-

Ceny fabryczne. 705 ** 60

h

KWICZOŁY
świeże, pars po 28 cnt. Cietrzewi 
para 2 złr. 20  ct. Nowe ziemnia
ki maltańskie, rzodkiewka, sałata

i wszelkie nowalie sezonowe.

2ywe rati, żabki i ślimaki
jakoteż wszelkie ryby marynowa 
ne \ wedzone codziennie świeże

Kawior astrachański.
M A  S Ł O
dworskie, śmietankowe i| kuchenne.

Bilion ptasi,
bardzo posilny dia chorych, z dzi
kiego ptactwa, drobiu i dziczyzny 
po 5 złr. funt, drugi gatunek po 

3 i po 2 złr. 714 i 6

Owoce deserowe
konserwy oraz wszelkie kompoty 

i marmulady, polecaja

EASOL OfOBECE i Sgślta
Kraków, FloryansKa, 23

Kolporter zdolny
i p r a k t y k a n t , zamiejscowy, 

znajdy umieszczenie 709 1 3

w Ksitgarn i W. Poturalsk iego
na Podgórzu przy Krakowie.

Fabrykacja serów w Egmberg
( ta ł Jona w r  1891 na samku A lt-Egfenbsrg) 
poczta E ffenberg  kułe Graeu, sucya  kulei G iie, 
p • ja  P. T. Penom restauratorom i kupcom w 
5 kl. posyłkach puezt., sprzedaży drobnej, b ru t
to ze netto. Eggenbergski bardzo delikatny, pi- 

katttny i wyborny 
ser Je  piwa, 1 pad«ko \ 12 cegiełek złr. 1-20

,  » 6 pudełek a 12 cegiełek 3 50
5 kilo tłoe tej bryndzy, ni eoyt U«śó bardzo

delikatna, z k m 'p « i ...........................3-50
„ te ra  swajcarikiego bar łzo deli

katny. na w pół ementalski . . 3 80
,  wybornego le .a  styryjskiego, sera

bardzo ostrego du piwa . . . .  2 60
.  Art i  tertase  a la  b-ynua a . . . 2'2#
,  Groyerk ise bardzo delikatny . . 3'20
„ najdelikatniej masła stołowego 7.50
,  ułomnnieekioh »w»rgL, specyalność 2*60

Jako kolejowy fracht pospiessnj — sprzedaż 
en gros -  posyła się 10 kilo — kwargle po- 
utąw iiy od 6 kóp i wyżej. — Emball ,ge pa 
eenie rłasuej, netto grtówką lub za pobraniem 
na iworen ko'ejowyn> w Graca 
100 kilo bardzo tłustej karpaekiej bryn

dzy. specyalność, przygotowanej
maszyną p a r o w ą ..............................66 '—

• bardao tłni >go sera szwajcarskie
go na w pół emental., specyalność 75'—

,  wybornego eera st> ryj.fciegs pro
dukt n a ro d o w y ................................ 40-—

, Arkeitorkise a la bryndza . . . 40-—
GroyerkSse I towar . . . 6 4 - —

1®* kóp ołomunieokiub ku trgli, najprze-
‘- ta  sp e c y a ln o ść ........................ 6g ._

1O0 pndelek przedniego pikantnego sera 
do piwa, który posyła poezą. 
w s.y od to  vndełek i wyżej . 50• _

Największy ikład wzzystkioh innych gatunków 
zera po zwykłych e, u*oh. 613 1 ^

U

Zakontraktowawszy znaczną ilość dachówek 
faloowaity.-b w Nlepołomicaoh na t0k 1892, 
oferuię takowe PP- Odbiorcom P0<* bardzo ko
rzystnymi warunkami

Pońadam  również daohówki francuskie, oraz 
dachówki zwane llłowka , wyrabiane w fabry- 
•  pwewej obok B u łe j i  to wyłąaznie d “ ni

żej podpisanej firmy, zakontraktowawszy tamże 
uały i wyłączny wyrób owej fabryki na lato.

JlłowLa, wyrabiana z gliny jiłowej, odznacza 
ń e  wikutek tfnatosei l ateryałn nieprzemakalno- 
ścią, drwałobeią, wielką lekkością lak dalece, 
*e nawet budynki kryte gontem, mogą bez tu ian y  
konstrnkoyi dachowej tą daehówką być pokryte 
i itaw ia moeny opór przaciw m> zon i śniegom. 

Pońadair daohówki w egaiu terowane, oraz

Portland Cement Opolski s krajowy
j u k  r ó w n i e ż

wapno hydrauliczne z Perlmoos, gips murarski
i t. |f. m a te ria ły  budowlane sprzedaje p o c e n a c h

m o ż l i w i e  t a n i c h  686 i o
A d o l f  H o c ł i s t i m

skład m steryalAw budowa, i fabryka w y r o b ó w  betonowych  
w K rakow ie, ulica F loryań sk a, Ł. 38 .

ZYGMUNT WASILKOWSKI it
p rzedsięb io rca  ro b ó t asfaltow ych

T T  K r a k o w i e  ,  u l i c a  W o l a k a , I i  1 8 .

Wykonuje roboty w zakres; -Si? v-s. tzr cJBę
V

%  /

zarodu jego wchodzące tak 
w Krakowie, jak i na prowin- 
cyi n a j le p s z e m l  r o d z i -  
m e m i a s f a l t a m i :  V o l  
d e  T r a v e r s , S y c y l i j 
s k i m  i  Ł e m m e r o w -  
s k i m .  — Układa pod asfalt 
b e t o n y ,  usuw? t y n k i e m  
a s la l t o w y m  wilgoć w sta
rych murach.

a u la cp  na tim lanta zs sztncznep asfaltu
D w a d z i e ś c i a  l a t  p r a k t y k i .  707 l 30
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PATENT.
STUDNIE. »8 9 'r a 8 ą

Z kręgów betonowych własnego pomysłu.
Z doświadczenia okazało się, że najlepszym materyałem do budowy studzien jest beton. 

D o tą d  budowali w uysej z re g iy  idn ie  i w y p raw ia li je cementem, aby o trzy m ać  tym spoBobem 
trwały i szysty zbiorn . na wodę, jednak wyprawa taka zwykle odpada, cegła zaezrna murszee i Iwo- 

się gTrybki ' różne wytwory zauieazysi.ezajaee wodę. P izy studniaeh z krążków betonowych 
iogtto wykluazonem, gdy. nie ulegają one zuiszezenia, lecz owszem, jak powszechnie wiadomo, 
beton w wodzie nabiera coraz większej trwardośoi a g ła d k a  pow iei sehnia nia sprzyja zupełnie 
rozwojowi jakichkolwiek szkodliwych zdrowiu tworów, skutkiem cztgo utrzymuje się woda nader 
czysto i zdrowo. Jeżeli de tego uwzględni się, że budowa tego rodzaju studzien nie jest dreższą 
ed murowanych to każdy trzeźwo zapatrujący się na rzeczy w razie zapotrzebowania studni 
tylko betonową budować będzie. 461 8 8

Koucessyonowana pierwsza krajowa

Fabryka wyrobćw batonowych Biuro i Skład wszech potrzeb technicznych 
M. ZIELENIEWSKI, Inżynier,

K r a k ó w ,  G r z e g ó r z k i ,  2 3 .

Kaucyonowane i koncesyonowane Biuro
P R A C Y

Ł U C Z Y ^ i K I E d O
w Warszawie, ulica Włodzimierska, L. 8,

dostarcza

współpracowników f&chowych i handlow ych,
oraz

kapitalistów , wspólników i nabywców,
w branżach : rolnych, budowlanych, fabrycznych, hendlowyeb , przemysłowych , rzemie

ślniczych i technicznych.

Pos.ukująey posad winni nadsyłać kopie świadectw i curriculum vitae , oraz łdrasy osób 1 
znanych, na Które się powołać mogą.

Na koszta korespondencji portoryi i wpisowego nadsyłać należy 2 rs., zaś kan
dydatów do posad bez kancyi, jak subjektów, buchalterów, rządców itp. B l n r o  d o 
s t a r c z a  b e z p ł a t n i e  1 z a ł a t w i a  u m o w y  w  I m i e n i a  p r a c o d a w c ó w  , 
b e z  ż a d n e g o  o d  t y c h ż e  w y n a g r o d z e n i a .  506 5 6

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  2369 r»i o

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

Zamknięcie rachunków bil ans

Towarzystwa Zaliczkowego w Tarnobrzegu.

rodzą, daohówek, których kryoie wypad* o 10 % 
taniej, aniżeli kryeie słomą, pos.adam oegły 0 
anuJouw o .Verblendery“.

Wyrabiam również rury dreoowe do osnisa- 
p rr-i komi-yę usnai^ jako najlepsze 

i wyraLia„e a kraju, 
j newosu na kolejaeh nzjrscałer . n anną 

redukeję kolejową. 702 1 30
Wiktor JLubliuer. 

Kanceiarysw Krakowie, ul. Dietla, L. 53.

W yrabiał 
n ia fatk, a ] 
dwyoknaa 

Do pneo

% ooooooocxx>occD oocoocx>r:
Oświadczenie.

Zajętego w mojej berneńskiej filii p, J u l i u s z r  K opii**  
h a  wysłałem jako mojego podróżnego do Galicyi. Tenże ma 
prawo jedynie do zawierania dla mnie interesów i prowadzenia 
dotyczących przedwstępnych pertraktacyj, jednak nie jest upo- 

i wainionym do zawierania dla mnie jakichkolwiek prawnie obo- 
* wiązujących kontraktów kupna lub sprzedaży. Szczególniej je
dnak nie przysługuje powyższemu panu prawo zawierania dla i 
ntnie kontraktów, dotyczących jakiegokolwiek knpna lub sprze
d a ż y  drzew.

Uznaję więc interesa mojej berneńskiej filii jako prawnie1 
i mnie obowiązujące tylko wtedy i w przypuszczeniu, że ich za 
warcie nastąpiło przezemnie lub jeduego z moich prokurystów, 
jub jeżeli do takich zawarć ̂ udzieliłem wyraźnie i pisemnie 
mojego zezwolenia. 604 3 3

W i e d e ń - B e r n o .  D. Beri.
X X X X X D O O O O Q P Q C I X X X X X ;

Przychód Rozchod

Sian kasy z końcem r. 1890 ...................................................
Udziały cz ło n k ó w ..............................................................  . .
Wkładki oszczędności....................................................................
Pożyczki Towarzystwa w ła s n e ...................................................
Pożyczki członków na skrypta...................................................
Pożyczki członków na w e k s le ...................................................
Odsetki......................................................................
Fundusz r e z e r w o w y ....................................................................
Koszta adm inistracyjne...............................................................
Zaliczki procesowe..........................................................................
Rachunek Banku krajowego.........................................................
Lokacya ...........................................................................................
Zysk z r. 1890 ..............................................................
Stan kasy z końcem roku 1 8 9 1 .............................................

Razem

4511
1522

23670

22703
15845

4576
554
471
246

7528

533
16183

1000
2 9 m
18160

2318

1411
328

6628
1899
1306
1972

81629 78 816*9

Zysk
Rachunek: strat 1 zysków.

S tr a ta

2299 Saldo procentów.

2299

Stan bierny

Saldo kosztów administracyjnych. 
Do bilansu, zysk za rok 1891 .

E a z e m .....................................

939
1359

R a c h u n e k  hllansu.

2299 31

Stan czynnjf

8905
47196

479
2203
2500
1638
1359

58
5 2

Udziałów
Wkładek na rok bieżący. 
Procenta naprzód pobrane. 
Fundusz rezerwowy. 
Własne akcepta.
Bank krajowy.
Zysk za rok 1891.

Pożyczek na skrypta . .
Pożyczek na weksle . . .
Procenta zaległe . . . .  
Zaliczki procesowe . . .
Lokacya ..................................
Gotówka z 31 grudnia 1891.

64283 03

D r. A . B e lfe r .

62

7 9

0?
D y r e k c y a 692 1

L u d w ik  D z ie r ży ń s k i.

, D i e  P r e s s e
legi ihren 4s Jj hrgang zuiiicb. Sie isi wabrrnd der Hngen Zeit ihres Bestebens immer ihiem M otto: „Glfliohes Reoht fu ' 
Alid treu geblieben uud wiid .  auch in Zukunft so halten. „ D le  F r e s U e 1 i i t  dar b l l l i g h t e  and r « i * * h b a l t l g 8 t e  
Journal. Sie erscheint tiiglioh aJs politisahaR Blat. m einer Riorgen- u jd  einer A benaausgabe; sir beBpricht alle Fragen mit 
strengster O bjeetm tat u u d  ontbii.lt Originsl-Depeseben unt Berichte au i allen Eronlandern and den bodeutendsten Stadten des. 
In- uud Auslandes. Sie Lefert ferner itiren Lesern g r a t i s  ein belletristisches Journal

»»A n  d e r sc h o n e n  b la u e n  D o n a u ",
das sich der gióBsten Verbreitnng and BeliebtLert erfreut and namentlieh in der Frauenwelt ebrenvolle Anerkennung findet. 
Die „ s c l i ó n c  b l a n c  n o m  n “ enhiili in jeder Nummer eiae reieb ansgestatte*.e

MusiK-Bella^e.
Die „ P r e s s e “ veroffentlicht regelmiissig eine yollsiiindige

P f  T e rio ^ n n g i-Z e itu u g .
Duroh die Gratisbeilagen „ A n  d e r  a c h ó n e n  b l a n e i  D o n a n "  and die rY e r l o s u n g s - Z < e l t n n g ‘ wird 

das separate Halren soieher Jonrnale erspart und das Abonnemem der „Presse11 stellt sich um so Vieies billiger; wir .ind  daher 
berechtigt, zu sagen, d a ., die „ P r e s s e 11 d a .  b i l l l g s t e  T a g e s j o n r n a l  i s t .

Im X A « > x ł a .a .3 a . - 3 F * « 'u . l l l e 't o n .  erscheinen die herrorragendsten Werke deulioubr and fremder Anto ren. 
Gegenwartig Yeróffentlieben wir den Bpannenden Koman :

„ D le jn n g e  F r a n  V llle fó ro n {< von Leon de Tinsean.
S F *  D.e „Presse11 ist hereit, jtdem  neu einiretenden directen ( ( n a r t a l s - A b o n n e n t e  a die bisnei ersobie- 

nenen Fortietzungen d»s laufeuden Romans; ferner ais beiondere Pram ie zwei der folgenden Romanę nach Answahl , brochlrt, 
gratis zazasenden; „ F t t r s t i n 11 Yon Ludovio Halćvy, „ l a o e l u r  R a m e a a  von Georges Ohnet, „ D a s  F r l i a l c l n  y o n  
l t o q u e m a a r c ‘ von Grafin Castellana Aoqnaviva, . P a n i  P a t o f f  ron F. Marlon Craw ford, „ D o p p e l l e h e n 11 von 
Wilhelm Jensen, „ A l m a 11 von Chr. R eld , „ Ł a d y  B a b y 11 Yon Dora G erard , „ I m  K a m p f e  d e s  Ł e b  :n t  von Albert 
Delplt, „ T r a g g u l d 11, autorisirte Bearbeitnng nacn dem Englischen von Max von Wei. senthurn , „ Y e r l o r c n e  M ttk i’111 von I 
Jeanne Mai ret, „ I J e b e r  d i e  S o n n e  b i n a n s 11 ron; Maih. Serrao, „ B e l i l e o s u s *  Gesebiebtlioher Roman ron Vlotai 
Wodiezka, „ K n - i - f e n k *  ron Freifran Bertha v. Suttner, „ M a r c a  von ieanae Malret, „ D a t ,  g e s t o h l e n c  P a r a  
d l e s 1 ron  Haga Klein.

P r o b e n n m m e r n  w e r d e n  b e l  i  n g a b e  d e r  A d r e s s e  a a f  W n n s c h  g r a t i s  g e s e r d e t -
A b o n n e z a e n t a  r r f t l a e  dei „ P r e s s e *  (Morgen- und Abendblatt) sammt illustrirtem Familienblatt „ A n  

d e r  s c h O n e n  b l a n e n  D o n a n 1 und Y e r i o s a n g h - J d e i t a n g .

MT* P t t r  d l e  P r o v l n z :
Mit tftglieki einmaliger Posttem endnug:

Pro M o n a t ...........................................................Oe. W. fi » .3 S
Q u a r t a l .................................................

h a lb ja b r ig ................................, . . . „ „ „ 14. —
.................................................. u n n M8.

Mit tAglich xweiuialiger Postrcrsendnng:
Pro M o n . t ...........................................................Oe. W. fi. » .7C

* Q u » r t a l ............................................................ „ „ ,  8 .  —
„ h a l b i a h r i g ............................................... „ ,  „ 1 6 .  -„   88.  —

Die Expedition der „Pres8e(<, Wien, I., Wollzeile 13 (E&siggasse 2).

Potrzebny je st zaraz
p r  o f e s o r
dla udzielania m atem atyki, fizyki, geo- 
m etryi, u c z n i o w i  k l a s y  V I .  trzy 

razy tygodniow o. 708 l  2 
O ferty z w ym ienien iem  w arunków , 

nadsyłać do A dm inistraoyi „N. Refor
my" pod lit. B .

( H o l c u s  l a n a t a s )  36ii 12 30 
nasienie świeże i pewne na grunta snehe lub 
aokre zup“łnie liche, na pastwiska wyborna ro

ślina, rai. zasiana trwa kilka lat. J e d e n  k o 
r z e c  wraz z we, ^iem kosztuje 4  z ł r . ,  przy 
zakupnie naraz 1 0  k o r e y  dodaje siV  korzec 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  B u l "  

s i c w i c z ,  skład nasion w  B o c o n l .

Wszystkim Lutownikom Goździków
J ó z e f Celerin

wyłączny hodowoa goździków w Klattau Czechy
oferuje uczciwie

klattauskie wspaniałe goździki
odznaczone na krajowej jubileuszowej wystawie 
w Praaze w lipcu 1891 r. pici wszą najwyższą 
nagrodą, bo złotym medalem. Specjalna doiko 
nałośe mych kwiatów jest owocem moicł* 40-le- 

tnieb starań. 662 3 3
1 ź sztuk w 12 gatnnla ih złr. 3 .—
25 25 ,  5.50
50 50 „ 10. -

l g  .  J0° „ „ 1 9 . -
Piękne pełne gozdziki grantowe za grapę 25 

sztak złr- 2.50, 50 sztuk 4 złr., 100 sztok 7 złr.

oooooiooooooooioooooot

JAN S. ZUBRZYCKI
autoryzowany i zaprzysięgły

a r c h ite k t  c y w iln y .
K ra kó w , u l. W olska, L . 17. 478 » ®
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% irnkinu Związkowej w Krakowie. Fanfar % fabryki W ui Hiatkowsldok w Bielakv.

Ogłoszenie licytacyi.
Colom oddania w pizedsiębiorstwo b u d o w y  r**©fc»Iui 

u e j  w r a z  z  w u z y s t k ie m i  p r z y n a le in o ^ c iu n iif  odńr^, 
się ik n ia  2 8  u ia r e a  1 8 9 %  r o k u  o g o d z .  L l  p r z e d  P 
łu d n i e m  w k a u c e i a r y ł  U r z ę d u  o t l e j s k i e g o  liovt»cy!
pomocą pisemnych ołert. _ ^

Warunki przedsiębiorstwa i plan można przejrzeć w god',na 
urzędowych w kaneelaryi Urzędu.

Skawina, duia 10 marca 18y2.
266 3 3 Burmistrz L u d w ik o w sk i*

Odpowiedzialny rządca drukarni A. Ś*yj®w8^


